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Najlepsi, najbardziej wytrwali
na najważniejsze posterunki
do przemysłu metalowego i węglowego!

Młodzież Krakowa
odpowiada na apel

Zarządu Głównego ZMP
„Kto odważny, nie lęka się przeszkód, komu drogi

Jest rozkwit Ojczyzny —na najważniejsze posterunki
naszego budownictwa!

...Stawajcie do pionierskiego zaciągu. Stawajcie do
pracy w kopalniach 1 na najtrudniejszych posterun
kach przemysłu metalowego11.

Zarząd Główny ZMP zwró
cił się z, apelem do młodzieży,
■by ta stawała do pracy w

p,-remyśle metalowym i węglo
wym. Szybkie tempo naszego
rozweju-wyłania wiele trudno-
'ści — trzeba je likwidować
przede wszystkim w kluczo
wych' gałęziach przemysłu —

w węglu i metalu, które decy
dują o potędze naszego pań
stwa. Na apel Zarządu Głów
nego ogłoszony w dniu wczo
rajszym odpowiedzieli ZMP-

owcy z Zakładów im? Szatkow-
skięgo i z.Wytwórni Protofy-
typów w Krakowie. W Zakła
dach tych w dniu wczorajszym
odbyły się masowe zebrania
młodzieży, na których został
odczytany tekst apelu Zarządu
Głównego ZMP, wywołując
wśród zebranych żywy, serde
czny oddźwięk. Jako ochotnicy
zgłosili się z Zakładów im.
Szatkowsk tego Mieczysław
KURZYDŁO technik odlewnl-

'

czy. Stanisław MOLIK ślusarz
I Józef KOZIOŁEK ślusacz.

Młodzież z zapałem poparła te

zgłoszenia, stwierdzając, iż ci
cchotoicy gwarantują 6wą
pracą, iż godni są stanąć na

wysuniętych . posterunkach
produkcyjnych naszego prze
mysłu — stanąć do pracy w

węglu i metalu, na czołowych
obiektach Sześciolatki.

W Wytwórni Prototypów
zgłosili się do pionierskiego
zaciągu Edward GAŁĄZKA
frezer i Mieczysław ROBAK
ślusarz brygadzista.

Antoni Biernat. Stanisław
Wicherek, Wiesław Fabrycy,
Kazimierz Żądło j Mieczysław
Margoń z KPZB wystosowali
list do Zarządu Wojewódzkie
go ZMP w którym piszą, ’ż
również, gotowi są stanąć dc
zaszczytnego zaciągu.

Najlepsi, najbardziej wy
trwali obejmą najtrudniejsze
posterunki, będą opanowywali
najnowocześniejszą technikę,
aby zwycięsko przełamać trud
ności. zbudować szczęście i po
tęgę Ojczyzny.

Rok IV,

Wyd. A

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Kraków, sobota II, niedziela 12 października 1952
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Żołnierze Ochrony Pogranicza

rozwoju ZSRR na lata 1951-1955 stoję wiernie na straży
■ f•

rMU*in hu*
Fomrn nowotarski

jako siódmy w województwie
zwolniony z miarek i odsypów

W dniu wczorajszym po
wiat nowotarski przekro
czył SU prcc. wykonań.a ro
cznego planu skupu zboża i
w ten sposób chłopi Nowo-
tarszczyzny zostali zwolnię
ni od obowiązku miarek i
odsypów przy przemiale
zboża.

Powiat nowotarski jest
z kolei siódmym powiatem
po Chrzanowie, Olkuszu
Limanowej, Żywcu, Oświę
cimiu i Myślenicach zwol
nionym w naszym wojewódz
lwie od obowiązku miarek
i odsypów.

To poważne osiągnięcie
po-wiat zawdzięcza aktyw
nej pracy organizacji par
tyjnych, aparatu rad naro
dowych oraz Komitetów
Frontu Narodowego, które
w wielu gromadach i gmi
nach powiatu nowotarskie
go aktywnie uczestniczyły
w realizacji zobowiązań wśi
wobec państwa, mobilizując
masy chłopskie do walki
o wykonanie planów gospo
darczych. Akcja zobowią
zań gospodarczych prze
biegała w powiecie no
wotarskim j przebiega
w dalszym ciągu pod
patriotycznym hasłem:

.. Przystąpimy do wyborów
bez długów wobec państwa!
Hasło to, za pośrednictwem
członków partii, agitatorów
Frontu Narodowego, człon
ków ZSL i młodzieży ZMP-
owskiei dociera do najbar
dziej odległych wsi Podha
la.

Sukces powiatu nowotar
skiego jest tym większy,

gdyż na Podhalu żniwa i
omłoty przypadają znacz
nie później niż w innych
powiatach województwa
Łukowskiego. Dopiero w

połowie ubiegłego miesiąca
powiat rozpoczął planowy
skup zboża, podczas gdy
inne powiaty miały już sto
sunkowo wysoki procent'
wykąpania planu jak np.
Dąbrowa Tarnowska, którą
na dzień 15 września wyko
nała 52,4 proc. Powiat
nowotarski szybko dogonił
1 prześcignął Dąbrowę Tar
nowską, która w tej chwili
ma zaledwie około 70 proc,
planu. Również i inne po
wiaty jak: Brzesko, Tarnów
i Miechów zostały w po
ważnym stopniu wyprzcdzo-
ne przez Nowy Targ.

Ponad 50 proc, (wg pla
nu skupu) zboża chłopi wsi
nowotarskiej sprzedali pań
stwu w remach zbiorowych
odstaw. Tą właśnie d'ogą,
drogą organizowania zbio
rowych odstaw dokonano
poważnej mobilizacji i ak
tywizacji pracujących chło-
pów.

Także 1 na innych odcin
kach zobowiązań gospodar
czych powiat nowotarski
ma niemałe osiągnięcia. —

Do dnia 10 bm. wykonał
obowiązkowe dostawy ziem
niaków w 49,8 proc., pod
czas gdy w innych powia
tach jak np. w Olkuszu i
Miechowie są one zrelizowa-
ne w niewielkim procencie.

Towarzysze z Olkusza
tłumaczą to niezwykle ni
skie wykonanie obowiązko-

wycli dostaw ziemniaków
trudnościami obiektywnymi
tego rodzaju jńk silne opa
dy deszczowe itp. Nie w

tym tkwi przyczyna trud
ności! Tkwi ona przede

, wszystkim w słabej pracy
politycznej wielu naszych
gromadzkich I gminnych
organizacji partyjnych w

powićci.c olkuskim oraz ,w
liberalnym stosunku nie
których gmin do opornych
kułaków i ich popleczni
ków.

Nie można nie podkreślić,
że powiat nowotarski przo
duje również w realizacji
obowiązkowych dostaw ży
wca! Na dzień 9 bm. pian
skupu żywca został wyko
nany w powiecie w 38
proc,, podczas gdy tak!e
powiaty jak: Tarnów, Dą
browa Tarnowska, Limano
wa i Chrzanów daleko po
zostały w tyle.

Osiągnięcia Nowego
Targu są najlepszą ilustra
cją właściwie postawionej
pracy politycznej naszych
organizacji partyjnych, Ko
mitetów Frontu Narodowego,
organizacji ZMP-owskich.
rad narodowych i aktywu
bezpartyjnego. Wicie po
wiatów naszego wojewódz
twa może czerpać wzór z

Nowego Targu, z właści
wie przeprowadzonej kam
panii skupu zboża, żywca
i ziemniaków w tym powie
cie.
• Do powiatów, które zbli
żają się obecnie do 90 orce,
należą: Bochnia. Nowy
Sącz, Kraków 1 Wadowice.

Co się stało z przedstawicielem
Spółdzielni Gminnej z Oświęcimia?

Chłopi s gromady Dwory
zastanawiają się do dzisiej
szego dnia, czy to była ja
kaś pomyłka, czy żart, czy
jeszcze coś innego?

A zaczęło się wszystko
całkiem poważnie. Gminną
Spółdzielnia w Oświęcimiu
Zapowiedziała
porozumieniu się
wem gromadzkim
rach, że odbędzie
S października
odstawa ziemniaków. Oczy
wiście. chłopi z gromady
Dwory wzięli tę zapowiedź
całkiem na serio. Któżby
zrdsztą podejrzewał tak po
ważną instytucję, jak miej
scowa Spółdzielnia o żar
ty i to w sprawie tak du
żej u-agi, jak skup?

Zwozili więc chłopi ziem
niaki do punktu skupu w

gromadzie, bo obowiązek
swój rozumieli i chcieli go
spełnić.

Okazało się jednak, że
nie ma kto tych ziemnia-,

ponieważ
Gminnej

Oświęcimia

bowiem po
z akty-
w Dwo-
się tam

zbiorowa

zapotoiedzianego delegata
przysłała, nikt jakoś nie

przyjeżdżał.
— Czy przyrośli do biu

rek, — czy potopili się w

papierkach? — medytowali
pomarznięci już chłopi.

Tymczasem wozów z zie
mniakami przybywało co
raz więcej. Aż sołtysowi
żal się zrobiło czekają,cych
tyle ■godzin chłopów.

— No cóż? sami sobie po
radzimy. Nie ma wpraw
dzie pieniędzy, by wam za
płacić. ale ziemniaki odbio-
rę, zważę i wystawię kwitą
— powiedział. I tak zrobił-

Odebrał od chłopów ■?
ton ziemniaJców. Kwitariu-

■sza „magazyn przyunie“
nie miał,' ale poświęcił na

to swój zeszyt nutowy, na

którym zapisywał ile który
chłop przywiózł.

— Dobrą jest — móiuili

chłopi — nie będziemy tu
taj czasu tracić, ani z po
wrotem wieźć ziemniaków

do domu, ale co będzie z go
tówlcą za. ziemniaki?

— Nie martwcie się,
przecież te biurokraty
przyjadą może jutro, zabio
ry ziemniaki i zapłacą wam
— pocieszył ich sołtys.

Nic więc innego nie po
zostawało chłopom w Dwo
rach do zrobienia jak wró
cić do domy. Jechali jed
nak teraz źli i rozgorycze
ni, bo przecież swój obo
wiązek spełnili, a Gminna
Spółdzielnia zamiast im to

ułatwić, tak ich zawiodła.
' I niepokoiła ich ciągle

jedna myśl: czy w tym by
ło jakieś nieporozumienie,

czy żart, czy biurokracja...
Może im to Spółdzielnia

Gminna w Oświęcimiu wy
jaśni?

W Dankowicach inaczej...

Na posiedzeniu przedpołudniowym w dniu 9 października toczyła się dalsza dys
kusja nad referatem M. Z. Saburowa o „Dyrektywach XIX Zjazdu partii w sprawie

'

piątego 5-letniego Planu Rozwoju ZSRR na lata 1951—1955“.

Przewodniczy Patol iczew.

Pierwszy przemawia JASNOW (Moskwa). Stwierdza on, że w projekcie dyrek
tyw Zjazdu w sprawie nowej Pięciolatki przedstawiony został program dalszego
potężnego rozwoju gospodarki narodowej i kultury Kraju Rad, zdążającego zdecy-.
dowanie do komunizmu.

kszy się sieć szkół, zakładów
leczniczych, kin, rozwinie się
dalej transport miejski i cała
gospodarka komunalna W

przyszłym roku doprowadzo
na zostanie do końca'budowa
wielkiego pierścienia metra

długości około 20 kilometrów.
Przewiduje się dalsze rozsze

rżenie miejskiej sieci gazo
wej .

Budowa gmachów wysoko
zbudowanych- setowych w Moskwie znamio-
1" ...lito nuje nowy etap socjalistycz

metrów kwadratowych nego budownictwa miejskiego
’ 1 ‘__

'

a’.nej. Już i świadczy o wysokim pozio-
'''. _j Pięciolatki mie architektów radzieckich,

_____ 'ję zabudowę trzy -o rozWbju radzieckiego prze-
krotnie większej przestrzeni myslu budowlanego. Gmachy
mieszkalnej w Moskwie niż te nadają Moskwie nowe

w czwartej Pięciolatce. Zwię blicze.

tow. Josnow I. I. Mikojan

ków odbierać,
przedstawiciel
Spółdzielni z
nie przyjechał. Czekali więc
chłopi cierpliwie jedną go
dzinę i drugą.

— Przecież sprawa waż
naipilna—mówili—i
ktoś na pewno przyjedzic
do nas, odbierze ziemniaki
i zapłaci..

Ale czas mijał i choć
sołtys dwa razy upominał
się telefonicznie, by gmina

Inaczej wyglądała zbioro
wa odstawa ziemniaków w

gromadzie Dankowice w

pow. oświęcimskim, zorga
nizowana tam 7 październi
ka. Chłopi zwozili ziemnia
ki. przez chly dzień do punk
tli skupu, gdzie bez żcid
nych trudności oddali je i

pobrali należną im zapłatę..
Dostawili 6,5 tony ziem
niaków.

Wieczorem załadowano
wszystkie ziemniaki na wo

zy i odwieziono do Gminnej
Spółdzielni w Wilamowie.

Chłopi byli zadowoleni,
bo wiedzieli, że nie tylko
oni doceniają ważność sku
pn ziemniaków, na które

czekają miliony robotników
w całej Polsce. Gminna

Spółdzielnia w Wilamowie
również zajęła się tą spra
wą. z równie dużym zaipte
resowanie.m j potrafiła tę
ważną akcję należycie zor
ganizować.

t-

Jasnow omawia dalsze pers
pektywy 'rozwoju Moskwy. W
myśl wskazań towarzysza
Stalina opracowany został i
zatwierdzony przez rząd ge
neralny pian rekonstrukcji
stolicy na lata 1951—1960
przewidujący dalszą rozbudo
wę gospodarki komunalnej. W
ciągu 1 Ojtecia

’

ma być w Moskwie 10 milio
nów i..

_

powierzchni mieszkalnej
w ciągu bieżącej f

przewiduje :s!ę ;

(Moskwa)

o-

Nowa fala terroru
.•

"!??! 9 @?"!!!

i KPF
PARYŻ

Dziennik „Ce Soir" donos! że wj środę 8 bm. policja fran
cuska rozpoczęła w Paryżu, okręgu paryskim i wielu mla
Stach Francji masową akcję rewizji w siedzibach wiciu or
ganizacji 1 wydawnictw demokratycznych.

Bąrz1iwymi, długotrwałymi
oklaskami Zjazd wita ukaza
nie się na trybunie I. I. MI-
KOJANA, jednego ze wspól-
bojowników towarzysza Sta
lina.

Znaczną część swego prze
mówienia , poświęca Mikojan
przeglądowi pracy przemysłu
wytwarzającego artykuły kon-
6umcyjne. Podkreśla on, że

charakterystyczną właściwoś-,
cią rozwoju radzieckiego
przemysłu spożywczego jest
szybki wzrost produkcji naj
ważniejszych artykułów —.wy
robów mięsnych. nabiału,
przetworów rybnych, owoców,
cukruj Innych, odpowiednio
do rosnących potrzeb ludnoś
ci. Podczas gdy w Stanach
Zjednoczonych produkcja mię
sa w 1951 roku w porówna
niu z rokiem 1946 obniżyła
się o 437 tysięcy ton, to w

Związku Radzieckim w tymże
okresie zwiększyła się ona o

709 tysięcy ton.

Mikojan mówi o wielkich
persnektywach. rozwoju prze
myslu mięsnego, rybnego, cu
krowniczego 1 Innych gałęzi
przemysłu w nowej' Pięciolat
ce.

Końcową część sweco prze-’
mówienia poświęca Mikojan

(Ciąg dalszy na str. 3)

i pokojowego budownictwa
aioszej OfczęfZKisj

III Zlot przodowników służby granicznej
i wyszkolenia WOP

WARSZAWA
W dniu 10 bm. rozpoczął się w stolicy III Zlot Przo

downików Służby Granicznej i Wyszkolenia Wojsk
Ochrony Pogranicza.

Udział biorą w nim najlepsi, najofiarniejsi szeregowcy,
podoficerowie i oficerowie WOP — którzy w swej służ
bie, w codziennej walpe z wrogami Polski Ludowej od*
nieśli wiele pięknych sukcesów.
Wśród kilkuset delegatów,

którzy wypełnili pięknie ude
korowaną hasłami Frontu Na
rodowego i portretami przy
wódców klasy robotniczej salę
klubu MBP znajdują się tacy
przodownicy wyszkolenia bo
jowego i politycznego jak: ofi
cer Jabłoński, starszy sierżant
Chwiałkowski, wzorowy strze
lec, kapral T. Mroziak, wzoro
wy RKM-istą st. szeregowiec
Z. Krynicki, mat L. Skura i
wielu, wielu innych.

Na obrady przybyli witani
prze.z żołnierzy gorącą owacją
dowódca Wojsk Wewnętrz
nych — generał brygady Hub
ner oraz przedstawiciele
MON, KBW I MO.

Referat zasadniczy wygłosił
dowódca WOP płk. M. Przóń-
sfci. W zwięzłych żołnierskich

.'słowach, ńakreślćl on historię
7 lat ofiarnej walki Wojsk
Ochrony Pogranicza z impe
rialistycznymi agentami, szpie
gami i dywersantami usiłują
cymi, przenikać przez nasze

granice, dla wypełnienia swych
zbrodniczych antypolskich ce
lów.

Dowódca WOP podkreśl:!
ogromną odpowiedzialność ja
ka ciąży na każdym z żołnie
rzy Wojsk' Ochrony Pogran;-

01007770

Rewizje odbyły się m. in.
w redakcjach dzienników „Hu
mąnite" i „Ce Soir", w lokalu
Republikańskich Oficerów Re
zerwy, Republikańskiego
Związku

' b. Kombatantów.
Związku Reporterów z Irido-
chin, Federacji Związku-Re
publikańskiej Młodzieży Fran
cuskiej, Federacji Związku Ko
biet Francuskich, biurze kol
porterów prasy itd. Gmachy
wydawnictw „Humanite" i
„Ce Soir" były podczas re
wizji otoczone kordonami
gwardij ruchomej. Inspektorzy
policji zachowywali się pod
czas rewizji brutalnie.,' łajniąc
przepisy obowiązujące przy

'dokonywaniu rewizji, plądru
jąc szafy t biurka, wyłamu
jąc zamki w drzwiach i trak
tując w sposób óbraźllwy o-

soby, znajdujące się w rewido
wanych lokalach. Dokonano

szeregu aresztowań. O rewi
zjach w lokalach organizacji
postępowych donoszą również,
z Lille, Marsylii, Nantes, St.
Nazaire. Bordeaiix, Nancy,
La Rochelle, Limoges, Tuluzy,
Rouen 1 in.

Wiadomość o tej nowej pro
wokacji władz ' francuskich
wobec demokratycznych orga
nizacji 1 prasy wywołała głę
bokie oburzenie wśród postę
powych odłamów społeczeń
stwa francuskiego.

PARYŻ
Prowokacyjna akcja rząd u

Ptina.ya zatacza coraz szersze

kręgi. Policja .po przeprowa
dzeniu brutalnych rewizji w

wielu lokalach Organizacji de
mokratycznych aresztowała
bezprawnie przywódców Zwiaz
ku Repu bl i kańskiej MIodz‘eżv
Francuck'e.f Duco’one'a. Lau-
renta, Bńtliota 1 Meuniera

■lak donosi agencja ĄFP.
dnia 10 października- policja
francuska aresztowała sekreta
rza generalnego Powszechnej
Konfederacji Pracy (CGT) Le

Leapa, którv został osadzony
w więzieniu ..Fresnes".

Dziennik Humanite" poda
Je. że re-presle faszystowskie
rządu P’naya wobec demokra-

tycznvcH organlzaicli. 1 • orzv

wódeów związkowych I mło
dzieżowych wywołały w całym
kraju falę pnotestów.

Pracujący chłopi czczą XIX Zjazd WKP(b)
Załogi PGR w pow. miechowskim

witają XIX Zjazd WKP(b)
nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi

W związku z rozpoczęciem XIX Zjazdu WKP(b) odby
ły się w wielu PGR na terenie powiatu miechowskiego
masówki, na których załogi poszczególnych PGR podej
mują szereg nowych zobowiązań produkcyjnych, by czy
nem powitać i uczcić to wielkie wydarzenie historyczne.
Załoga PGR w Radzieni-

cach na zebraniu w dniu 5
października br. podjęła nastę
pujące nowe dodatkowe zobo
wiązania produkcyjne:

Brygada połowa tow. Stani
sława MATYSY, . najlepsza
brygada na terenie Zespołu
PGR z siedzibą w Jakubowi
cach zobowiązała się przepro
wadzić omłoty roślin motylko
wych w. terminie do 1 listo
pada br. •

Traktorzysta tow. Stanisław
SKALSKI podjął zobowiąza
nie przeprowadzenia wszyst
kich orek zimowych w termi
nie o 5 dni krótszym, niż za
planowano w jesiennym har
monogramie prać.

Robotnik tow. Edward DU
RAJ zobowiązał s,ę -stale wy
konywać 150 proc, normy do
czasu izakończenia jesiennego
okresu robót polnych.

Również i załoga PGR w

Majkowicach zobowiązała się
podnieść produkcję siana przez
dodatkową pielęgnację łąki W ,, na cześć przodujące! partii
tym celu dodatkowo nawiezie' proletariatu całego świata —

ją kompostem, oczyści j od
wodu 1 rowy.

Załoga Warsztatów Mecha
nicznych w Stogniowicach na
leżących do Zespołu PGR w

Jakubowicach uczciła XIX

Zjazd nowymi cennymi zobo
wiązanymi produkcyjnymi..

Tow Zygmunt WAWRO
wyremontuje przyczepę do tra
ktora na 3 dni przed ustalo
nym terminem.

Tow. Feliks MARGUL wy
kona poza normalną
chronę do szlifierki
bez pieczenia przed
śiiwymj wypadkami

Tow Edward
przeprowa Iz! poza normalny
ml godzinami pracy remont
wiertarki warsztatowej.

Członkowie zakładowego ko
la ZMP zobowiązali się wyko
nać remont linii elektrycznej
na trasie Stogniowice—Jaku
bowice o długości 1000 m bież.

Niezależnie od zobowiązań
krótkofalowych, które podej
mowały poszczególne PGR na
leżące do Zespołu w Jakubo
wicach na ogólnej naradzie ro
boczej padały i zobowiązania
długofalowe jak np.:
pienia

pódn-ie-
wydajnoścl rzepaku z

1 ha 1 dostarczenia tuczników
ponad plan-

Dnia 6 października 1952
r. w związku z rozpoczęciem
obrad XIX Zjazdu WKP(b) od
była się narada- aktywu poli
tycznego, związkowego i go
spodarczego w Jakubowicach,
w której wzięli udział delega
ci wszystkich gospodarstw roi
nych, wchodzących . w skład
Zespołu PGR.

Po Wysłuchaniu referatu: o-

kolicznościowego na temat hi
storycznej roli XIX Zjazdu zo
stało podjęte i jednogłośnie li-

chwatone zobowiązanie produ
kcyjne, w którym .robotnicy
podejmują się zwiększyć wy
dajność rzepaku z 1 hal Z 375

q na 500 q w roku przyszłym
na terenie całego Zespołu, a

następnie wyprodukować po
nad plęin 25 tuczników w clą
gu 1953 roku.

Członkowie spółdzielni produkcyjnej
„Przodownik" w Wysocicach

nowymi zobowiązaniami dokumentuję swę miłość

do Kraju Rad

W gromadzie spółdzielczej
w Wysóctoach odbyła się w

dniu 6 bm. masówka. Przero
dziła 6ię ona w wielką manife
stację spółdzielców i pracują
cych Indywidualnie chłopów

partii

cza — za skuteczną ochronę
granic, naszej niepodległej i
i budującej socjalizm Ojczyz
ny. Po czym omówił metody
pełnienia służby w oparciu o

bogate doświadczenia najlep
szych żołnierzy — przodowni
ków Służby Granicznej i Wy
szkolenia WOP. Część końco
wa referatu zawierała wskaza
nia i wytyczne, których reali
zacja pomoże żołnierzem WOP
uczynić z naszych granic —

nieprzebytą zaporę dla każde
go zdrajcy, szpiega 1. agenta
imperialistycznego.

Następnie powitSi Zjazd
przedstawiciele bratnich for
macji KB W, Wojska i MO.

Żywym dowodem nienaru
szalnej braterskiej więzi, jaka
łączy .-nasze ludowe wojsko z

narodem, było przybycie na

salę delegacji robotników sto
licy. która powitała zjazd w

Imieniu mas pracujących War
szawy. . ,

Zóln ie rze zgotowa 1 i delegat
cji żywiołową gorącą owację.

Wśród okrzyków „Niech
źyją przodownicy pracy, nie.h
żyją kandydaci na posłów do
Sejmu Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej" — delegacja w

składzie: znany przodownik
pracy, kandydat na posła do
Sejmu — Józef Marków, przo
downik pracy, rekordzista mu
rarski, kandydat na posła do
Sejmu — Zdzisław Skórżyński
oraz pierwsza kobieta murarka
w Polsce kandydat na zastęncę
posła — Stanisława Szari Iń
ska — zajęła miejsca w prezy
dium. —.

Gorące braterskie pozdrowto
nia od budowniczych socjali
stycznej Warszawy, przekazała
zebranym Stanisława Szarliń-
ska.

W prostych słowach opowie
działa .ona żołnierzom o swym
życiu j pracy. „Dzięki Polsce
Ludowej — stwierdziła Stani
sława Szarllńska — życie mo
je stało się szczęśliwe” f jasne.
Ludowy rząd umożliwi! mi
zdobycie kwalifikacji i wiedzy.
Otoczeni jesteśmy wszech
stronną' troskliwą opieka rzą
du. Ja obecnie kształcę śJę w

technikum budowlanym, a

wraz ze mną dziesiątki' robot
ników takich Jak Ja"

Przemówienie
wśród żołnierzy
gorące oklaski
cześć Frontu

pracą o ■
dla za

nieszczę

DUDZIK

Partii Lenina 1 Stalina.
Na zakończenie masówki ze

brani uchwalili zgłoszoną przez
członków spółdzielni produk
cyjnej rezolucję, podejmując
jednocześnie dodatkowe zobo
wiązania
red XIX

M. In.
rezol ucji:

„Solidaryzując 6ię z naro
dami Związku Radzieckiego w

tych wielkich dniach dumy i
radości z okazji odbywającego
się XIX Zjazdu Partii Bolsze
wickiej. przodującej partii lu
dzi pracy całego świata, pra
gniemy nasze słowa poprzeć
czynem produkcyjnym Dlate
go dla uczczenia obrad XIX

dla uczczenia ob-
Zjazdu WKP(b).
czytamy w podjętej

Zjazdu WKP(b) zobowiązuje
my się w spółdzielni naszej
wykonać dodatkowo następują
ce prace polne:

1. Przeprowadzić’wszystkie
prace związane z tegoroczną
jesienną akcją siewną w 6-cii)
dniach, zamiast zaplanowanych
wg harmonogramu prac spół
d/ielni 9 dni;

2. Zakończyć podorywki 1
orki zimowe w terminie do
końca października br.;

3 Odstawić przed wyzna
czonym terminem ziemniaki
do punktu skupu, z pierwszych
wykopów.

Naszymi zobowiązaniami
pragniemy podkreślić gorącą
miłość do Związku' Radzieckie
go i Jego sławnej WKP(b)
której delegaci na, odbywają
cym się w Moskwie Zjeździe
radzą obecnie w Imię dobra
całej ludzkości, w Imię wzmo
żenia obrony pokoju I szczę
ścia ludzi pracy na całym
świeci©".

wywołuje
długotrwałe

i okrzyki na

> ,vru.,u Narodowego,
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej | Prezydenta Bieruta.

Następnie rozpoczęła się
dyskusja nad wygłoszonym
referatem. Zabierający w niej
głos przodujący żołnierze
WOP mówili o swej służbie,
o walce z nleliezpiecz.nymi,
podstępnymi wrogami narodu.
Wystąpienia dyskutantów o-

brazują Jak trudną | odpowie
dzialną, lecz Jak równocześ
nie zaszczytną jest sł tżba żoł
nierza' Wojsk Ochrony Pogra-,
nicza W trzaskający mróz, w

przejmujące jesienne słoty,
czy też w skwar, w dzień l-\v

nocy, nad Odrą, Nysą i Bałty
kiem. na szczytach Tatr czu
wają nad bezpieczeństwem
kraju — WOPIści.

Poszczególni mówcy opowla
dając o swych licznych sukce
sach i osiągnięciach, dzielili
się swymi doświadczeniami u-

zyskanymi w służbie.
Ze słów dyskutantów prze

bijała głęboka troska o Jak naj
lepsze, najskuteczniejsze za
bezpieczenie naszych granic,
o uzyskanie wzorowych wyni
ków w podnoszeniu poziomu
wyszkolenia bojowego i poli
tycznego.

Obrady trwają.
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Na terror siosc.

protestacyjnymi.
Ng Placu Stalina

___

wym aktem terroru, riokenanym w Essen przez zachotinio-niemicckq policję Lehra.

mieszkańcy Chemnitz udają się w pschccJzie na Plac Stalina.

nny wnbec robotników w Niemczech zachodnich odpowiadaj,-, Niemcy demonstracjami
Oto jeden z licznych przykładów wzrastającej fali protestów ludności* Niemiec,

w Chcmnitz odbyła się demonstracja mas pracujących przeciwko krwa-
‘ '

.................. Na zdjęciu:
Fot. — CAF

Pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego
niezbędnym warunkiem
utrzymania pokoju w Europie

Uchwała Prezydium Polskiego Komitetu
Obrońców Pokoju

WARSZAWA

W Warszawie odbyło; się. posiedzenie rozszerzonego
Prezydium Polskiego Komitętu Obrońców Pokoju oraz

polskiego komitetu przygotowawczego do międzynaro
dowej konferencji w sprawie pokojowego rozwiązania
problemu niemieckiego. Posiedzenie poświęcone było
omówieniu udziału Polski w konferencji, która ma się
odbyć w Sztokholmie w dniu 18 bm., jak również omó
wieniu przygotowań do Kongresu Narodów w Obronie

Pokoju.
W zebraniu, któremu-prze

wodniczył prezes Polskiej A-
kademii Nauk •— prof, J.
Dembowski, wzięli udział m.

In. członkowie Prezydium
PKOP: prof. L. Infeld, O.
Dłuski, L. Kruczkowski, K.
Łubieński,

' Z. Wasilkowską,
ks. E. Dąbrowski, wybitni
naukowcy, działacze kultural
ni. i spcjeczni: prof. L. Hirsz
feld. prof. W. Wierzbicki,
prof.' J. Chałasiński, prof. T.
Manteuffel, prof. J. Bogdano
wicz. prof. S. Pieniążek, prof.
A. Gruca, prof. K. Kuraitow-
skj. prof. J. Węgierko, prof.
R. Gutt. prof. ,J Heller, prof.
E. Eibisch, prof. E. Warcha-
łowski. prof. J. Jodłowski,
J. Iwaszkiewicz. A. Słonim
ski, Dobraczyński, G. Mor
cinek, J. Ozga-Michąlski, W.
Góralski oraz szereg wybit
nych przedstawicieli z tere
nu:

Zebrani zaakceptowali na
stępujący skład delegacji na

konferencję w Sztokholmie:
prof. J. Dembowski, ks. E.
Dąbrowski, W. Kłcsiewicz, O.
Dłuski. L. Kruczkowski, ,1. I-
wąszklewicz. D. Horodyński,
prof. S. Pieńkowski, próf. S.

Kulczyński, J. Ozga*-Michał-,
ski, S. Trepezyński oraz przo
downica pracy M. Stasiuk,

czasie posiedzenia, • po
wysłuchaniu sprawozdania o

pracach przygotowawczych

do mającej 6ię odbyć 18 paź
dziernika br. w Sztokholmie
międzynarodówej konferencji
w sprawie pokojowego rozwią
zania problemu niemieckiego.
Prezydium PKOP uchwaliło

następującą dek larację:
„Naród polski widzi w po

kojowym rozwiązaniu proble
mu niemieckiego, zgodnie z

wytycznymi układu pocz
damskiego — jedynej pod
stawy prawnej stosunków mię
dzynarodowych z Niemcami —

niezbędny warunek utrzyma
nia i utrwalenia pokoju w Eu

ropię oraz bezpieczeństwa za-

rówmo narodów sąsiadujących
z Niemcami, jak też samego
narodu niemieckiego.

W rażącej sprzeczności z

Układem Poczdamskim pozo-
stają jednostronne układy za
warte w Bonn i Paryżu 26 i
27 maja br. Stawiając sobie
za cel utrzymanie podziału
Niemiec, odrodzenie military-
zmu niemieckiego pod flagą
hitlerowskiej ideologii odwetu
i agresji? stanowią one powa
żne zagrożenie pokoju, go
dzą w interesy niepodległości
narodów sąsiadujących z

Niemcami oraz w słuszny po
stulat narodu niemieckiego, (
zawarcia jak najszybciej trak
tatu pokojowego z Niemcami
zjednoczonymi, suwerennymi,

pokojowymi i demokratyczny
mi.

Z tych względów Polski
Komitet Obrońców Pokoju go
rąco wita podjętą przez pa
triotów wielu krajów europej
skich inicjatywę
międzyparodowej
cji w Sztokholmie
rozwiązania problemu niemie
ckiego pod hasłem „przeciw
militaryzmowl. ■za pokojem i

współpracą mIędzynarodówą"
oraz popiera m./iał wybranych
przedstawicieli . najszerszych
warstw narodu polskiego w

tej konferencji. Społeczeństwo
polskie jest przekonane, że

konferencja s ztokh ol-mska
wzmocni solida-ność na od ów
europejskich w szlachetnej
walce o pokojowe, rozwiązanie
problemu niemieckiego, że bę
dzie ona poważnym ostrzeże-
niem dla sił agresji.' dla tych,
którzy — nie licząc .się ze

zdecydowaną wolą pokojową
narodów — pra.ema przez raty
fikacie tzw. układu oyóiij-ego
pchnąć Niemcy do bratobój
czej walk! i stworzyć ognisko
wojny w Europie.

W szczególności Polski Ko
mitet Obrońców Pokoju p<xl-
kre.śla wielkie znaczenie udzia
łu w konferencji sztokholm
skiej przedstawiciel! szerokich
mas ludności Niemiec zacho
dnich. zdecydowanych prze
ciwdziałać odrodzeniu milita-
ryzmu niemieckiego,

’

w imię
pokoju 1 przyjaznego współ
życia Niemiec zjednoczonych
i demokratycznych z narodh*
mi-sąsiadami, w poszanowaniu
ich niepodległości i bezpie
czeństwa.

Dobrosąsiedzkie 6tosunki
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej z Niemiecką Republiką
Demokratyczną, wszechstron -

nie rozwijane poprzez grani
cę pokoju i przyjaźni nad O-
drą i Nysą, są najlepszym
świadectwem, że naród polski
i naród niemiecki, wyzwolone
z pęt agresywnej, polityki im
perializmu, mogą żyć w wa
runkach przyjaznej współpra
cy — dla dobra, niepodległości'
i rozkwitu obydwu narodów".

zwołania
konferen-

w sprawie

Nie ma takiej siły,
która mogłaby podważyć przyjaźń
łgczącg narody polski i niemiecki

Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza
wygłoszone podczas zwiedzania kombinatu „Ost"

w Fuerstenbergu
, BERLIN

Dnia 8 bm. członkowie rzą
dowych delegacji .zagranicz
nych, przybyłych do Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej na uroczystości święta na
rodowego NRD,* zwiedzili te
ren budowy kombinatu hutni
czego ..Ost" w Fuerstenbergu
n. Odrą W zwiedzaniu pierw
szego socjalistycznego miasta
NRD wzięła udział delegacja
polska z premierem Cyrankie
wiczem na czele,, delegaci cze
chosłowaccy, Chin Ludowych,
Korei, Węgier, Rumunii, Buł
garii, Mongolii i Albanii. Goś
ciom zagranicznym towarzy
szył wicepremier NRD dr Bolz
w otoczeniu przedstawicieli mi
nisterstw resortu gospodar
czego NRD.

Załoga kombinatu serdecz
nie powitała delegatów zagra
nicznych. Po zwiedzeniu wiel
kich pieców i urządzeń kom
binatu premier Cyrankiewicz
podziękował załodze w imieniu
gości' zagranicznych za serde
czne przyjęcie i życzył budo
wniczym kombinatu nowych
sukcesów w pracy. Premier

Cyrankiewicz powiedział m. in.:

Przybyliśmy tu, aby zapo
znać się z waszym rozwojem 1

pracą, aby pozdrowić niemie
cką klasę robotniczą, przodow
ników pracy 1 racjonalizato
rów, techników, i inżynierów,
aby pozdrowić niemieckich pa
triotów i bojowników o poko
jowe, demokratyczne Niemcy.

Podziwialiśmy wczoraj w

Berlinie Imponującą manife
stację z okazji trzeciej roczni
cy utworzenia Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej. Wi
dzieliśmy wspaniale zdobycze i

postęp, Jakimi może się po
szczycić Niemiecka Republika
Damek ratyczna. Widziel Iśmy
wspaniałą młodzież niemiecką,
która jest gwarancją pokojo
wej 1 demokratycznej przysz-
'

................................. . ..... po
co-

się
po-

w

Czechosłowację, Węgry, Ru
munię, Bułgarię, Albanię. Ja-
Ko Polak ze szczególną rado
ścią chciałbym wam powie
dzieć, jak mocno rośnie i roz
wija się w narodzie polskim
przyjaźń do narodu niemiec
kiego. Rośnie ona dlatego,
gdyż zarówno u nas, jak i u

was nie -ma kapitalistów i ob
szarników. Nie ma junkrów i|

monopolistów, gdyż w obu na-i

szych krajach budujemy nową
i szczęśliwą przyszłość Przy-I
jaźń do was będzie rosła, bo)
rosną pokojowe i demokraty
czne Niemcy.

W zakończeniu przemowie--
nia premier Cyrankiewicz)
wzniósł okrzyk na cześć budo-!

wniczych kombinatu, przyjaź-
ni i pokojowej współpracy mię
dzy narodami, na cześć NRD i

jej prezydenta Wilhelma Pie
cka, na cześć' wielkiego Związ
ku Radzieckiego i chorążego!
pokoju J. Stalina. Załoga kom-|
binatu zgotowała premierowi j
Cyrankiewiczowi gorącą owa
cję. Dziękując premierowi Cy-1
ran kie wieżowi za serdeczne
słowa, podsekretarz 6tanu w

ministerstwie górnictwa i hut
nictwa NRD Goschuetz oświad.

czył m. in.:
Nie ma na świacie takiej si

ły,' która byłaby w stanie pod
judzić przeciwko sobie złączo
ne granicą pokoju i przyjaźni
na Odrze i Nysie narody pol<
ski i niemiecki. Słowa te przy
jęli robotnicy gorącymi oklas
kami.

łośći Niemiec, widzieliśmy
licję ludową, której rozwój
raz bardziej przyczyniać _

będzie do obrony pokoju i

korowego budownictwa
NRD. Widzieliśmy niemiec
kich ludzi pracy, ludzi mło
dych i dziesiątki tysięcy star
szych mężczyzn i kobiet ze

wszystkich sektorów Berlina
oraz ich wielkie, przywiązanie
cip Niemieckiej Republiki Dc-

mokratccznej i prezydenta
Wilhelma Piecka. Byliśmy
świadkami doniosłej manife
stacji przyjaźni do Związku
Radzieckiego i krajów demo
kracji ludowej. Po powrocie
opowiemy naszym narodom;
|ek żyje’1 rozwija się Niemie
cko Republika Demokratycz
na, jak wychowuje w duchu

przyjaźni do Związku Radziec
kiego i krajów obozu pokoju
swą ludność 1 młode pokole
nie.

Następnie premier Cyran
kiewicz wskazał na doniosłe
znaczenie budowy potężnego
kom bine-t u h u tn Iczo-steIow ego
— „Ost" nie tylko dla NRD,
ale również dla narodów obozu

pokoju, dla wspólnej sprawy
zachowania pokoju.

Macie wielkich przyjaciół—
oświadczył dalej wśród burzy
oklasków premier Cyrankie
wicz — Związek Radziecki,
Chińską Republikę Ludową,

Poniesiemy do mas chłopskich
■ KB K jr

wielką treść
Programu Wyborczego
Obrady krajowej narady aktywu ZSCH

WARSZAWA

Nad doniosłymi zadaniami, jakie stoją w końcowym,
najważniejszym okresie kampanii przedwyborczej przed
ogniwami organizacyjnymi ZSCh, przed jego aktywi
stami i blisko 2-milionową rzeszą członków, obradował

w Warszawie — w dniach. 7 i 8 bm. krajowy aktyw
Związku ze wszystkich powiatów i województw kraju.
.Uczestnicy narady ocenili

dotychczasowy udział związku
w kampanii przedwyborczej,
wymienili doświadczenia w

pracy nad . podnoszeniem świa
domości politycznel mas chłop
skich, w mobilizacji chłopów
do czynnego poparcia Progra
mu Wyborczego Frontu Naro
dowego i uczczenia
zdu WKP(b).

Zarówno referat

Zarządu Głównego
Józefa Ozgi-Michalskiego, jak
i dyskusja, w której m. in.

przemawiał kier wydziału rol
nego KC PZPR - Edmund
Pszczółkowski, mocno zaak
centowały. że ogniwa organi
zacyjne związku, a przede
wszystkim koła gromadzkie
powinny w najbliższym okre
sie Jak najbardziej ożywić
wszystkie formy swej pracy.
Szczegółowy program prac o-

raz formy działalności ogniw
związkowych i aktywu nakre
ślił — podsumowując dysku
sję — sekretarz generalny Za
rządu Głównego ZSCh — Ma-

XIX Zja-

J
prezesa

ZSCh —

Ludność hinduska
wifo serifiecjgiiśe & J

delegację WCSPS

Ludowej, z sabotażem kulać*

ko-spekulanckim.
Koła ZSCh powinny stać się

na wsi najżywszymi ogniska
mi wszechstronnej propagandy
założeń Programu Wyborcze
go Frontu Narodowego 1 po
pularyzacji kandydatów na

posłów, mobilizacji chłopów
do pełnego wykonania podję
tych -zobowiązań produkcyj
nych i wypełnienia wszystkich
obowiązków wobec państwa.

Bojowym zadaniem związku
jest podniesienie świadomości
mas chłopskich, aby poszły do

rian Jaworski. Koła gromadz
kie ZSCh — jak stwierdzono
wielokrotnie w czasie narady
— powinny rozumieć swą od- . wyborów z pełnym zrozumie-

powiedzialność za przebieg
wyborów, szczególnie w tych
gromadach, gdzie nie ma or
ganizacji politycznej.

Kola gromadzkie i działacze

samopomocowi mają do ode
grania ważną rolę w walce z

propagandą wrogów Polski

*
----- ----------

.

*

„Zebrani na krajowej naradzie aktywiści Związku Sa
mopomocy Chłopskiej szczebla centralnego, wojewódzkie
go i powiatowego przesyłamy Cl gorące pozdrowienia
oraz wyrazy głębokiej czci i miłości.

Narada nasza jest poświęcona omówieniu zadań ZSCh
w kampanii wyborczej, prowadzonej w całym kraju pod
sztandarem Frontu Narodowego, skupiającego pod Two!m
wielkim i mądrym przewodnictwem wszystkich Polaków,
miłujących ludową Ojczyznę i pragnących dalszego jej
rozkwitu, pomnożenia sił i utrwalenia niepodległości.

Pracujący chłopi są dumni z wielkich osiągnięć nasze
go socjalistycznego budownictwa, którego drogi wytyczy
ła i wytycza partia, czołowa siła narodu polskiego —

partia ludu pracującego miast i wsi.
My. aktywiści Związku Samopomocy Chłopskiej, świa

domi, że Program Wyborczy Frontu Narodowego to pro
sta droga ku Polsce zamożnej 1 kulturalnej, Polsce silnej
i szczęśliwej, przyrzekamy Ci, że w naszej codziennej
pracy związkowej doprowadzimy do każdej gromady, do
każdego chłopa pracującego, wielką treść Programu Wy
borczego Frontu Narodowego.

Wzmożemy naszą pracę w kołach gromadzkich nad

tym, aby w dniu 26 października każdy chłop oddał swój
glos na listę Frontu Narodowego, świadomie wypowiada
jąc się za jego programem.

Będziemy nieśli do chłopów wielką i prostą prawdę,
że .realizowanie zadań, wynikających z Programu Wybór- .

czego Frontu Narodowego, to codzienna praca nad pod
niesieniem własnej gospodarki, nad zwiększeniem wydaj
ności z hektara i rozwojem hodowli, nad rozszerzaniem
kontraktacji, nad pełnym i terminowym wykonywaniem
zobowiązań wobec państwa — to aktywny ich udział w

życiu politycznym i gospodarczym — to usprawnianie
działalności w organizacjach, instytucjach, w spółdzielczo
ści, Samopomocy Chłopskiej, -w radach narodowych tak,
aby jutro było lepszo niż dzisiaj.

Przyrzekamy Ci — czytamy w zakończeniu listu — że

w naszej pracy w gromadach będziemy budzić czujność
chłopów pracujących na wszelkie przejawy działalności

wroga, będziemy łamać w zarodku wszelkie próby anty-
ludowej, oszczerczej i kłamliwej roboty wrogów Polski
Ludowej — epokulanitpw ł wszelkich wyzyskiwaczy, któ
rzy będą 'usiłowali rozbijać jedność narodu w tym wiel
kim akcie politycznym, jakim są wybory do pierwszego
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Zjednoczeni we Froncie Narodowym idziemy naprzód'
ku Polsce silnej I szczęśliwej!".

niem Programu Wyborczego
Frontu Narodowego.

Podejmując te wielkie za
dania, działacze ZSCh w liś?
cie wysłanym do Prezydenta
Bieruta, przyrzekli wypełnić
je z honorem. W liście tym
piszą oni:

*
________ __________

Delegacja amerykańska
brutalnie przerwała

rokowania w Pafimundżoń
PEKIN

-Agencja Nowych Chin donosi z Kaesongu, że 9 bm.

odbyło się posiedzenie pełnego składu delegacji, pro

wadzących rokowania rozejmowe w Panmundżon.

POD
sztandarem „antykomuniz-

mu" i „obrony wolności" —

mówi! tow. Maienkow na XIX

Zjeździć WKP(b) — Stany Zjedno
czone faktycznie podporządkowują
sobie 1 ograbiają stare, dawno Ufor
mowane państwa burżuazyjne i ich
kolonie... Prowadząc w stosunku do
Anglii,. Francji i innych krajów ka
pitalistycznych politykę imperialisty
czną, Stany Zjednoczone są na tyle
—■mówiąc łagodnie — pozbawione
skromności, że udają szczerego przy
jaciela tych krajów. Dobry przyja-

4clell Dosiadł swych młodszych part-"

narów, ograbia ich i ujarzmia, smaga

gdzie popadnie i na dobitkę dogaduje
„bądźmy przyjaciółmi", co w języku
amerykańskich potentatów finanso
wych oznacza — najpierw ty mnie
powieziesz, a później ja na tobie po-
jadę".

Czy polityka ta wzmacnia blok

agresorów, czy przyczynia, się ona

do.scementowa.nia tego bloku?

Oddajmy głos amerykańskiemu
dziennikarzowi Williamowi Simmso-
wi, który po paromiesięcznej podró
ży po Europie zachodniej opubliko
wał swoje spostrzeżenia w wydawni
ctwach koncernu Scripps-Howarda
w formie listu otwartego „do przy-.'
śzłego prezydenta USA".

„USA — pisze Simms — stoją w

obliczu katastrofy swej polityki eu
ropejskiej. Pewnego dnia możemy o

cknąć się i zauważyć, że wpadliśmy
do rowu i nawet nie będziemy 6obie
zdawać z tego sprawy, w jaki sposób
to nastąpiło. Opieramy się bowiem
na siłach, które nie istnieją, a lekce
ważymy, względnie nie doceniamy
tych sił. które faktycznie egzystują
i występują przeciwko nam".

„Koncepcja zjednoczenia Europy
istnieje tylko na papierze" — ze emu-,
tkierń pisze Simms. Dlaczego? Dlaie-’

go, że jak stwierdza, 270 milionów
ludzi w* Europie zachodniej nurtują
nastroje antywojenne, „Ludność nie
chce wojny — pisze Simms — a

przepojona Jest natomiast Ideami
neutrallzmu I komunizmu oraz anty
amerykanizmu".

Dochodząc do wniosku,
'

że „dla
większości Niemców zjednoczenie »

ich braćmi ma większe znaczenie niż
wszystko inne", 'Simms/stwierdza z

goryczą. że „pomimo obietnic bonn-

Przegląd wydarzeń
skich nie będzie w tym roku goto
wych do boju 25 dywizji w Europie
zachodniej, ani 50 dywizji w roku
przyszłym", .

List otwarty Simmśa nie Jest od
osobnionym głosem. Na łamach re
akcyjnej prasy, amerykańskiej oraz

prasy zachodnio-europejskiej mnożą
się artykuły i wypowiedzi, z których
wynika, że amerykańscy imperialiści
natrafiają na coraz ,poważniejsze tru
dności w realizacji swych planów.
I tak np. organ amerykańskiego
wielkiego przemysłu, „Barrons Wee-

kly", nie może ukryć swego zanie
pokojenia, pisząc że „Europa zacho
dnia znowu zaczęła zwracać się ku le
wicy, reagując w ten sposób na po
litykę, która wskazuje jedynie ponu
re perspektywy bezrobocia i nad
miernych podatków".

AGENTURA

„Współczesna prawicowa socjal
demokracja — powiedział tow. Ma-
letikow — na dodatek dc swej starej
roli pachołków własnej burżuazji,
przekształciła się w agenturę otecgo
amerykańskiego imperializmu I speł
nia Jego najnikczemniejsze polecenia
w dziele przygotowywania wojny 1
w walce przeciwko swym własnym
narodom".

Doroczny kongres Labour Party
w Morecambe, zjazd zechotłn łonie-

miecjslej partii socjaldemokratycznej
(SPD) w Dortmundzie, zjazd prawi
co-wych socjalistów włoskich w Ge
nui są wymownymi ilustracjami tych
słów. Przywódcy partii socjaldemo
kratycznych to dziś Jeden z najwier
niejszych sojuszników amerykań
skich imperialistów. Szkalowanie
ZSRR i krajów demokracji, indowej,
demagogia i prowokacja, kłamstwo
i oszczerstwo — oto ich ulubiona
broń.

Ale podobnie jak ich mocodawcom
z Waszyngtonu, tak i im usuwa się
grunt spod nóg. Wymownym tego
przykładem był kongres Labour Par
ty. Jeden z reakcyjnych przywódców
Labour Party, b. minister skarbu
Galtskell, w deklaracji złożonej na

zakończenie kongresu powiedział, że

Jego zdanierń „najbardziej niepcAo-
jącym momentem na kongresie był
fakt, że zgłoszono szereg rezolucji
i wygłoszono szereg'przemówień .

opierających 61ę wręcz na tezach
„Daily Worker".

’

„Daily Worker" Jest organem Ko
munistycznej Partii W’elkte* Bryta
nii." Oceniając przebieg kongresu La
bour Party, dziennik ten ćoenteizi
do wniosku, że „znakomita większość
członków Labour Party pragnie usu
nięcia tez zwłoki rządu Churchilla
i prowadzenia przez przyszły' rząd
Labour Party polityki zasadniczo ró
żnej od polityki rządu Attlee. Zmia
na w postawie członków Labour Par
ty Jest wyrazem poważnej zmiany
w ogólnobrytyjsklej opinii publicz
nej. Naród brytyjski buntuje się
przeciw stanowisku bezwzględnej u-’
ległośći wobec USA, wykazywanej
przez kierownictwa obu frakcji par
lamentarnych".

W JAPONII NA AMERYKAŃSKĄ
MODŁĘ

Tow.- Maienkow w referacie swym
podkreślił, że przygotowaniom do
wojny towarzyszy wściekła ofensywa
reakcji przeciwko masom pracującym

1 faszyzacja całego reżimu w krajach
kapitalistycznych. „Obecnie imperia
lizm 'amerykański występuje Już nie

tylko Jako agresor — powiedział tow.
Maienkow — lecz również jako żan
darm świata, usiłujący zdławić wol
ność wszędzie, gdzie tylko możliwe
i narzucić faszyzm".

Ostatnio odbyły się w Japonii wy
bory do Izby Niższej parlamentu ja
pońskiego. Przebieg zarówno kampa
nii wyborczej jak i samych wyborów
był klasyczną próbką zaszczepienia
w Japonii amerykańskich metod wy
borczych, 'zaszczepienia faszyzmu.
Wybory Japońskie, podobnie jak wy
bory amerykańskie, przekształciły 6ię
w farsę. Terror, masowe aresztowa
nia japońskich . działaczy robotni
czych 1 obrońców pokoju, oszukańcza
ordynacja wyborcza — oto broń,

przy której pomocy amerykańskim
imperialistom i ich japońskim agen
tom udało się wprowadzić do parla
mentu japońskiego ponad 120 zbro
dniarzy wojennych. Reakcją Japoń
ska skradła należne Komunistycznej
Partii Japonii mandaty poselskie.
Fakt, że frekwencja wyborcza byłe
niezwykle niska, że nie osiągnęła w

wielu miastach nawet 60 proc., fakt,
że wiele partii reakcyjnych dla po
zyskania sobie głosów, zmuszonych
było wystąpić pod hasłami antyame-
rykańskimi, wymownie świadczy, że

pozycja USA w Japonii, podobnie
jak we wszystkich 'innych krajach
kapitalistycznych, jest krucha.

NACZELNE ZADANIE

„W związku z narastającą groźbą
wojny — powiedział tow. Maienkow
— rozszerza się ogólnonarodowy ruch
w obronie pokoju, powstaje antywo
jenna koalicja, rozmaitych klas i
warstw społecznych, zainteresowa
nych w położeniu kresu napięciu
międzynarodowemu i w zapobieżeniu
nowej wojnie światowej”.>-

Obradujący w Rekinie Kongres
Obrońców Pokoju Azji i strefy Pacy
fiku jest potężną manifestacją' soli
darności i siły narodów, żyjących po
obu stronach Pacyfiku. Delegatów,
reprezentujących 1 miliard 600 mi
lionów ludzi, łączy jeden cel — unie
możliwić rozpętanie wojny, zapewnić
narodom pokojowy rozwój.

I ten sam glos, co w Pekinie, roz
lega się w miastach położonych o ty
siące kilometrów od stolicy Chin Lu
dowych. Rozlega się w Berlinie,
gdzie ludność w trzecią rocznicę po
wstania Niemieckiej Republiki Demo

kratycznej ze szczególną siłą zama
nifestowała wolę wzmożenia walki
o pokój, walki o stworzenie zjedno
czonego. pokojowego, demokratycz
nego państwa niemieckiego, które
byłoby czynnikiem pokoju w sercu

Europy.
„Okiełznać 1 izolować awanturni

ków z obozu imperialistycznych a-

gresorów — puwiedzlał tow. Ma.len-
kow — którzy w imię swych zysków
usiłują wciągnąć narody do krwawej
rzezi — oto naczelne zadanie całej
postępowej i miłującej pokój ludz
kości”.

Ludzkość sprosta temu zadaniu.

Sprawa pokoju zwycięży.
Ir.

MOSKWA
Delhi agencjaJak podaje z

TASS, władze prowincji Haj-
derabadu' serdecznie przy
jęły delegację radzieckich
związków zawodowych,
ra przybyła
dła wręczenia
dującej ludności Indii,
mier prowincji Ramakriszna
Rao gorąco podziękował ra
dzieckim masom pracującym
za okazanie braterskiej i bez
interesownej pomocy narodo
wi hinduskiemu.

W dzielnicy robotniczej w

Hajderabadzie odbył się wiel
ki wiec, który przekształcił się
w potężną manifestację przy
jaźni hindu.sko-radzieckiej.

Na zdjęciu powyżej: Sta
tek „Admirał Uszakow" w

porcie odeskim przed wyruszę
niem do Indii ze zbożem ra
dzieckim.

do
darów

któ-
Indii

gło-
Pre-

Przewodniczący delegacji
koreańsko-chińskiej gen. Nam
Ir oświadczy! na posiedzeniu,
że amerykańskie propozycje z

28 września nie mogą być
przyjęte, ponieważ są one po
wtórzeniem poprzednich żą
dań Amerykanów w sprawie
przy m usowego zatrz yman ia
jeńców wojennych, a tym sa
mym są całkowicie sp*zeczne
z konwencją genewską I zasa
dą pełnej repatriacji jeńców
wojennych obu stron, jak to

przewidują warunki uzgodnto
nego już projektu rozejmowe-
go.

Trzymając się zasady repa
triacji wszystkich jeńców wo
jennych. strona koreańsko
chińska szczegółowo przestu
diowała pozorne zmiany w

propozycj ach amerykańskich.
Strona koreańskochińska przy
jęła propozycję amerykańską
w sprawie wysłania wszyst
kich jeńców

”

wojennych do

strefy zdemilitaryzowdńej ce

lem ich wymiany 1 zapropono
wała najbardziej rozsądny 1
konkretny plan repatriacji
jeńców wojennych, całkowicie

zgodny z konwencją genew
ską i . warunkami projektu po
rozumienia rozejmowego.

Jednakże szef delegacji a-

merykańsklej . Harrison zako
munikował w formie ultimary-
wnej o przerwaniu rokowań
do czasu, aż strona koreańsko
chińska prżyjmte propozycje
amerykańskie. Opuścił on po
siedzenie. nie Wysłuchawszy

■odpowiedzi gen Nam Irą.
Po posiedzeniu gen Nam

Ir oświadczył, że podobne'tez
czelne zachowanie się Harri-
sona dobitnie świadczy o tym,
że Amerykanie nie są zatete-

resowani w zawarciu rozejmu
w Korei, oraz, że Amerykanie
muszą ponieść całą odpowie
dzialność za dalsze trwanie

wojny w Korei i za przewle
kanie' wzgl. przerwanie roko
wań rczejmowych.

Po gangsterskich nalotach amerykańskich siewców dżumy, cholery,tyfusu na Koreę Pótnocną, spe
cjalne, ochotnicze oddziały saniiarr.e niezwłocznie przystępują "do przeprowadzania dezynfekcji na za
każonym terenie. Na zajęciu: po zbrodniczym nalocie, ochotniczy ocidziai sanitarny dezynfekuje za
każony teren. Fot. — CAF
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w sprawie piątego Pięcioletniego Planu rozwoju ZSRR na lata 1951 - 1955
(Dokończenie ze str. 1)

handlowi zagranicznemu Zwią
zku Radzieckiego. Zaznacza
on, że handel zagraniczny
ZSRR przewyższa obecnie po
ziom przedwojenny trzykrot
nie. Podstawowa masa' wy
miany towarów przypada, obe
cnie na handel z krajami obo
zu demokratycznego. Współ
praca ekonomiczna między
krajami obozu demokratycz
nego — tego nowego rynku
światowego — rozwija się na

trwałej podstawie planowego
rozwoju ich ekonomiki i przy
jacielskiego uzgadniania , pla
nów gospodarki narodowej, o-

•piera się na równouprawnie
niu dużych I małych naro
dów, na poszanowaniu wzaje
mnych interesów i na pomocy
wzajemnej w rozwoju ekono
micznym.

t®w. Zasradko

(minister przem.
węglowego)

Przemawiając następnie
mister przemysłu węglowego,
ZASIADKO stwierdził, że w

wyniku pomyślnego wykona
nia planu powojennego wydo
bycie węgla w ZSRR prze
wyższa obecnie o 84 procent
poziom przedwojenny.

Zasiadko omawia szczegó
łowo zadania stojące przed
górnikami w nowej Pięciolat
ce. Wydobycie węgla powin
no się zwiększyć o 43 pro
cent. Przyrost ten przewyższa
przeszło trzykrotnie całe wy
dobycie węgla Rosji carskiej
w 1913 roku. Uruchomionych
zostanie wiele nowych całko
wicie zmechanizowanych ko
palń i odkrywek węglowych,
rozszerzy się stopień automa
tyzacji, usprawniona zostanie
jeszcze (bardziej organizacja
produkcji. Górnicy otrzymają
7 1 pół miliona metrów kwa
dratowych nowej powierzchni
•mieszkalnej.

tow. Pak Den-ai

już w Bułgarii nędzy, bezro
bocia i kryzysów, rozkwita
kultura narodowa, rośnie, i

krzepnie jedność mas pracują
cych z. partią komunistyczną
na czele. Naród nasz nigdy
nie zapomni—-oświadcza mów
ca — że Jego odrodzenie i o-

siągnięte w krótkim czasie
sukcesy w dziele budowy fun
damentów ekonomiki socjali
stycznej byłyby nie do pomy
ślenia tez Związku Radziec
kiego, bez jego stałej, ogrom
nej i bezinteresownej pomocy
i poparcia.

Wyłko Czerwenkow wznosi

okrzyk:
Chwała niezwyciężonej Ko

munistycznej Partii Związku
Radzieckiego!

Chwała Józefowi Stalinowi!

Sala przyjmuje te słowa

burzliwymi oklaskami prze
chodzącymi w owację.

tow. Smirnow

zku Radzieckiego, na cześć rozpowszechniona
niezłomnej przyjaźni i brater
skiej współpracy narodów ru- sztuki
muńs.kiego i radzieckiego, na

cześć partii 1
na cześć wielkiego wodza, mas j żytkom i wpływem
pracujących całego świata

towarzysza Stalina.

tow. WHiś Pess’

nil

(sekretarz KC Koreańskiej
Partii Pracy)

Następnie przewodniczący
udziela głosu Fak I>en-ai se
kretarzowi Komitetu Central
nego Koreańskiej Partit Pra
cy. Zebrani witają burzliwy
mi, długotrwałymi oklaskami
wierną córkę narodu koreań
skiego, wybitną bojowniczkę
o pokój. Zjazd daije wyraz
głębokim uczuciom sympatii do
bohaterskiego narodu koreań
skiego walczącego o słuszną
sprawę, broniącego wolności
i niezawisłości swojej ojczy
zny przed interwentami ame-

rykańsko-angielskimi. — Pak
Den-al przekazuje Zjazdowi
1 całemu narodowi radzieckie
mu płomienne pozdrowienia
Koreańskiej Partii Pracy 1
mas pracujących swego
ju. Podkreśla ona og

(Gorki)
Głos zabiera SMIRNOW

(Gonki).
Obwód gorkowskl stał się

jednym z wielkich ośrodków

przemysłowych o wysoko roz
winiętym przemyśle budowy
maszyn.

W pełnym toku jest budowa

ogromnej gorkowekiej elek
trowni wodnej, której urucho
mienie przewidziane jest w ra
mach . piątego planu pięciolet
niego.

Poważne miejsce zajmuje w

obwodzie przemysł leśny.
W organizacji wyrębu la

sów istnieją poważne niedo
ciągnięcia.'

’ które pociągają .

za sobą duże wydatki niepro
dukcyjne t wysoki© koszty
własne produkcji drewna. Mó
wca proponuje znaczne zmniej
szenie liczby organizacji zaj
mujących się sprawami wyrę
bu lasów. - ■

Smirnow krytykuje prace
Państwowego Komitetu Plano
wania ZSRR za niewieści A*-©

planowań i© zaopatrywan ta

przemysłu obwodu w surow
ce.

ł®w. Biesaczew

i
kra

ogromne
znaczenie XIX Zjazdu dla ca
łej postępowej ludzkości, a

zwłaszcza dla narodu koreań
skiego.

Imperialiści amerykańscy,
doznawszy poważnej porażki
militarnej i politycznej w

Korei — mówi Pak Den Ai —

uciekii się do najpotworniej
szych środków prowadzenia
wojny — broni bakteriologicz
nej i chemicznej. Jednakże, ml
mo potwornych bestialstw in
terwentów amerykańskich na
ród koreański i jego bohater
ska armia pod kierownictwem
Partii Pracy i ukochanego
wodza Kim Ir-sena zdecydo
wane są wywalczyć ostateczne

zwycięstwo nad znienawidzo
nym wrogiem.' Wśród burzliwej owacji
Pak Den-ai przekazuje Zjaz
dowi czei-wony sztandar od
Komitetu Centralnego Kore
ańskiej Partii Pracy. Prze-

■wcdniczacy Patoliczew ociolfi-

rając sztandar życzy w Imie
niu Zjazdu bohaterskiemu na
rodowi koreańskiemu zwycię
stwa w walce o wolność i nie
zawisłość ojczyzny. Okrzyk na

cześć nrzyjaźni miedzy naro-

clanń Korei 1 Związku Radzie
ckiego Zjazd powitał burzli
wymi oklaskami. Wszyscy
wstają z miejsc.

tow. Wyłko
Czerwenkow

gu obwodów i republik nie do
cenia się rozwoju uprawy lnu.

Zadania postawione przez
nowy plan 5-letni przed prze
mysłem lekkim -- mówi Ko
sygin —- są wymownym wyra
zem stalinowskiej troski o dal
szy wzrost dobrobytu narodu

"radzieckiego,
Nowy plan 5-leini przewidu

je radykalną przebudowę
wszystkich gałęzi przemysłu
lekkiego, przy czym przecięt
ny roczny przyrost produkcji
tego przemysłu wyniesie w

przybliżeniu 11 procent. W

myśl wskazań towarzysza Sta
lina w okresie tej pięciolatki
powstaja nowe wielkie ośrodki

przemysłu włókienniczego, w

szczególności w miastach Ka-

myszyn, Engels, Bamaul, Kra-
snedar, Chersoń 1 Stalinabad.

Pracownicy przemysłu lek
kiego — stwierdza Kosygin —

z olbrzymim entuzjazmem po
święcają swe siły realizacji
stalinowskiego planu stworze
nia w naszym kraju obfitości
artykułów konsumcyjnych i

wykonają z honorem zadania,
jakie postawił przed nimi
wielki .wódz.

łow^Źymierin

częściowo
wśród działaczy literatury i

tzw. ;,teoria bezkon-
, fliktowości", odciągająca od

komunistycznej, • czynnej walk: przeciwko 'prze-
‘i ideologii

i burżuazyjnej, przeciwko wszy
stkiemu co przeszkadza tia-
szem u marszów i naprzód.

'

Przypominając wskazanie Sta
lina. ge podstawą rozwoju Jert
walka. między* starym- i nowym.
między tym co obumiera 1 tym
co się rodzi. Sustow stwierdza:

Budownictwo kultury soeja
listycznej i wychowanie ko
munistyczne mas pracujących
jest ofensywą przeciwko, reak
cyjnej ideologii burżuazyjnej,
przeciwko nierobem i rabu
siom własności społecznej,
przeciwko biurokratom i tym
co naruszają dyscyplinę pań
stwa. Jest to ofensywa prze
ciwko ludziom czapkującym
przed reakcyjną kulturą burżu

azyjną j jej kapitalistycznym
stylem życia, przeciwko na
cjonalistycznym i kosmopoli
tycznym wypaczeniom, wro
gim ideologii radzieckiej, i

przyjaźni między narodami,
przeciwko apolityczności i bez
ideo-wości w literaturze, sztu
ce i nauce.

Susłow wskazuje następ
nie na oświatę, jako na po
tężną dźwignię budownictwa
kultury socjalistycznej i wy
chowańia komun istyc znego
mas pracujących. Mówca pod
kreśla, że w ZSRR pomyślnie
realizuje się wskazanie Stali
na udzielone na XVIII Zjeź
dzi© Partii, by uczynić wszy
stkich robotników ’ wszyst
kich chłopów kulturalnymi i

wykształconymi.
Susłow przypomina, że Sta

lin krytykując słusznie niedo
ciągnięcia w organizacji pro
pagandy partyjnej wskazywał,
■iż jednym z głównych niedo
ciągnięć na t^m polu Jest brak
pomocy naukowych, które da
wałyby komunistom niezbędne
minimum wiadomości z zakre
su teorii marksistowsko-leni
nowskiej. Stalin polecił napi
sać elementarny kurs marksi-
zmu-teninizmu dla członków i

kandydatów partii. Książka ta
ka będzie poważną pomo-cą
dla naszych kadr.

Susłow zaznacza następnie,
że centralne miejsce w pracy
ideowo-pólitycznej organizacji
partyjnych powinny zaląć hi
storyczne uchwały XIX Zjaz
du partii, nowe genialne dzie
ło Stalina ..Ekonomiczne pro
blemy socjalizmu w ZSRR",
mobilizacja mas pracujących
do wykonania i przekroczenia
piątego Planu Pięcioletniego.

tow.'K©syc|in

(sekretarz generalny
Komunistycznej Partii

Finlandii)
Sekretarz generalny Komu

nistycznej Partii Finlandii,
WILLI PESSI, witany gorąco
•przez, delegatów i gości, prze
kazuje Zjazdowi pozdrowienia
w imieniu komunistycznej
,partii i mas pracujących Fin
landii.' Pessi stwierdza, że

partia Lenina - Stalina jest dla

komunistycznych partii wszy
stkich krajów wielkim wzo
rem wcielenia w życie teorii
marksistowsko len inowskiej.
Pod kierowntotweńi partii ko
munistycznej naród .radziecki-
wskazał całej ludzkości drogę
do najwyższej formy- społe
czeństwa, dowiódł w praktyce
żywotnej siły systemu socja
listycznego, jego wyższości.
nad systemem kapitalistycz
nym.

Na podstawie własnego do
świadczenia — mówi Pessi —

masy pracujące Finladii rozu
mieją lepiej niż kiedykolwiek,
ż© tylko przyjaźń i współpraca
z narodem radzieckim może

przynieść narodowi fińskiemu
szczęści© i rozkwit. Potęga
Związku Radzieckiego to pod
stawa niezłomnej ę-iły wielkie
go międzynarodowego obozu
pokoju, demokracji i’ socjali
zmu.

Na tym posiedzenie przed-
polu-d n iow© zakońc zono.

*

Na posiedzeniu popołudnio
wym trwała w dalszym ciągu
dyskusja nad referatem Sabu-
•rewa „Dyrektywy XIX. Zjazdu
partii w sprawie piątego pię
cioletniego Planu Rozwoju
ZSRR na lata 1951—1955".

tew. Kutyriewow

wzrośnie w przybliżeniu dwu
kroinid, a produkcja energii
elektrycznej — o 80 procent.
Z inicjatywy towarzysza Sta
lina poWstają największe ua

świecie budowle hydrotechni
czne na Wołdze, Dnieprze i na

Amu-Darii. Pierwsza tych
budowli — kanał Wołżańsko-
Doński i cymlańska elektrow
nia wodna zostały już oddane
do użytku. Pomyślny przebieg
prac daj© pewność, że budowa
elektrowni kujbyszewskiej zo
stanie zakończona w 1955 ro
ku, a budowa kachowskiej ele
ktrowni wodnej o rok przed
terminem. Inwestycje na budo
wę elektrowni wodnych wzra-

• stają z każdym rokiem.
Jednocześnie Zymierin pod

kreślił, że istnieje wiele nie
dociągnięć przy budowie sze
regu elektrowni i przyznał, że

krytyka pracy ministerstwa,
którym kieruje, jest słuszna.

tow. Tewosian

(minister komunikacji) ?

W projekcie dyrektyw Zja
zdu w sprawie pkmu pięciole
tniego — mówi minister ko
munikacji BIESZCZEW — na
kreślony został program dal
szego umocnienia potęgi eko
nomicznej państwa radzieckie
go dalszego rozwoju przemy
słu, rolnictwa 1 transportu, ,.

Nawiązując do zagadnień
rozwoju transportu kolejowe
go Bieszczew stwierdza, że w

obecnej chwili przeładunek, to
warów na kolejach radziec
kich przekroczył poziom przed
wojenny w przybliżeniu o 80

procent, co świadczy o ogrom
ne! organizatorskiej pracy
partii, o potędze ekonomiki

socjalistycznej.
Omską linią kolejową prze

wozi się więcej ładunków niz

wszystkimi liniami kolejowy
mi Anglii razem wziętymi.

• Bieszczew poruszył następ
nie sprawę lepszego geograii-
eźnego rozmieszczenia przemy
słu, mianowicie sprawę zbli
żenia ośrodków przemysłowych
do źródeł surowców !■paliwa,
co umożliwiłoby zlikwidowa
nie zbyt dalekich przewozów,

tow. Ghe@rghiu Dej

(Obwód Świerdłowski)
Przewodniczący Aristow

udziela -głosu Kutyriewowi
(obwód świerdłowski).

KUTYRIEW przytacza da
ne o rozwoju
dłowsklego.
tnysłowa w ... .....------

zwiększyła się przeszło 4-krot-
nie w porównaniu z okresem

przedwojennym,
szybko rozwija e!'
budowy maszyn,

obwodu świer-
Produkcja prze-

tym obwodzie

Szczególnie
i przemysł
rtóregó cię

żar gatunkowy dawniej był na

Uralu nieznaczny.
Minister przemysłu budowy

okrętów MALYSZEW oświad
cza, że projekt dyrektyw Zja
zdu w sprawie nowej 5-latki

spotkał się z całkowitą apro
batą narodu radzieckiego.

W nowej 5-latce szczegól
nie szybko będzie się rozwijał
przemysł budowy maszyn. Ma
łyszów szczegółowo oświetlił

wspaniale osiągnięcia tej de
cydującej gałęzi gospodarki
narodowej,

Małyszów oświadcza, że

pracownicy .przemysłu budo
wy maszyn z honorem wyko
nają zadania, partii i rządu
nowej 5-latce.

tow. Jusupow

W

(min, hutnictwa żelaza)
Minister hutnictwa żelaza

TEWOSIAN scharakteryzował
szczegółowo w swym przemó
wieniu rozwój hutnictwa żela
za i metali nieżelaznych. Go
spodarka narodowa otrzymuje
obecnie przeszło dwukrotnie
więcej wyrobów walcowanych
niż przed wojną. Wzrósł wy
top metali. Produkuje się kil
kadziesiąt nowych gatunków
stali 1 walcówki.

Piąty 5-letnl plan przewidu
je dalszy potężny rozwój hut
nictwa żelaza i metali nieżela
znych-. Rozwój ten Jest nieroz
łącznie związany z dalszym
postępem technicznym, z upo-
ws zechnieniem automatyzacj i

produkcji. Budowa potężnych
elektrowni wodnych otwiera
olbrzymie perspektywy w; dzie
dzinie elektryfikacji procesów
technologicznych.

Projekt dyrektyw przewidu
je znaczne zwiększenie inwe
stycji w hutnictwie żelaza i
metali nieżelaznych w porów
naniu z poprzednią pięciola-t-

Tewosien mówi o konieczno
ści jak najpełniejszego wyko-

wewnętrz-
za-gadnienia

Moc elektrowni związane ze szkoleniem kadr.

(minister elektrowni)
Głos zabiera następnie mi

nister elektrowni 2YMIERIN.
Stwierdza on, że projekt dyre
ktyw nowej 5-latki jest wyra
zem olbrzymiego rozmachu
budownictwa socjalistycznego
w ZSRR. Lenin i Stalin uczą,
że pomyślna budowa komuni-
zmu jest możliwa na bazie naj
wyższej-techniki, na tezie cał
kowitej elektryfikacji kraju.
Wykonując te wskazania, pań
stwo radzieckie czyni wszyst
kie niezbędne kroki w kierun
ku wzmocnienia i dalszego
rozwoju gospodarki energety
cznej kraju. Związek Radzie
cki znacznie wyprzedzi} w

dziedzinie produkcji energii e-

lektrycznej wszystkie kapitali
styczne państwa Europy. W ro
ku 1951 wyprodukowano prze
szło dwukrotnie więcej energii ką.
.elektrycznej niż w przedwojen
nym 1940 roku.

Nowa pięciolatka przewidu- rzystanla rezerw

je dalszy znaczny rozwój ciek- nych i omawia

tryflkacjt.

Sukcesy kraju socjalizmu —

oświadcza Tewosian — przeko
nują coraz bardziej masy pra
cujące krajów kapitalistycz
nych, że najlepszą drogą speł
nienia odwiecznych marzeń
ludzkości, zapewnienia poko-.
Ju i szczęśliwego życia na zie
mi jest droga obrana przez na
ród radziecki, droga którą oro-

wadzi go Partia Lenina — Sta
lina (oklaski) Radykalną zmia
nę układu sił.na korzyść socja
lizmu — stwierdza Tewosian

zawdzięczamy genialnemu stra
tegowi rewolucji proletariac
kiej,- wielkiemu kontynuatoro
wi dzielą Lenina — towarzy
szowi Stalinowi (burzliwe, dłu
gotrwałe oklaski).

Na tym dyskusja nad refe
ratem-iSaburowa została zakoń
czona.

Zjazd przyjął za podsta
wę projekt KC WKP(b) „dy
rektyw XIX Zjazdu Partii
w sprawie piątego pięciolet
niego planu rozwoju ZSRR

'
na lata 1951—1955“ i wy
brał komisję dla rozpatrze
nia poprawek 1 uzupełnień
do projektu dyrektyw.

W końcowej części posie
dzenia, (popołudniowego odczy
tano depesze powitalne i wy
słuchano przemówień przedsta
wicieli zagranicznych partii
komunistycznsth 1 robotni
czych. Uczestnicy Zjazdu po
witali Je serdecznie.

*

Agencja TASS. podaje: Ne

pos lad zen i u przedpołu dn Iowy m

XIX Zjazdu WKP(b) w dniu
10 bm. wysłuchano referatu
w sprawie czwartego punktu
porządku obrad — „Zmiany w

statucie WKP(b)“, referat wy
głosił sekretarz KC WKP(b)
N, S. Chruszczów.

Następnie rozpoczęła się
dyskusja nad referatem. Jako

pierwsi zabrali głos — M.

SZKIRIATOW, (Moskwa), E.
FURCEWA (Moskwa), M. ZI-
MIANIN (Białoruś), A. PO-
SKREBYSZEW (Moskwa).

Na posiedzeniu przedpołud
niowym wygłosili przemówie
nia powitalne, gorąco witani

przez Zjazd — sekretarz gene
ralny Komunistycznej Partii

Francji — Maurice THOREZ,
sekretarz 'generalny Komuni
stycznej Partii Hiszpanii — Do
lores IBARRURI. sekretarz

generalny Ludowo- Sccjteltety-
cznej (Komunistycznej) Partii

Kuby - E. ROCA.
* ’ i-

MOSKWA P

Agencja TASS donosi:

Dnia 10 października na po
południowym posiedzeniu XIX

Zjazdu Wszechzwiązkowej Ko
munistycznej Partii (bolszewi
ków) toczyła się nadal dysku
sja nad referatem N. Chrusa*
czowa — „Zmiany w statucie

WKP(b)
Obradom przewodniczył O.

Kuusinen.

W dyskusji nad referatem
zabierali głos: BORISOW (Ja-
kucka SRR), KOZŁOW (Le
ningrad), KLIMENKO (Ukra
ina), JAKUBÓW (Azerbej
dżan), ALIMOW (Uzbekistan),
AFONOW (Kazachstan), KI-

RICZENKO (Ukraina).
M. Saburcw omówił wyniki

pracy komisji powołanej przez
Zjazd w celu rozpatrzenia u-

zupełnleń do projektu dyrek
tyw w sprawie piątego Pięcio
letniego Planu rozwoju ZSRR
na lata 1951—1955.

Zjazd przyjął Jednomyślnie
dyrektywy XIX Zjazdu partii
w sprawie piątego pięciolet
niego Planu rozwoju ZSRR
na lata 1951—1955.

Na posiedzeniu popołudnio
wym . wygłosili przemówienia
powitalne przewodniczący Ko
munistycznej Partii Norwegii
S. L0EVLIEN, przedstawicie
Komunistycznej Partii Wene
zueli F. BOLANOS, sekre
tarz Algierskiej Partii Komu
nistycznej L. BUCHALI oraz

przedstawiciel Komunistycznej
Partii Indonezji.

Ukazał się nowy numer pisma
„O trwały, pokój, o demokrację łudowql“

poświęcony XIX Zjazdowi WKP(b)

(sekretarz generalny
KC Bułgarskiej Partii

Komunistycznej)
Zebrani wltaja serdecznie

pojawienie się na trybunie se
kretarza generalnego KC Bul-
ć-iroklei Partii Komunistycz
nej Wylko CZERWENKOWA,
który przekazuje Zjazdowi go
rące pozdrowienia od komuni
stów i całego narodu zaprzyja
źnionej Bułgarii. Daje on wy
raz uczuciom głębokiej wdzię-
tmości miłości i oddania ze

strony
'

partii komunistyczne!
i całego narodu bułgarskiego
do bratniego narodu radziec
kiego. do wielkiej swą mądro
ścią i siłą.partii bolszewickiej,
do genialnego wodza i nauczy
ciela towarzysza Stalina. Na
ród bułgarski nigdy nie zapo
mni. sławni żołnierze ro
syjscy wyzwolili go dwukrot
nie ż •kajdan niewoli cudzo
ziemskiej.

Wyłko Czerwenkow mówi

dalej" o ogromnych przemia
nach, jakie zaszły w życiu
mas pracujących Bułgarii, któ
re wkroczyły zdecydowanie
na drogę budowy socjalizmu.
Kraj przeobraził się, szybko
rozwija 6ię przemysł, zmienia
się oblicz© rolnictwa, nie ma

(sekretarz generalny
KC Rumuńskiej Partii

Robotniczej)
Serdeczne pozdrowienia

przekazuje Zjazdowi sekrearz
generalny ■Komitetu Central
nego Rumuńskiej Partii Ro
botniczej Gheorghiu DEJ, któ
rego delegaci witają długo
trwałymi oklaskami.

Gherghiu Dej dziękuje za
to. że dano delegacji rumuń
skiej partii robotniczej moż
ność przysłuchiwania się obra
dom zjazdu, który ma epoko-
we znaczeni© i Jest
szkolą dla wszystkich Partii ko
munistycznych i robotmcaych

Masy pracujące Rumuńskiej
Republiki Ludowej — etwiei-
dza mówca - żywią
czna miłość do Związku Ra ,

dzikiego, do okrytej chwalą
partii komunistycznej, do naj
ukochańszego przyjaciela na
rodu rumuńskiego, nauczycie
la 1 wodza mas pracujących
całego świata — towarzysza
STALINA.

Gheorghiu Dej mówi nastę
pnie o wielkim zainteresowa
niu, jaki© wzbudziły w naro
dzi© rumuńskim historyczne
dokumenty KC WKP(b) wnie
sione pod obrady XIX Zjazdu
oraz nowe genialne dzieło
Stalina „Ekonomiczne proble
my socjalizmu w ZSRR". To

klasyczne dzieło Stalina 1 do
kumenty przedżjazdowe prze-

' tłumaczono na język rumuński
i wydano w setkach tysięcy
egzemplarzy.

Dzięki pomocy Związku
Radzieckiego — oświadczył
mówca — naród rumuński

mógł wkroczyć w tę fazę bu
downictwa socjalistycznego, w

której zaczyna zbierać owoce

uprzemysłowienia kraju. Pra

cując z radością naród rumuń
ski poświęca wszystkie sił v

sprawie umocnienia i rozkwitu
ojczyzny, podniesienia dobro

bytu ludzi pracy.
Wśród, długotrwałych oki-‘

sków Gheorghiu-Dej zakc'

czył swe przemówienie ok"
kłem na cześć wielkiego Zr.'

(min. uprawy bawełny
ZSRR)

Z kolei wysitąpił minister u-

prawy bawełny ZSRR JUSU
POW.

Nowy plan 5-letni .poświęca
wiele uwagi sprawom uprawy
bawełny, która ostatnio szybko
się rozwija.

Do końca nowej 5-latki pro
dukcja bawełny zwiększy się
o 55—65 procent i w ten spo
sób powstaną niezbędne zaso
by surowcowe dla przemysłu
włókienniczego i spożywcze
go.

Jusupow zaznacza, że pań
stwo podejmuje wszystkie nie
zbędne kroki dla umocnienia
arteli- zajmujących się upra

wą bawełny. Zwiększenie pro
dukcji bawełny w latach naj
bliższych powinno być osią
gnięte .przede wszystkim dzię
ki zwiększeniu urodzajności.

tow. M. Susłow

Gorąco witają delegaci u-

kazuiacego się na trybunie
M. ŚUSŁOWA.

XIX Zjazd WKP(b) i nowa

•genialna praca towarzysza
Stalina „Ekonomiczne proble
my socjalizmu w ZSRR“ —

stwierdza Suslow — otwiera
ją wspaniale perspektywy
zwycięskiego marszu nasze
go "kraju do komunizmu i

ponownie dokumentują przed
całym światem niewyczerpaną
siłę i potęgę radzieckiego so
cjalistycznego juetroju spole-
cznego. bezsporną wyż-
sześć nad kapitalistycznym u-

strojem społecznym.
Piąty Plan Pięcioletni na-,

kreślą "nowy potężny rozwój
gospodarki narodowej ZSRR i
będzie nowym etapem w dzie
dzinie tworzenia matertałno

technicznej bazy komunizmu.
Suslow podkreśla następnie,

że— jak- uczą klasycy marksi
zmu-lenin izm u — jednym ?
głównych warunków całkowi
tego zwycięstwa komunizmu
test dalszy wzrost poziomu,
culturalnego 1 świad-*—

)olitgeznej wszystkich
adzieckicb.
wekowanie
eh.
Głęboko błędna, obca mar-

sizmoWi leninizmowi fest

świadomości
ludzi

•komunistyczne
mas pracują

Delegaci witają długotrwa
łymi oklaskami pojawienie się
na trybunie A. KOSYGINA.

Nowa genialna praca.Stali
na Ekonomiczne problemy
socjalizmu w ZSRR" — mówi
Kosygin — wskazuje partit
i narodowi radzieckiemu dro
gę do całkowitego zwycięstwa
komunizmu w naszym kraju.
Stalin uczy nas, że podstawo;
wym prawem ekonomicznym
rozwoju nafezeigo społeczeń
stwa jest zapewnienie maksy
malnego zaspokojenia stale ro
snących materialnych i kultu
ralnych potrzeb całego społe
czeństwa przez nieprzerwany
wzrost 1 deskenałenie produk
cji sccjalistytenej na bazie

najwyższej techniki.
Genialna polityka stalinow

ska. zapewniła w naszym kra
ju potężny rozwój ciężkiego
przemysłu i socjalistycznego
rolnictwa i na tej bazfe wszech

stronny rozwój wszystkich ga
łęzi przemysłu lekkiego. Zape
wniła stały wzrost produkcji
artykułów powszechnego uży
tku.

W naszym kraju stworzono
wielkie fabryki włókiennicze,
dziewiairski©. konfekcyjne, fa
bryki obuwia i garbarnie, wy
posażone w nowoczesne urzą
dzania .techniczne. Rozwijają
się nowe gałęzie przemysłu —

produkcja sztucznego 1 synte
tycznego włókna, surogatów
skóry -itd. Przestarzałe, mało

wydajne urządzenia technicz
ne są zastępowane przez ma
szyny i agregaty nowoczesne f
udoskonalone) konstrukcji. W
okresie powojennym przemysł
lekki otrzymał przeszło 170

tysięcy nowych obrabiarek i

maszyn.
Wszystko to umożliwiło

znaczne przekroczenie przed
wojennego poziomu produkcji
tkanin, obuwia, wyrobów dzie
wiarskich i innych. W roku
bieżącym produkcja przemysłu
lekkiego przekroczy poziom
przedwojenny o 43 procent.

Całkiem Inny obraz — mówi
Kosygin — możemy zaobser
wować w krajach kapitał isty-
czn^ch, gdzie wskutek Wyjclgu
zbrojeń kurczy się gwałtownie
przemysł' cywilny i zmniejsza
się produkcja artykułów po
wszechnego użytku. W Anglii
na (przykład, gdzie nie tak da
wno przemysł włókienniczy był
najbardziej rozwinięty i miar
w ręku prawie wszystkie głów
ne światowe rynki zbytu wyro
hów włókienniczych — w roku
.1951 produkcja tkanin bawe!

nianych zmniejszyła się w po
równaniu z okresem przedwo
jennym o 40 procent.

Znaczną część swego prze
mówienia Kosygin poświęcił
zagadnieniom zaopatrzenia
nrzemysłu lekkiego w surowce.

Poczynił on szereg krytycz
nych uwag pod adresem mini
sterstwa uprawy bawełny, któ
re w sposób niedostateczny zaj
muje się pracą przemysłu o-

.czyszczenia bawełny. W szere-

BUKARESZT
Ukazał się tu nowy numer pisma „O trwały pokój, o

demokrację ludową!"
Bieżący numer pisma „O trwały pokój, o demokrację

ludową!" jest cały poświęcony XIX Zjazdowi WKP(b).
• Pismo publikuje przemówie

nie inauguracyjne najbliższe
go współpracownika wodza na
rodów J. W. STALINA.- W.
M. MOLOTOWA, który otwo
rzył Zjazd w imienfu Komitetu
Centralnego WKP(b) i krótko
omówił pełną chwały drogę,
jaką przeszedł kraj socjalizmu
pod kierownictwem Partii Le-
nina-Stalina. w okresie od
XVIII Zjazdu WKP(b).

„Sztandar naszej partii, o-

wiany chwałą stoczonych bo
jów i wielu, zwycięstw — o-

świadczył Molotow — wznosi
się wysoko w górę i wzywa
nasz naród naprzód do zwycię
stwa komunizmu. Imię wodza

naszej partii, imię Stalina wy
raża najlepsze nadzieje i dąże
nia całej postępowej ludzko
ści".

Pismo zawiera wygłoszony
przez sekretarza KC WKP(b)
tow.^.6, M. Malenkowa referat

Sprawozdawczy Komitetu Cen
tralnego WKP(b) na XIX Zjeź
dzi^ partii. k.

Sekretarz KC WKP(b) tow.
G. M. Malenkow w referacie
sprawozdawczym o pracy KC
WKP(b) dokonał głębokiej i

szczegółowej analizy między
narodowej 1 wewnętrznej sytua
cji Związku Radzieckiego za o-

kres, który obfitował w wyda-
rżenia o wielkiej. doniosłości

historycznej, nakreślił obraz

nowych historycznych zwy
cięstw uzyskanych przez naród
radziecki pod światłym kiero
wnictwem partii komunistycz-.
nej, genialnego wodza i nau
czyciela towarzysza Stalina.

Historyczne zwycięstwa na
rodu radzieckiego w wielkiej*
wojnie narodowej, przedtermi
nowe

planu
rozwój gospodarki narodowej,
podniesienie poziomu material
nego i kulturalnego narodu ra
dzieckiego umocnienie jedno
ści moralnopolitycznej społe
czeństwa radzieckiego i przyja
źni narodów Kraju Rad, zespo
lenie wokół Związku Radziec
kiego wszystkich sił obozu po
koju .i demokracji — oto naj
ważniejsze wyniki potwierdzać

wykonanie czwartego
pięcioletniego, dalszy

jące .prawidłowość polityki par
tii' komunistycznej Związku
Radzieckiego i jej organizator
skiej działalności w realizacji
tej ‘polityki.

W referacie- sprawozdaw-
czym Komitetu Centralnego
WKP(b) na XIX Zjaździe Par
tii przytoczone zostały dobitne
liczby i fakty,-ilustrujące suk
cesy-osiągnięte przez masy pra
cujące ZSRR w odbudowie i

rozwoju gospodarki narodowej.
W roku 1951 poziom produkcji
przemysłówtęj Związku Radzie
ckiego przekroczył przeszło
dwukrotnie poziom produkcji
1940 roku. W okresie od 1946
do 1951 roku włącznie odbu
dowano, -zbudowano i oddano
do użytku około 7 tys. wielkich
państwowych przedsiębiorstw
przemysłowych. W roku bieżą
cym globalne zbiory zboża wy
niosły 8 miliardów pudów.
W okresie od 1940 do 1951 r,
dochód narodowy ZSRR wzrósł

o 83 proc. W wyniku pięcio
krotnej obniżki państwowych
cen detalicznych w latach
1947—1952, ceny artykułów
żywnościowych
przemysłowych
przeciętnie dwa razy niższe
niż w czwartym kwartale 1947
reku.

Tow. Malenkow wskazał w

referacie sprawozdawczym KC
WKP(b), że gdy zbliżał się
XVIII Zjazd, partia liczyła
w swych szeregach 2.477.666
członków i kandydatów, a o

becnie liczy 6.882.145 osób.
Wszechz wiązkowa Kom uni-

styczna Partia (bolszewików)
prowadzi społeczeństwo ra
dzieckie drogą do komunizmu,
zacieśnia coraz bardziej swą
więź z masami, podnosi po
ziom pracy partyjno-politycz
nej, rozwija samokrytykę i

krytykę oddolną.
Pismo publikuje również po

rządek dzienny Zjazdu,

i towarów
są obecnie

%

Spotkania przodujących żołnierzy
ze społeczeństwem oraz interesujące wystawy LI Z

w przeddzień Świata Wojska Polskiego

Naród niemiecki

popiera propozycje
Izby Ludowej

■NRD
BERLIN

Jak donosi agencja ADN, w

Trizonii odbyiy się z okazji III

rocznicy utworzenia Niemieckiej
Republiki Demokratycznej liczne
zebrania i manifestacje, na któ
rych społeczeństwo zacliodnio-nie-
mleckie raz jeszcze wyraziło po
parcie dla propozycji Izby Ludo
wej NRD oraz zaprotestowało
przeciwko próbom ratyfikacji wo
jennego „układu ogólnego''.

Zebrana na imponującej manife
stacji młodzież Hamburga prze
słała pozdrowienia Niemieckiej

; Republice Demokratycznej. Wypo-
i wiedziała się ona za podjęciem roz

! mów- ogólnnniemieckicli, za zawar
ciem traktatu pokojowego z Niem
cami oraz zapi-otestowata przeciw
ko próbom ratyfikacji separaty
stycznego układu bonnskiego.

Przedstawiciel młodzieży Ham
burga, mówiąc o wielkich sukce
sach Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej w budownictwie socja
lizmu, oświadczył, że osiągnięcia
te są bodźcem dla młodzieży w

Niemczech zachodnich do wzmoże
nia walki o pokój i jedność Nie
miec.

Podobne manifestacje odbyły się
również w Kassel, Diissełdortie,
Bremie i innych miastach.

WARSZAWA
Liczne akademie, wystawy i

pokazy zespołów artystycz
nych, organizowane w mias-

■tach i wsiach całej Polski z o-

kazji Tygodnia Ligi Przyja
ciół Żołnierza, stają się prze
glądem dorobku Rigi.

Uroczysta akademią miesz
kańców Żoliborza zorganizowa
na w sali Domu Kultury z o-

kazji II Tygodnia LPŻ i Dnia

Wojska Polskiego była wyra
zem nierozerwalnej więzi spo
łeczeństwa z Ludowym Woj
skiem Polskim.

Mieszkańcy dzielnicy i żoł
nierze WP serdecznie powitali
przybyłego na akademię preze
sa Zarządu Głównego LPŻ
min. Stefana Matuszewskiego,
p rzedstaw ic ieli Dzieln icowego
Komitetu Wyborczego Frontu

Narodowego i organizacji ma
sowych.

Referat oficera Pietrykow
skiego zobrazował bojowy
szlak bohaterskiej I Dywizji im-
Tadeusza Kościuszki, przebyty
u bolcu okrytej chwałą Armii

Radzieckiej, wskazał na pomoc
Związku Radzieckiego w two
rzeniu Ludowego Wojska Pol
skiego, na przyjaźń i pomoc,
które są podstawą naszych
wielkich osiągnięć w budow
nictwie sccjadizmu.. Zebrani
hitcznie oklaskiwali słowa

mówcy.

stawa, obejmująca kilna zasa
dniczych działów pracy tej or
ganizacji, jak szkolen.e nto.o-
rowe. strzelectwo sportowe,
łączność radiowa i telefonicz
na i 'inne. Osobny dział wy
stawy .obrazuje tradycje bojo
we Ludowego Wojska Polskie
go^ jego pełen chwały sz.ak

bejowy od Lenino po Berlin.
Zgrupowane na Wystawie eks
ponaty zostały wykonane bar
dzo starannie przez członków
poszczególnych sekcji woje
wódzkiego klubu LPŻ w ra
mach zobowiązań podjętych

_ ____ ____ _____

dla uczczenia Dnia Wojska
6irdla“6te^o”’doScóiajenia’ Pilskiego i tygodnia ligi,
się w służbie wojskowej".

Opowiadaj ąc przoduj ącym
żołnierzom o swych sukcesach
w pracy zawodowej i szkole
niu młodych fachowców przo
dujący tokarz Stanisław Szpi-
cakowski,' osiągający przecięt
nie 148 proc, normy, oświad
czył:

„W Nowej Hucie pracuje
wielu dawnych żołnierzy, któ
rzy tek jak przedtem w słu
żbie wojskowej. przodują ober
cnie w murarce, ciesielce 1

innych zawodach. Mamy w

nich wiernych towarzyszy w

realizowaniu; naszych planów
produkcyjnych, w wykonywa
ni iflSodaitkowych zobowiązań
produkcyjnych, które podję
liśmy dla poparcia czynem
Programu Wyborczego Frontu

Narodowego i dla uczczenia
XIX Zjazdu WKP(b).

POZNAŃ

nifestowałi na cześć uko
chanego wodza narodu —

Prezydenta Bolesława Bieruta
na cześć narodu i jego do
wódcy — Marszałka Polski —

Konsian tego Rokcssowsikiego.
Robctn.icy pierwszego socjali
stycznego miasta w Polec© i

przodujący żołnierze podzieli
li się swymi osiągnięciami w

codziennej pracy i służbie.
„Dumni jesteśmy — mówił

starszy szeregowiec Włady
sław Boroniuk — że wraz z ca
łym narodem my, żołnierze

pójdziemy do urn wyborczych.
Nie będziemy szczędzić swych

KRAKÓW ,

V/ Domu Kultury w Nowej
Hucie na uroczystym spotka- .

niu przodowników pracy z

żołnierzami WP — przedow- Dorobek Ligi w woj. po-
nitemi wyszkolenia' bojowego znańskitn hustruje -gtwarta
i politycznego zebrani ma- 1:’ ' ‘ "*" *"

i-
klubie LPŻ w Poznaniu wy-

Podobną wystawę zorgani
zował Wojewódzki1 Klub LPŻ
w Krakowie. Szczególne zain
teresowanie zwiedzających bu
dzi radiostacja krótkofalowa,
która w ciągu ostatniego roku

nawiązała łączność z przeszło
3 tys. stacji krótkofalowych
na całym śwlecie, a przede
wszystkim w Związku Radziec
kim i krajach demokracji lu
dowej.

Modele samochodów, plan
sze i wykresy obrazują duży
dorobek LPż-owców woj. kra
kowskiego w szkoleniu moto
rowym. W samej tylko Nowej
Hucie klub LPŻ przeszkolił
w ciągu ostatniego .roku po
nad 200 osób spośród mło
dzieży wiejskiej, która w ten

sposób uzyskała zawód i pra
cę. Wystawa pokazuje rów
nież osiągnięcia akcji szkole
niowej Ligi Lotniczej i Ligi
Morskiej.
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Wykonaliśmy i wykonamy
Programy Wyborczez

Epokowy wkład

do teorii marksizmu-leninizmu
». —

.

-

W tym to właśnie czasie, na

.początku 1947 roku,, w związ
ku ze zbliżającym: się pierw
szymi wyborami w Polsce Lu
dowej, ogłoszony został pro
gram wyborczy’ Bloku Stron
nictw' Demokratycznych i
Związków Zawodowych, zawie
rający obszerną część dotyczą
ca spraw gospodarczych. Nie

Było dopiero półtora roku

po zakończeniu najstrasz
liwszej z wojen. Młodą władza

(udowa, dokonawszy dwóch

podstawowych rewolucyjnych
aktów — reformy rolnej i u-

p-aństw-cwienia wielkiego i śre
dniego przemysłu"— miała, już
za sobą poważne osiągnięcia
na polu gospodarczym: w uru-- , _

.

chomieniu nieczynnych*, zakla-. byj on obliczony na tani pu
dów przemysłowych, zorgani-................
zowaniu transportu, w szybkiej
odbudowie, zwłaszcza mniej
zniszczonych obiektów. Prze
mysł wielki i średni osiągnął
75 proc, przedwojennego po-

' złomu 'produkcji.
Ale ponura spuścizna rządów

kapitalistyczno - obszarniczych,
bezmiar zniszczeń wojennych
ciągle Jeszcze dotkliwie dawa
ły się we znaki. W zacofańym
a zrujnowanym kraju brakło

. stali, podstawowego artykułu
odbudowy. W 1946 r. wytwo
rzyliśmy zaledwie ok. 175 przed-
wojennej.produkcji materiałów

budowlanych, 6 milionów
_

ha
ziemi leżało Jeszcze odłogiem.
Brakowało butów, ubrań, żyw-
T1OŚC .

Wielu ludzi, którzy pamię-
,tali okres po I wojnie

światowej, a którzy nie rozu
mieli i nie dostrzegali jeszcze
odrodzeńczej i twórczej siły,u- .

stroju, mawiali: „będzie głód,
to rzecz nieunikniona w takich
warunkach"; oczekiwali z lę
kiem inflacji i bezrobocia. Nie
którzy zapatrzeni w przeszłość
naukowcy... biorąc pod uwagę
poprzednie tempo odbudowy,
obliczali, że odbudowa Polski
iti-wać będzie musiała co naj-
« miej 50 lat. Lansowano teo- . ■ -----

.

- ----

.

t vjk: o nleodzownoścl pomocy tym zaludniemu i zagospodaro
tócvi t kapitalistów dla odbu- wanlu Ziem Odzyskanych, o u-

dowy naszego kraju, by móc m-ożliwieniu robotnikom zdo-

opleść go. na nowo mackami -bywania kwal:f:kac.]i ijvysuwa-
kolonialnej eksploatacji.

Przypomnijmy sobie

tamte czasy...
W kraju toczyła się ostra

walka klasowa z agenturami
Imperializmu, z terrorem band

(leśnych, które strzelały zza wę
gła do najlepszych synów Oj
czyzny, z rozpętaną spekulacją'
4 ."szabrem", ż wprowadzającą
Eamęt 1 ferment działalnością
Uegalnej nadbudówki faszys
towskiego podziemia — PSL-u.

■klask, lecz na rzetelną realiza
cję w każdym punkcie. A jed
nak wydawał się’ on dla wielu

■fantazją.
Oto program głosił m. In.:

„Ustrój demokracji ludowej
uchroni Polskę przed klęską
kryzysu i bezrobocia. Polska
Ludowa nie będzie krajem emi
gracji, tułaczki zą clilebem, bę
dzie krajem reemigracji, po
wrotu tułaczy do Ojczyzny... ,■ Blok demokratyczny dokoń
czy dzieła gospodarczej odbu
dowy kraju. Realizacja trzylet
niego planu gospodarczego za
spokoi głód i usunie nędzę —

będzie wielkim krokiem na dro
dze do uprzemysłowienia kra
ju".

Plan 3-letni miał zlikwido
wać głównie zniszczenia wo
jenne, zapewnić stały wzrost

zatrudnienia, przynieść prze
kroczenie przedwojennego po
ziomu produkcji przemysłowej,
odbudowę gospodarczą wsi,
przywrócenie 4 przekroczenie
p rze dwój ennego przeć iętnego
poziomu spożycia, miał nadać

taką strukturę
'

odbudowanej
gospodarce, by zyskała ona

trwałą zdolność do dalszego
szybkiego rozwoju i rozbudo
wy. ♦

Program mówił o, calkowi-

• niu ich na kierownicze stano
wiska. o szerokiej pomocy pań-

i ©twa dla chłopów małorolnych
i średniorolnych, o uwolnieniu
wsi od plagi lichwy- i spekula
cji przez rozwój spółdzielczo-
śói, wprowadzeniu sprawiedli
wego systemu rozdzielczego to
warów przemysłowych i kredy
tów.

Słowa dotrzymaliśmy
Dziś każdy z nas. wie dobrze,

że nie były to słowa rzucone

na wiatr. Wszystko, co było w

programie, stało się rzeczywi
stością.

Wykonaliśmy znacznie wię
cej niż zapowiadał program
wyborczy. Bezpowrotnie zli-
kwidowaćlśmy bezrobocie. Mó
wi o tym coroczny przyrost za
trudnionych poza rolnictwem:
rok 1947 — o 330 tys. osób,
1948.- o 306 tys., 1949 —

o 520 tys., 1950 — o 490 tys.,
1951 — o 497 tys.; plan tego
roczny przewiduje wzrost o

344 tys. osób. Przedterminowo
wykonany plan 3-letni przy
niósł przekroczenie przedwojen
nej produkcji o 77 proc. Dziś
produkujemy już blisko dwa
razy więcej niż w ostatnim ro
ku planu 3-letniego. Produkcja
rolna w przeliczeniu na jedne
go mieszkańca osiągnęła w

1949 roku około 112 proc., a-

w 1951 roku — 131 proc, po
ziomu przedwojennego. Odbu
dowany kraj tętni twórczą pra
cą, powstają i rozwijają się no
we przemysły — wprowadza
się nową technikę.

Na Ziemiach Odzyskanych,
zespolonych z pozostałymi czę
ściami Polski w Jeden orga
nizm polityczny i gospodarczy,
mieszka i pracuje 7 milionów
Polaków.

Nie ma w Polsce Ludowej
ludzi głodnych, bezdomnych,
obdartych. I choć mamy sporo

”

jeszcze niedostatków, choć na
sze uzasadniona potrzeby po
ważnie wzrosły i nie wszystkta
mogą być otj razu w pełni za-

’

spokojone, to widzimy jednak
■poważną poprawę w bycie ma
terialnym szczególnie najbar
dziej upośledzonych przed woj
ną grup ludności. Wiemy, że

utrzymując ten kierunek roz
woju. o którym mówił program
wyborczy z 1947 r. — kier-u-

•nek szybkiego uprzemysłowie
nia kraju — życie nasze bę
dzie coraz lepsze i dostatnlej-
sze.

Potężna sieć szkolnictwa za
wodowego. które tylko w ub.
reku dostarczyło gospodarce
narodowej - około 250 tys wy
kwalifikowanych robotników i
techników, szkolenie wew
nątrzzakładowe, tysiące robot
ników na..kierowniczych stano
wiskach, rozwój spółdzielczości
na ws: (ponad 30 tys. sklepów,.
40 tys. punktów skupu), pomoc
państwa dla pracujących chło

Surowe kary dla bandyckich
pachołków imperializmu

Proces bandy terrorystyczno-dywersyjnej'
Wdhliu9XJ952r.poJe-

dncdniowe.j rozprawie Woj
skowy Sąd Rejonowy w Kra
kowie. na sesji wyjazdowej w

Starym Sącz.u wydał wyrok'w
procesie bandy, która przy-

• brała nazwę „Polska Armia
Odwet", działającej na tere
nie powiatu nowosądeckiego.
Na mocy' wyroku: •

.--i- Józef Turek — został

sKazn-uy Ila dożywotnie więzie
nie, utratę praw publicznych
i' obywatefekich honorowych
na 5 lat otaz przepadek całe
go mtania na rzecz skarbu

państwa:
osk. Bronisław Basta — na

dożywotnie więzienie, utratę
praw publicznych i obywatel
skich honorowych na 5 lat
oraz przepadek całego mienia
na rzecz skarbu państwa;

osk. Stanisław Basta — ha.

dożywotnie więzienie, utratę
praw publicznych i obywatel
skich honorowych na 5 lat o-

raz przepadek całego mienia
na rzecz skarbu państwa.

csk. Józef Chrobak —

karę 12 lat więzienia, utratę
praw,publicznych i obywatel
skich honorowych na. 5 lat o-

raz przepadek całego mienia
na rzecz.'skarbu państwa:

'

osk, Marian Basta — na ka
rę 8 lał więzienia oraz utratę
praw publicznych i obywatel
skich hónoirowyćh na 3 lata.

*

Przed Wojskowym Sądem
Rejonowym stanęła tzw. „piąt
ka" organizacyjna bandy
—- pięciu jej członków, oskar
żonych o usiłowanie -dokona
nia przeniosą, zmiany . ustroju
Fotakiej Rzeczypospolitej Łu

pów (państwowe kredyty na

meliorację, elektryfikację wsi.
oświatę, rolniczą oraz dopłaty
do nawozów’sztucznych sięgają
miliarda złotych rcczniej rów
nież świadczą najlepie’. że re
alizacjo programu przekroczyła
na,j śm ielsze oczek i wan ia.

Zadania były trudne
A trzeba przecież p-rzyponf

nieć sobie, że nie było to fak:
łatwe i proste. Program bj I

realizowany w niezwykle truci-
nych warunkach . gospodar'
czych I politycznych. W pierw
szym roku planu wystąpiły
wieukie trudneśći, spowodowa
ne wyjątkowo ciężką zimą opó
śnieniem dostaw zagranicz
nych, wielką powćdz-ią, nieuro
dzajem. Trzeba było stoczyć
poważną bitwę iz eilementami
kapitalistycznymi - j spekula
cyjnymi. które cipań-ęiwały han
del i z tych pozycji próbowały
niweczyć nasze sukcesy pro
dukcyjne; przejmowały znacz
ną, część dcchodu narodowego.
Oprócz tego rozbity ale nie do
bity wróg klasowy crtab''! z

tym większą, zaciekłością: dy-
■wersją i prowokacja, sąbo.a-

żem i wojenną plotką. Imperia
lizm amerykański,, straciwszy
nadzieję na rozsadzenie k uj u

od wewnątrz, rezp-ęczął stoso
wanie polityki dyskryminacji
gospodarczej — wstrzymywał
zamówione i opłacone dostawy,
umieścił na liście zakazanych
w eksporcie do Polski towarów
..tylko" 12 tys. rro7yc': P"m‘e
tamy dobrze historię fabryki
penicyliny, której c-eicwe- zde
kompletowanie , najważniej
szych urządzeń miało pozbawić
na ■■tego cen-n ego leku.

Pokonaliśmy te wszystkie'
trudności: f programjzcrtał- zre
alizowany wbrew - wśżęfkim
przeszkodom. Zrealizowany zo
stał dzięki 'ofiarnej- pracy kia-,
sy robotniczej i całego narodu,
któremu zawszę, i w tych naj
cięższych' okresach szedł,i idzie-

. nadal z braterską pomocą wiel
ki Kraj, Rad. Jego przyjaźni
zawdzięczamy, isr spaliła na

panewce dyskryminacja impe
rialistyczna i żę wbrew niej
mamy nowe huty, kopalnie, ce
mentownie. mamy dziesiątki no

wyeh fabryk, których nie byli
byśmy w' stanie wybudować
własnym: siłami.

Wspaniałe
perspektywy

Dziś, kiedy jesteśmy przy
końcu trzeciego .reku wielkie
go Planu ,6-ietn:ego, planu,
którego zwycięska realizacja
zabezpiecza nam granitowe

fundamenty naszej siły i roz
kwitu — Front Narodowy, na

czele z Polską- Zjednoczoną
Partią Robotniczą, występuje
ze swoim kolejnym Programem
Wyborczym, programem, któ
rego hasłami naczelnym: są:
umocnienie niepodległości zje-
dnoęzor.rj Ojczyzny, utrzyma
nie 1. iit.*.a,lenie pokoju, wzrost

■dobrobytu i coraz lepsza pr/y
szłesć ludzi pracy, rozkwit i
’ił-3 Polski, zacieśnianie przy-

jaźą i polsko-radz leck lej.
Z programu tego wyłania s’ę

wiźja Polski — jednego z' przo
dujących kra-jów Europy. Kra
ju potężnego, nowoczesnego
przemysłu, dającego już za 8

■lat więcej niż dziesięciokrotnie
. wyższą produkcję od przedwo
jennej) przemysłu wyposażone
go we wspaniałą technikę,
przemysłu opartego na włas-

ba-nej, szeroko rozbudowanej
(■surowcowej.

Gwarancja
zwycięstwa

Czyż może być choć cień
wątpliwości, że ten wspaniały i'

porywający Program stanie się
żywą treścią naszego życia?
Czyż znając nasze osiągnięcia,
głęboką rzetelność wszystkich
spełnionych zapowiedzi może
my dziś wątpić, że nasze jutro
takie właśnie będzie a nie in
ne?

Czyż może komukolwiek
zbraknąć wiary, że całkowicie

wypełnimy nasz Program, sko
ro wzorem dla nas jest wielki
naród radziecki, realizujący
o wiele wspanialsze programy
przekszłałcanla przyrody,
wznoszenia potężnych budowli
komunizmu, podnoszenia coraz

wyżej swego dobrobytu, sta
wiający sobie w bieżącym pię
cioleciu nowe wielkie zadania,
które przedyskututa i zatwier
dź; XIX Zjazd WKP(b).

Program Wyborczy Frontu

Narodowego będzie zrealizowa-
. ny. Gwarancją tego są .siły na

szego państwa ludowego, siła
i autorytet nasząf p&rtii, prze
wodzącej w szerokim Fron
cie Narodowym, gwarancją
są ofiarność i jedność narodu

polskiego, który głosując w
dniu wyborów na kandydatów
Frontu Narodowego, zadciku-

. mehtuje. że pragnie, tak jak
dotychczas, pracą i walką u-

rzeczywlatnlać swe dążenia za
warte w Programie, że będzie
niestrudzenie walczyć o wiel
kość, siłę ; dobrobyt Polski, że

będzie walczyć o pokój jako o

niezbędny warunek spełntenia
wszystkich naszych pragn'eń 1
dążeń. Z. B.

Z 1'3

n-a

Polekiej Rzeczypospolitej Lu
dowej przez dokonywane ak-

-x‘----- 1... pa
so

ra
mienia

'tów„ terroru w stosunku do
■tretów — budowniczych
cjalizmu w Polsce, przez
burek' i niszczenie
państwowego 1 społecznego,
przez gromadzenie broni pal
nej.

W.dniu 29 III 1952 r. w

Naszacowicach pow. Nowy
Sącz, wymienieni członkowie
bandy usiłowali sterroryzować
przewodniczącego Powiatowej
Rady Narodowej w Nowym
Sączu. Władysława Krzyżaka

1 skłonić go do zaprzestania
działalności epołecz.no-pol ity-

cznbj. Uzbrojeni w broń pal
ną bandyci z całym wyrafino
waniem katowali Krzyżaka,
łamiąc mu żebra i łopatki.

Szczególną wściekłość ban
dytów wywołała posiadana
przez 'tow. Krzyżaka legity
macja partyjna. Bandyci o-

prócz skatowani^ tow. Krzyża
ka, dokonali również rabun
ku jego mienia. W niecałe 10
dni po tym bandyci dokonali
napadu.) na Państwowe Gospo
darstwo Rolne w Rogach gm.
Podegrodzie, gdzie zrabowali
2 świnie 1 jałówkę. Bandyci
skatowali kierownika PGR-u.
63-letniego ob. Krawczyka,
gdy ten nie chcteł wydać im
kluczy od stajni. W parę dni

później u Turka odbyła się li-

bacja, w czasie której banda

podzieliła się łupem.
*.

Przed Sądem przesunęła
się banda ludzi, pozbawio
nych wszelkich skrupułów,
wrogów pracującego chłopstwa
którzy pestawieni przed obli
cze eprawiedliwości. pod prę
gierz opinii publicznej, usiło
wali krętactwem i zrzucaniem
winy jećfein na drugtego za
ciemnić obraz swych zbrodni
.Jednakże przewód sadowy
wyraźnie wykazał cały ogrom
fałszu i obłudy jaki cechował
członków faszystowskiej ban
dy. Przewód sądowy wykazał,
że ta sama nienawiść do. Pol
ski Ludowej, Polski, która

przestała być folwarkiem mię-
dzyniarodowych karteli i kon
cernów., a stała się ojczyzną
ludu pracującego',, ta sfcma
wściekłość. Jaka kazała strze
lać do płomiempych bojowni
ków o wetoość i sprawiedli
wość w okresie okupacji h:tle-
rowskiisj, Jaka kazała zbrod
niarzom skierować broń do
Stefana Martyki .

— ta. sama

nienawiść spowodowała. że

tym razem na ławie oskarżo
nych zasiadł jako prowokator
i przywódca bandy kułak
Józef Turek, człowiek ziejący
nienawiścią do ustroju spra
wiedliwości społecznej. Czło
wiek pochodzący z ostatniej
klasy kapitalistycznej w na
szym kraju. Rozumiał Turęk,
że" spółdzielczość produkcyjna
otwiera szerokie perspektywy

■przed polskim chłopem pra
cującym — widział, że przej
ście na tory gospodarki zespo
łowej — to kres • pąnowanza
kułaka w gromadzie, nic więc
dziwnego, że ,.6olą w oku"

był mu tow. Krzyżak — gorą
cy propagator spółdzielczości
produkcyjnej, człowiek, odda
ny sprawie ludu pracującego,
przedstawiciel władzy ludo
wej na terenie powiatu Nie jest
więc przypadkiem, że faszy
stowskie zbiry dokonały zbro
dniczego aktu terroru na o

sobie tow Krzyżaka,
A któż to ohydnie sekun

duje Turkowi kopiąc z niena
wiścią bitego Krzyżaka. ..plą
drując jego mieszkanie? To

wychowanek bandy jezuity,
księdza Gurgacza — Broni
sław Basta. Ileż fałszu i dwu
lleowości wykazał Basta! Po

odbyciu 3-letniej kary więzie
nia nisze w sierpniu ub. roku

prośbę o 1varimkowe przed
terminowe zwolnienie, plsze.
że Jego najgorętszym pragnie
niem jest usilna i wydajna
praca dla dobra Polski Ludo
wej. że swój pierwszy a za
razem ostatni błąd, jakim był
.udział w bandzie fesiędza
Gurgacza pragnie naprawić
Sąd przychyla się do prośby
i Bronisław Basta zosteje
zwolniony z 2-letnim okresem
próbnym. Mija nieedłe 7 mie
sięcy. a |nż Basta przystaie
'do nowej bandy „Polska Ar
mla Odwet". To on. -posiada
jący ulłończone 2 klasy liceum

pedagogicznego — wykonał
pieczątkę z napisem „Polska
Armia Odwet", którą posługi
wała się banda i spreparował
„wyrek" na Krzyżaka, to on

noszący przy sobie azikaplerz
w Jednej kieszeni, a pistolet w

drugiej —- znęcał się nad bez
bronnym Krzyżakiem.

W czasie przewodu sądowe
go doprowadzony z więzienia
świadek Makusz-Woronicz wy
kazał aż nadto dobitnie, że
nie ma różnicy pomiędzy zalo
żoną przez niego kontrrewolu
cyjną bandą „Odwet Górski"
a jej dywersyjną grupą „Pol
ska Armia Odwet", świadek
Makusz-Woronicz powiedział z

całym cynizmem, że ..Po'-
ska Armia Odwet" zajmowała
się głównie szpiegostwem i

dywersją, żfe z amerykańskimi
podpalacz,ami ś.wlata łączyła ją
wspólna „Idea zysku". Ma
kusz-Woronicz zeznał wyraź
nie. że wszelkie materiały
szpiegowskie które zbierał, u-

tartym sposobem kierował do

ambasady amerykańskiej, wy
ciągając łapy po dolary. Dla
tego też nic dziwnego, że Ma
kusz-Woronicz na kierownicze
odcinki organizacji stawia lu
dzi takich, których -przeszłość
polityczna, pochodzenie społe
czne i obecna pozycja dają
gwarancję, że’nakreślone przez
niego zadania zostaną wyko
nane.. Nie przypadkiem więc
w tej bandzie znaleźli się byli
granatowi policjanci i człon
kowie kierownictwa organiza
cji poakowskich, nie zabrakło

reakcyjnego kleru Jak księża
Lech, Wojtowicz 1 Kubowicz,
nie przypadkiem właśnie ku-'
lak Turek za pośrednictwem
łącznika Perełki sprawował
dowództwo bandy „Polska Ar
mia Ó(........................
nym i
nowie byłego legionisty,
tywnego działacza sanacyjne
go, a po wyzwoleniu zagorza
łego mikołajczy-kowca — Ba

sty. -I nie przypadkiem bandy
ci do ohydnej roboly użyli o-

tumanionego przez siebie
Chrobaka robotnika rolnego,
żerując na jego braku., światło
mości, na Jego ciemnocie.

Władza ludowa w porę po
trafiła przerwać pasmo zbrod
ni Siły narodu zjednoczonego
\ve Froncie Narodowym rosną
a wraz z nimi rośnta czuj
ność. Elementy kapitalistyczne,
wrogowie wszelkiej maści, je
szcze dziś usiłują zatruwać

społeczeństwo. Jednakże na
ród polski, którego nie zała
mał terror okupanta nie za
straszyły bandy Tatarów. Glir-
caczów. Oborskich. Makuszów
I Tur-ków — posiada nieopo
żyłą silę i nie pozwoli, aby
w Jego •pokojowym budownic
twie przeszkadzały elementy
zgniłe, zarażone bakteriami a-

mery kańskiej propagandy
Wyrok ogłoszony w dniu 9
X 1952 r potwierdza jeszcze
raz. że dlo zdrajców, szpiegów
i bandytów nie ma 1 nie mo

że być miejsca w narodzie.
J. A.

'dwet", dla której podat-
materlałem stali się sy-

ak-

o
- praca Józefa

problemy so-

Praca ta, zwią-

i

Pięeiok tnim
zadania poskromi

jeszcze jed-

Tak jak uregulowana została górska rzeka Łososina, tak

u/tgulowane zostaną w przyszłym Planie
wszystkie rzeki górskie. Wykonanie tego
burzliwe potoki, które od tej chwili staną się

nym pomocnikiem człowieka.

nastąpiło otwarcie ekspozytury piegi ani: wej Polskiego
Nowa ekspo/ytura narlaje program Polrkiego Radia za po

W Lublinie
Radia
średnictwem radiowęzłów na teren całego województwa.

CAF — fot. Wierucki

-

»

zana z dyskusją nad
ńomi’

nie

ważna

wo,' każda praca wielkiego teoretyka 1 prak
tyka rewolucji i budownictwa socjalistyczne-

■go jest twórczym rozwinięciem teorii marksi
stowskiej. Każda praca Józefa Stalina jest
klasycznym wzorem zastosowania znajomości
praw rządzących rozwojem społecznym do o-

kreślonej epoki historycznej. Jest genialnym
wzorem łączenia teorii z praktyką.

Prace towarzysza Stalina opublikowane
przed XIX Zjazdem WKP(b), na który skie
rowane są pełne wiary 1 nadziei oczy całego
świata, staną się niewątpliwie podstawą prac

Zjazdu. One to bowiem określają w najbar
dziej ścisły 1 naukowy sposób drogę do peł
nego zwycięstwa komunizmu. Wskazują Jedno
cześnie krajom demokracji ludowej kierunek

działania w budownictwie socjalistycznym 1

wzywają narody całego świata do walki o po
kój, wolność i socjalizm.

Jakież główne założenia zawierają prace
Stalina poświęcone ekonomicznym problemom
socjalizmu?

Znajomość praw rządzących rozwojem spo
łeczeństwa odkrytych przez Marksa, Engelsa,
Lenina 1 Stalina — oto co stanowi siłę klasy
robotniczej. Jedynie klasa robotnicza w soju
szu z chłopstwem pracującym, jak to pokazała
35 lat temu Wielka Rewolucja Październiko
wa, a po II wojnie światowej kraje demokracji
ludowej zdolna'jest obalić władzę kapitału,
uspołecznić środki produkcji i poprowadzić
naród do zwycięskiej budowy ustroju sprawie
dliwości społecznej.

Znajomość tych praw i umiejętność-posłu
giwania się tymi prawami — oto, co jest nie
zbędne dla prawidłowego kierownictwa rewo
lucyjnym przeobrażeniem ustroju, a przede
wszystkim jego podstawy ekonomicznej. Zbi
jając z całą siłą różne antymarksistowskie po
glądy 1 błędy niektórych ekonomistów, towa
rzysz Stalin stwierdza, że: „Prawa rozwoju
ekonomicznego są prawami obiektywnymi, od
zwierciedlającymi procesy rozwoju ekonomi
cznego, dokonującego się niezależnie od woli

ludzi. Ludzie mogą odkryć te prawa, poznać
je i opierając się na nich wykorzystać je w in
teresie społeczeństwa, nadać inny kierunek

niszczącemu działaniu niektórych praw, ogra
niczyć sferę ich działania:, otworzyć pole dzia
łania dla innych praw torujących sobie drogę,
nie mogą Jednak ich unicestwić ani też stwo
rzyć nowych praw ekonomicznych".

Towarzysz Stalin uczy jak zastosować 1 o-

graniczać, jeśli zachodzi tego potrzeba, po
znane prawa ekonomiczne. Takim podstawo
wym prawem ekonomicznym jest niezbędna

zgodność stosunków wytwarzania z charakte
rem sil wytwórczych. Władza radziecka, kie
rując się tym prawem, uspołeczniła środki

produkcji, uczyniła je własnością całego na
rodu. Dzięki temu zniosła wyzysk człowieka

przez człowieka, zbudowała socjalizm. W >

parciu o te nauki i wzór wielkiego Kraju Rad

nasza władza ludowa również uczyniła fabryki,
kopalnie, huty, banki i transport własnością
narodu. Otwarła w ten sposób szeroko pole dla

rozwoju sił wytwórczych i stworzyła warunki

dla budowy socjalizmu.

W odróżnieniu jednak od władzy radzie
ckiej, która zbudowała już socjalizm w mie
ście i na wsi, rozwój naszych sil wytwórczych,
ograniczony jeszcze jest faktem istnienia dro-

bnotowarowej gospodarki na wsi 1 elementów

kapitalistycznych w postaci kułactwa. Stąd
nasze trudności 1 sprzeczności. Znajdują or.e

wyraz w nadmiernej dysproporcji między roz
wojem uspołecznionego przemysłu, a drobno-

towarowym w swej większości rolnictwem.

to przed nami nowa

Stalina „Ekonomiczne

cjalizmu w ZSRR".

podręcznikiem eko-

politycznej, ma ogromne znacze-

międzynarodowe i jest niezmiernie
dla naszego kraju. Każde sło-

Te trudności, będące wyrazem działania

obiektywnych praw, wynikają z tego, że

istnieją jeszcze w Polsce dwa zasadnicze ukła
dy społeczne — socjalistyczny I drobnotowa-

rowy. Ale właśnie znajomość praw, działają
cych w warunkach ekonomiki socjalizmu I okre
su przejściowego od kapitalizmu do socjali
zmu. której uczyć się będziemy z prac towa
rzysza Stalina, pomoże nam rozstrzygać prawi
dłowo wszelkie zagadnienia napotkane na dro
dze budownictwa socjalizmu w naszym kraju.
Będzie to dla nas tym łatwiejsze, że nasz

przewrót społeczny oparliśmy na doświadcze
niach Wielkiej Rewolucji Październikowej,
oparliśmy na genialnej myśli Stalina.

\A( swej epokowej pracy o problemach
’ nomiki socjalizmu, towarzysz Stalin

muluj-e podstawowe prawo planowego rozwoju
gospodarki narodowej. „Prawo planowego
rozwoju gospodarki narodowej powstało Jako

przeciwwaga prawa konkurencji I anarchii pro

dukcji w warunkach kapitalizmu... Prawo to

zaczęło działać dlatego, że socjalistyczną go

spodarkę narodową można prowadzić Jedynie
na podstawie ekonomicznego prawa planowego
rozwoju gospodarki narodowej".

eko
for

produkcji socjalistycznej ne bazie

techniki.

się tym podstawowym prawem,

pod nieomylnym kierownictwem

Stalina, stał się najpotężniejszym

W jakim kierunku społeczeństwo socjalisty
czne wykorzystuje to prawo? W odróżnieniu

od prawa ekonomicznego współczesnego kapi
talizmu, które sprowadza się do zapewnienia
maksymalnego zysku kapitalistycznego, drogą
wyzysku, ruiny 1 pauperyzacji większości lud
ności danego kraju, drogą ujarzmiania i syste
matycznego ograbiania narodów innych kra

jów, cechą podstawowego ekonomicznego pra
wa socjalizmu jest zapewnienie maksymalnego
zaspokojenia stale rosnących materialnych I

kulturalnych potrzeb ludności całego społe
czeństwa, drogą nieprzerwanego wzrostu 1 do
skonalenia

najwyższej

Kierując
Kraj Rad,

towarzysza
mocarstwem w świacie, stał się krajem, który
postawił sobie za zadanie przejście od socja
lizmu do komunizmu.

Dyrektywy XIX Zjazdu Partii w sprawie
piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR

stwierdzają: „Piąty plan 5-letnl oznacza nowy

potężny rozwój gospodarko narodowej ZSRR

1 zapewnia dalszy znaczny wzrost dobrobytu
materialnego 1 kulturalnego poziomu narodu.

Wykonanie piątego planu pięcioletniego bę
dzie wielkim krokiem naprzód na drodze roz
woju od socjalizmu, do komunizmu".

Rzeczywiste osiągnięcie tego celu wymaga,
z godnie z nauką towarzysza Stalina, trzech

zasadniczych warunków. Trzeba po pierwsze
zabezpieczyć nieprzerwany wzrost całej pro
dukcji społecznej z przewagą wzrostu produ
kcji środków produkcji. Trzeba po drugie
drogą stopniowych przekształceń doprowadzić
własność kołchozową do poziomu własności

ogólnonarodowej, a cyrkulację towarową za
stąpić stopniowo systemem wymiany produk
tów. Trzeba po trzecie dojść do takiego pozio
mu kultury społeczeństwa, przy którym wszy
scy członkowie społeczności osiągną stopień
wykształcenia oraz rozwoju umysłowego 1 fi
zycznych zdolności, który pozwoli im swobo
dnie wybierać sobie zawód.

Na tle nieograniczonych perspektyw roz
woju społeczeństwa idącego ku komunizmowi

tym jaskrawiej, występuje pogłębienie ogól
nego kryzysu światowego systemu kapitalisty
cznego, nieuchronność jego upadku.

Towarzysz Stalin w pracy o ekonomicznych
problemach socjalizmu w Z1.3RR wskazuje,

że w wyniku wielkiego zwycięstwa ZSRR w

II wojnie światowej,, nastąpił dalszy wyłom w

systemie kapitalistycznym. Dziś ZSRR i kraje
demokracji ludowej stanowią potężny obóz so- |

cjalizmu.

Ekonomicznym następstwem Istnienia w do
bie obecnej dwóch przeciwstawnych obozów

jest rozpad wszechogarniającego, rynku świa
towego i powstanie dwóch przeciwstawnych
sobie rynków.

Pogłębia to niepomiernie sprzeczności we

wnątrz obozu imperialistycznego, tworzy nowe

przesłanki konfliktów między poszczególnymi
państwami kapitalistycznymi. Sprzeczności te

nabierają szczególnej ostrości w warunkach,

gdy amerykańscy imperialiści w poszukiwaniu
maksymalnego zysku usiłują narzucić innym
państwom kapitalistycznym swe panowanie,

rujnujące ich gospodarkę narodową.

Naprzeciw tego uwikłanego i rozdzieranego
wewnętrznymi sprzecznościami obozu kryzy
su, bezrobocia, grabieży i wojny stoi, jak eka

ła niewzruszona, potęga obozu socjalizmu
Obóz ten oparł swe stosunki na wzajemnej
braterskiej pomocy, na doświadczeniu 1 nau

kach Kraju Rad.

„Chodzi nie tylko o to — wskazuje towa
rzysz Stalin, mówiąc o krajach demokracji iu

dowej — że pomoc ta jest pomocą maksymal
nie tanią i technicznie pierwszorzędną. Chodzi

przede wszystkim o to. że u podstaw tej współ
pracy leży szczere pragnienie wzajemnego
przyjścia sobie z pomocą i wspólnego podnie
sienią gospodarki. W rezultacie mamy wysokie
tempo rozwoju przemysłu w tych krajach".

Czyż potężny rozwój przemysłu w nas/.e,

Ojczyźnie nie jest potwierdzeniem tych słów

genialnego myśliciela? Czyż duma narodu pól
skiego — Nowa Huta, kopalnia Wesoła 11, D;

chów, Wizów i Żerań nie są wyrazem tej po

mocy i tego wspaniałego rozwoju?■Czyż mo

glfbyśmy w Programie Wyborczym Frontu

Narodowego ukazać tak piękną, a zarazem re

alną w każdym calu wizję przyszłości bieżą

cego 10-lecia? Warto dziś żyć i pracować 'w

naszym pięknym, rządzonym przez lud kraju
Ten optymizm nieprzebrany czerpiemy z pr/y
kładu i nauk wielkiego Kraju Rad. który po
kazuje nem drogę do szczęścia.

N ieśmiertelne nauki zawarte w pracy Stalina

„Ekonomiczne problemy socjalizmu w

ZSRR" słonecznym światłem opromieniajo

naszą drogę do siły, dobrobytu Ojczyzny, lY

macniają wiarę w zwycięstwo ostateczne do

brego nad złem, wszystkiego co ludzkie nad

nieludzką tyranią gasnącego świata krzywdy
zbrodni i wojen.

E. LIDZKA
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. Marszałek
Konstanty Rokossowski

Był to początek
"

pełnego

Stalingrad... Któż nie pamięta tych dni,
kiedy z sercem ściśniętym' trwocą, to

znów rozpalonym nadzieją śledziliśmy
zmagania bohaterskiego miasta, w którym wa
żyły się losy Europy, a także losy'naszego na
rodu. Na Stalingrad przez 195 dni, przez
195 nocy sypał się grad hitlerowskich bomb.

Djin i pocisków. W Stalingradzie mężni ludzie

radzieccy z niezwykłą ofiarnością, z bezprzy
kładnym heroizmem walczyli o każdą piędź
ziemi. Walczyli i zwyciężali...

Wtedy to na cały świat rozsławiło Się imię
wielkiego żołnierza, ucznia 1 realizatora stali
nowskiej strategii zwycięstwa, Konstantego
Rokossowskiego. Wtedy to niejeden ze starych
warszawskich robotników zastanawiał się:
czyżby to mógł być ten Rokossowski, który
kiedyś, jeszcze przed I wojną światową, jako
młody chłopiec pracował przy „trzecim me-

ście" u kamieniarza Wysockiego', czyżby to"

był ten Kostek, którego żandarmi wyrwali z

szeregów demonstrujących, widząc, że ukrył
na piersi czerwony sztandar...

Jedna po drugiej następowały wielkie bi
twy, sławą okrywając oręż radziecki. I wszę
dzie tam, gdzie Armia Radziecka gromiła fa
szyzm, pod Kurakiem 1 na północnej Ukrai
nie, na Froncie Białoruskim i nad Bugiem
rosła bojowa sława wspaniałego żołnierza
wolności — Konstantego Rokossowskiego.

Wielki Połak^waJczący w szeregach armii-

wyzwolicielki, z honorem wypełniał rozkazy
Generalissimusa Stalina. Syn Warszawy, syn
polskiego proletariatu szedł oswobadzać pol
ską, ojczystą ziemię, prowadząc do boju o

wolność narodów żołnierzy radzieckich i żoł
nierzy I Armii Wojska Polskiego, utworzone
go dzięki pomocy i przyjaźni Kraju Socjali
zmu.

„Z dumą — także z dumą narodową — od
notowywaliśmy każde nowe zwycięstwo Kon
stantego Rokossowskiego — wspomina jeden
z kościuszkowców... Kiedy nasza I Armia po
szła pod dowództwo operacyjne Konstantego
Rokossowskiego, było to dla niej otuchą i wy
różnieniem".

Życie Konstantego Rokossowskiego, uko
chanego przez cały naród marszałka Polski —

to stała, konsekwentna służba dla Ojczyzny,
służba dla rewolucji.

Syn maszynisty kolejowego wcz-eśnie poznał
gorzki smak doli proletariackiego dziecka.

Osierocony w 13 roku życia przez rodziców
musiał przerwać naukę i iść do ciężkiej pracy,
najpierw w fabryce pończoch na Pradze przy
ul. Szerokiej, w fabryce, która zrujnowała
zdrowie matki, później u kamieniarza Wyso
ckiego.

Tam właśnie poznał Rokossowski. po raz

pierwszy, co to znaczy walka klasowa, co to

znaczy kapitalistyczny ucisk. W 1912 roku,
g"d'y przez Warszawę przechodziła fala straj
ków, szesnastoletni Kostek wraz z towarzysza
mi maszerował pod czerwonym sztandarem uli
cami miasta i wtedy to — jak wspominają
warszawscy robotnicy — przeszedł pierwszy
chrzest rewolucyjny, został aresztowany i u-

więziony na Pawiaku.

r Potem przyszła wojna. Wcielony, podobnie
jak dziesiątki tysięcy innych Polaków, do

carskiego wojska opuścił kraj, nie wiedząc,
że nie szybko będzie mu dane- dó niego po
wrócić.

Ale młody robotnik nie czuje się na dale
kiej ziemi osamotniony. U rosyjskich towa
rzyszy poznaje wielką prawdę rewolucji, praw
dę partii bolszewickiej, prawdę Lenina i Sta
lina i staje się jej mężnym żołnierzem. Bierze
udział w rewolucji, broni wraz z bohaterskimi

żołnierzami Czerwonej Armii zdobyczy Paź
dziernika, wie, że walcząc w obronie pierw
szego socjalistycznego państwa, walczy o wol
ność Polski, o wolność Warszawy, o wolność

'udu polskiego.
Młoda władza radziecka daje zdolnemu Po

lakowi to. czego nie dałaby mu nigdy ojczy
zna rządzona przez burżuazję; możność nauki,
możność rozwijania swych wielkich taleątów
wojskowych, możność ^awansu. Rokossowski,
wychowanek genialnej stalinowskiej szkoły
strategii, zdobywa szlify generalskie i gdy la
wina hitlerowska ruszyła na wschód, staje na

czele korpusu czołgów. Z dumą nasi żołnierze,
żołnierze odrodzonego Wojska Polskiego mó
wią o bojowej drodze swego marszałka. Szedł
cn od zwycięstwa do zwycięstwa, zyskał sobie

zaszczytne miano pogromcy fafizyzmu, bo wy
chował go wielki naród radziecki, bo pod
sztandarem partii Lenina-Stalina. walczył o

najświętsze prawo człowieka do wolności.

Marszałek Rokossowski, którego kandyda
turę do iSejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej popiera dziś gorąco cały naród polski,
jest dla nas wzorem płomiennego patrioty,
jest dla nas wzorem cnót żołnierza socjalizmu,
ucieleśnia w sobie najwsipaniatoe tradycje
polsko-radzieckiej przyjaźni, bohaterstwa i nie-
złomności w walce, wysokiego kunsztu woj
skowego.

To on wtedy, gdy na wyzwolonych ziemiach

polskich .masy pracujące, polska' klasa nofoót-
nicza — brały władzę w swe ręce, otwierał
Polsce drogę do Bałtyku, przywracał jej zie
mie nadodrzańskie, uwalniał z rąk ■faszystów
piastowski Szczecin.

To marszałek Rokossowski, stojąc/na czele

odrodzonego Wojska Polskiego, wychowuje
naszych żołnierzy w miłości do Ojczyzny, do

ludu, z którego pochodzą i którego praw strze
gą. To dzięki niemu mamy dziś armię nowego
typu, armię-czerpiącą z wzorów niezwyciężo
nej Armii Radzieckiej, armię, która z całych sił
nienawidzi wrogótjpharodu, imperialistycznych
ludobójców 1 ich hitlerowskich pachołków.
Armię, która jest ożywiona wielką miłością do

kraju socjalizmu — do Związku Radzieckiego,
armię przepojoną szacunkiem do pokój miłu
jących narodów.

Pcd dowództwem marszałka Rokossowskie
go rośnie w naszych żołnierzach świadomość

obowiązków, nasi żołnierze są bezgranicznie
oddani sprawie wolności i suwerenności Oj
czyzny, stoją nieugięcie na straży^ezpieczeń-
stiwa naszych granic, na straży pokojowego so
cjalistycznego budownictwa.

To on dziś, gdy imperialiści amerykańscy
z hitlerowskimi odwetowcami przygotowują
nowa wojnę i wyciągają drapieżne szpony po
nasze Ziemie Zachodnie, stwierdził na sali
obrad Wrocławskiego Kongresu: „Nigdy wię
cej stopa najeźdźcy nie będzie deptać wolnej
ziemi polskiej".

Imię Konstantego Rokossowskiego budzi lęk
wśród wrogów narodu polskiego, wśród ame
rykańskich podżegaczy i ich neohitlerowskich

pachołków, którzy pamiętają jego sławę po
gromcy faszyzmu.

Imię Konstantego Roirossowekiego, wielkie
go syna narodu polskiego', bohater^walki na
rodowo-wyzwoleńczej , wychowanka (stalinow
skiej szkoły strategii otoczone jest miłością
i ufnością narodu, który wie, że z takim sa
mym mistrzostwem, jakie rozwinął na polu
bojów z hitlerowskim faszyzmem, wykona on

zadaiw dalszego rozwoju naszego ludowego
wojska i umocnienia obronności Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

Teren był równy. Gdzienie
gdzie tylko z gliniastej
gleby wyrastały krzaki.

Kościuszkowcy czynili ostat
nie przygotowania do zbliżają
cej się walki.

Przed nami rozciągało się
pokryte rżyskami i kartofliska
mi'równe pole. Za bagnistą
rzeczką Miereją pięło się et-ro-
nso pasmo wzgórz, na których
umocnili się hitlerowscy żoł
dacy. Obok naszych stanowisk

biegła wysadzona drzewami
droga do Trygubowej. Wyso
ko w niebo tryskały różnoko
lorowe rakiety. Sycząc prze
raźliwie oświetlały przedpole.
Zwiadowcy pełzali pod wzgó
rza, sanitariusze ściągali ran
nych. Faszyści na chwilę przer
wali nękający ogień. Z ich

strony dolatywały do nas nie
wyraźnie słowa, płynące z me
gafonu.

— Czekajcie psubraty, my
wam tę paszczę jeszcze zatka
my, zdążycie się Jeszcze udła
wić... — Wystrzał nieprzyja
cielskiego moździerza przerwał
rozmyślania Krajewskiego.

— Dozór trzy, w prawo pię
tnaście strzelający moździerz
— podał on na głos kierunek
strzału od punktu ustalenia.

— Lewo dwadzieścia pięć,
strzelający moździerz — po
dał telefonista obserwację z

prawego punktu obserwacyjne
go.

, Dowódca baterii wszedł do

podręcznej ziemianki i przy
słabym świetle lampy nafto
wej naniósł dwie obserwacje
na stolik artyleryjski. Dwie

prostopadłe linie skrzyżowały
się na jednym z umówionych
znaków artyleryjskich.

— To ten. sam moździerz,
który już wcześniej wykryli
artylerzyści radzieccy — zwró
cił się dowódca do plutonowe
go — współrzędne tego moź
dzierza pokrywają się z dany
mi wiadomościami od ofice
rów* Armii Radzieckiej.

Dochodziła godzina 6, gdy
rankiem 12 października car

ły pierwszy batalion pierwsze
go pułku przeprowadzał zwiad

pod osłoną ognia artyleryjs
kiego.

Przysłonięci poranną mgłą
piechurzy doszli do rzeczki
Mierei. Przeszli ją w bród 1

podeszli, nie zdradzając się,
aż pcd stok wzgórza. Nieprzy
jaciel otworzył silny ogień ze

wszystkich rodzajów broni pie
choty. W odpowiedzi — z na
szego lewego skrzydła runęła
lawina ognia. Prawym skrzy
dłem szturmował pierwszy ba
talion. Pierwsi żołnierze wdar
li się. w okopy hitlerowców,
rozprawiając się z nimi kolbą
i bagnetem.

Pierwszy batalion bohater
sko wykonał swe trudne zada
nie. Bohaterską postawą tak

przestraszył faszystów, że o-

tworzyll oni ogień ze wszyst
kich ukrytych stanowisk, zdra
dzając siłę i system obrony.

awy szlaku
(Wspomnienia]
Wisząca nad okolicą Leni

no mgła zaczęła powoli opadać.
Nastał słoneczny dzień.

Dowódca baterii co chwilę
spoglądał na zegarek. Była
godzina 9 tftin. 10.

— No chłopcy, za 10 minut

zaczniemy — zwrócił się do
zwiadowców. — Obserwować
dokładnie przedpole!

Wydał ostatnie rozkazy na

stanowisko ogniowe.
Jeszcze dwadzieścia se

kund... dziesięć... pięć...
Salwa „Katiusz" rozpruła

powietrze nad głowami żołnie
rzy. Był to sygnał, rozpoczę
cia przygotowania artyleryj
skiego.

—- Za wolną Polskę —

ognia! — podał komendę do
wódca.

— Za swobodnuju Polszu

agoń! — wołalii radzieccy ofi
cerowie.

Przez dwie godziny z hu
kiem wystrzałów zlewały się
na przemian komendy: „Agoń"
— „Ognia" — „Agoń"! —

„Ognia"! Huk wystrzałów zlał
’

się w jeden rozrywający się
grom. Ponad głowami nipsł
się strumień rozpalonej steli,
który dopadłszy do wzgórz za
palił je czerwonymi Jęzorami
ognia.

W pewnej chwili wystrzelił
w jaśniejące Już niebo war
kocz zielonej rakiety. To sy
gnał dla rozpoczęcia ataku dla

piechoty. Piechurzy ruszyli
naprzód. Nie bacząc na wście
kły ogień nieprzyjaciela, żoł
nierze szli niepowstrzymanie,
ż niewiarygodną pogardą
śmierci.

Nieprzyjaciel otworzy! ogień
z dział i moździerzy. Pociski
i miny padały na tyralierę na
cierającej piechoty.

Padli pierwsi zabici 1 ran
ni. żołnierza jeszcze mocniej
zaciskali karabiny, biegnąc
nie przerywali ognia.

Drogę piechocie przecięła
bagnista rzeka, niezbyt szero
ka, ale przeskoczyć jej nie
podobna. Lodowate wody Mie
rei piechurzy przebyli w bród
W wielu miejscach woda się
gała żołnierzom po szyję. 0-
trząsają się z wody i prą na
przód w stronę okopów nie
przyjacielskich.

Nasza i radziecka artyleria
przeniosła ogień w głąb obro
ny nieprzyjaciela. Piechurzy
znaleźli się już w tym czasie
„w martwym polu". Tu nie

sięgał ogień nieprzyjaciela. Tu
możfla się było uporządkować
i przygotować do ataku.

Na wzgórzu przed piechotą
zamigotały brudnozielone mun
dury — to faszyści wieją z o-

kopów. W ślad, za nimi ze świ
stem lecą nasze kule. Piechu
rzy założyli bagnety na broń,
wyciągnęli granaty. Z okrzy
kiem: „Hurrrr-a!“ błyskawicz

ni© wipaidli przez wyrwy w kol
czastych drutach do okopów
nieprzyjacielskich, zarz ucając
je granatami.

bojowego
Zwiad artyleryjski posuwał

się za piechotą do przodu.
Kpr. Krajewski niosąc lornetę
nożycową z trójnogiem podą
żał za kolegami z piechoty. W

tej chwili nad. głową Krajew
skiego ze zgrzytem rozerwała
się mina. Odłamek miny ugo
dził śmiertelnie telefonistę,
biegnącego z dwoma bębnami
oboki niego. Krajewski nie za
stanawiając się zdjął z kolegi
ciężar. Nogi uginały się pod
dodatkowym ciężarem, ale

biegł ciągle do przodu. Trze
ba przecież utrzymać łączność
z piechotą.

Pierwsza linia okopów nie
przyjacielskich została zdoby
ta. Wszędzie piętrzyły się sto
sy amunicji i porzuconej bro
ni. Karabiny maszynowe stały
na stanowiskach z załadowany
mi taśmami. Poniewierały się
pistolety automatyczne. W zie
miankach bezwładnie leżały
aparaty telefoniczne, mapy,
dokumenty. W okopach leżało
wielu faszystów, zabitych
ogniem naszej artylerii 1 pie
choty.

Opodal piechurzy- prowadzą
pierwszą grupę jeńców hitle
rowskich. Żołmerze z zacieka
wieniem przyglądają się faszy
stowskim bandytom, idącym z

ponuro zwieszonymi głowami.
W godzinach popołudnio

wych natężenie .bitwy doszło
do szczytu. — Nieprzyjaciel
wysyła na pole bitwy nie tyl
ko coraz większe oddziały pie
choty. ale sprowadził duże si
ty czołgów i lotnictwa.

Bomby leciały świszcząc
przeraźliwie. Gdzieniegdzie
wybuchały pożary. Zapaichnia-
ło dymem i prochem. Jakaś
deska odrzucona podmuchem
zwaliła kpr. Krajewskiego z

nóg... Co kilka minut słychać
było szum eskadr lotniczych,
powracających na pole walki
z nowymi ładunkami bomb.
Ale równocześnie niebo pokry
wało się. tysiącami ciemnych
obłoczków. To radziecka arty
leria przeciwlotnicza • chroniła
Kościuszkowców przed nalota
mi nieprzyjacielskich samolo
tów.

W tym piekielnym ogniu,
jaki panował w walkach pod
Lenino Kościuszkowcy z chlu
bą wykonali zadanie bojowe.
Wteiś Połzuohy j, Trygubowa
zostały zajęte. W ciągu dwóch
dni walki na polu bitwy zosta
ło 1.500 hitlerowskich zbrod
niarz^. Dywizja zdobyła po
ważną ilość broni i sprzętu
wojennego oraz 400 jeńców
wzięto do niewoli.

Na polu bitwy ecementowa-

lo się braterstwo broni i prze
lanej krwi polskiego i radzie
ckiego żołnierza. Była to pier
wsza bitwa jednostek polskich
u boku naszych radzieckich

towarzyszy broni. Był to po
czątek pełnego sławy szlaku

bojowego ludowego Wojska
Polskiego.

kpt. Edmund Frankowski

W bitwie pod Lenino wspólnie przelana krew żołnierzy radzieo
kich i polskich, scementowała przyjaźń i braterstioo broni

radziecko-polskie. Na zdjęciu: żołnierze radzieccy i polscy
czołgiści

Odrodzone Wojsko Polskie wyposażone jest dziś w najnowocze
śniejszą broń. Na zdjęciu: słynne „Kartusze" podczas defilady

Dziś Wojsko, które wyszło z ludu, otoczone szacunkiem i

miłością narodu służy jego interesom.
■Żołnierze Wojska Polskiego nie tylko strzegą pokojowej

pracy robotnika, chłopa i inteligenta, ale biorą w niej często

czynny udział.
Na zdjęciu: żołnierze pomagają w PGR Zawady w zbiorze

jabłek.

1:

List jest poprzecierany na zgięciach
i trochę nawet zabrudzony. Tyle
już razy Szczepan Cichy — sekre

tarz oddziałowej organizacji partyjnej
przy „Mostostal" w Nowej Hucie czy
tał go. Każde zdanie umie już prawie na

pamięć. I te, z którymi on, stary działacz

Robotniczej Postępowej Partii Kanady
czuje się całym sercem związany — do
noszące o sukcesach antyfaszystowskie
go ruchu ludowego, którego nie potra
fią stłumić ciosy policyjnych pałek. I te,
w których odnajduje znane sobie do
brze fakty zwalniania z pracy robotni
ków tych gałęzi przemysłu, które nie

pracują bezpośrednio dla wojny. Umie
wreszcie Cichy na pamięć także i te z

oburzeniem odczytywane końcowe zda
nia z listu kolegi, który nie zdecydo
wałsięw1950roku—takjakon—
na powrót do ojczyzny:

„Bardzo żal mi ciebie — Szczepanie,
Wiem, że na pewno boli cię to, że w

tej wyśnionej ojczyźnie, do której wró
ciłeś, w.. nadchodzących wyborach nie

będziesz mógł wybierać pomiędzy li
stami czy programami, na które
chcidłbyś głosować: Nawet my tu w

kapitalistycznym kraju Kanadzie, wy
bieramy, przecież nawet w przedwrze-
śniowej Polsce była możność wyboru
listy, a u was jeden program i jedna
lista...".

Wśród mnóstwa codziennych zajęć,
Szczepan Cichy układa w myślach od
powiedź na ten list z dalekiej Kanady.
Wszystkie listy zapracowanego Ciche
go 6ą krótkie. Ten tylko będzie długi—
bo jest skierowany nie tylko do przyja
ciela w Kanadzie.

Drogi przyjacielu — zacznie się ten

nienapisany jeszcze list. — Cieszy mnie
każdy list od ciebie. Także więc i osta
tni, chociaż czuję 6ię obrażony jego
treścią. Nie widzę bowiem w mojej obe
cnej sytuacji życiowej najmniejszej
przyczyny dla wzbudzania w tobie lito
ści. Przeciwnie, wiem, że to twoja sy
tuacja, sytuacja człowieka zmuszonego
do czytania burżuazyjnej prasy, słucha
nia audycji z imperialistycznych roz
głośni radiowych, oglądania oszczer
czych filmów — słowem do codzienne
go połykania w dużych dawkach' truci
zny dostarczanej przez te środki maso

wego ogłupiania prostych ludzi na Za
chodzie, jest godn® pożałowania. Echo

tych „poglądów" znajduję, w Twym liś
cie i dlatego winien Ci jestem parę
zdań wyjaśnienia, po których być może
— inaczej zabije puls twojej świadome
ści.

•Jeżeli \v swoim liście mówiąc o „mo
żności wybierania w Polsce przedwrze-
śniowej" miałeś na myśli arystokrację^
burżuazję i obszarników — to rzeczy
wiście — masz rację — oni mieli wtedy
możność wyboru. Wyboru między lu-

LIST SZCZEPANA CICHEGO
dźmi, których „ideologie" tak czy ina*

czej, mniej czy bardziej jawnie zależ
ne były od zastrzyku pieniędzy z ma
gnackich i fabrykanckich kas. Panowie
ci mogli wybierać między co układniej
szymi obrońcami ich interesów spod
znaku już to endecji, już to „Piasta"
BBWR czy prawicy PPS.

Dzisiaj takiego wyboru dokonywać
nie mogą. Gazety, które ty czytasz, roz
głośnie, których audycji słuchają u nas

jeszcze niektórzy ludzie, twierdzą, że
to „niedemokratyczne".

Niedemokratyczne? Jeśli my w obro
nie interesów milionów, których nędzą
tuczyła się w Polsce przedwrześniowej
garstka nierobów, nie zamierzamy za
pewnić swobody wyboru byłym wyzy
skiwaczom, którzy chcą zagnać z po
wrotem chłopa pod ekononiski bat, ro
botnika i pracującego inteligenta pod
rozkazy obcego kapitału?

Oczywiście, że krępujemy swobodę
wyboru dla szpiegów, sabotażystów i

■dywerśantów, którzy usiłują rzucać nam

kłody pod nogi, nie gardzą żadną na
wet najohydniejszą metodą zbrodni

przeciw narodowi.
Ale twój żal dotyczy! wszakże mojej

osoby.
Jak ci wiadomo nie zaliczałem się

przed wrześniem do „6fer wyższych .

W czasie wyborów do sejmu w "roku
1922 tuż przed moim ■Wyjazdem z kra

ju, nie tylko że nikt nie dawał mi mo
żności wybierania, ale pozbawiono mnie
nawet możności dokonania symbolicz
nego aktu głosowania— wrzucenia kart
ki do urny. Byłem wtedy w wojsku, a

szeregowym nie przysługiwało to pod
stawowe "prawo obywatelskie — głoso
wanie.‘'Za to mój brat, robotnik, mógł
wybierać — a Jakże. Np. pomiędzy wła
ścicielem kopalni, w której pracował —

Weissem a „robotniczym" posłem Bo
browskim z prawicy PPS, który w ci
chości i bez niepotrzebnego rozgłosu
piastował ciepłą posadkę członka Rady
Nadzorczej krakowskich tramwajów.

Czyż nie znakomicie różnili się od
siebie ci panowie i ich programy?

Za to moja siostra — chłopka mogła
też do woli wybierać pomiędzy uherto-
wanymi i błękitnokrwistymi „rolnika
mi" — Potockim czy Radziwiłłem, a „re
prezentantami" ludu z „Piasta"; Za to
w 1923 roku ja sam mogłem korzystać
z „dobrodziejstw" dokonanego przez

nich wyboru. Wróciłem do swojej ro
dzinnej wsi w Pińczowskiem i znalazłem
eię wśród tych, których język statystyk
nazywał uczenie „zbędnymi rękami do
pracy" a wybrany z listy „ludowej"
jeden z ministrów w rządzie hieno-pia-
sta, określał bardziej swojsko, bo po
prostu: „3-milionową kupą nawozu ludz
kiego, któife ma na wywóz za granicę".

Na pewno nie inaczej myślał o nas
Potocki czy Radziwiłł ale moja siostra

głoąpwała przecież nie na arystokratę.
To była — jak twierdzisz — różnica,
bo listy były różne i „programy" też.

Przede mną 6tanęła inna jeszcze mo
żliwość wyboru. Mogłem gryźć gorzki
chleb bezrobocia w kraju, lub przysiąc
lojalność kanadyjskiemu konsulowi w

Polsce, wzamian za obietnicę zapewnie
nia mi przez jego rząd mieszkania, wy-,
żywienia i pracy za morzem. Wybrałem
tułaczkę — wyemigrowałem.

Byłeś tam przecież razem ze mną.
Pamiętasz jak razem złorzeczyliśmy

rządowi, który nas sprzedał I konsulo
wi, który nas oszukał, gdy po przyjaź
dzie do Kanady pozostawiono nasz trans
port własnemu losowi, w dzikiej kana
dyjskiej puszczy pomiędzy Wardem a

Statler, bez żywności 1 opieki. Przecież
razem żebraliśmy nie znając Języka —

na migi o pracę 1 chleb wciągu tygo
dni pieszej wędrówki. Razem przecież
znoiliśmy się dla cudzego zysku przy
budowie linii kolejowej, a potem gdy
ta sezonowa praca się skończyła, wspól
ną naszą udręką była wysokość sumy
potrzebnej na kupienie u majstra sta
łego zajęcia w fabryce maszyn rolni
czych w Hamilton. Jednakową niena
wiścią do polskich zdrajców i kanadyj
skich wyzyskiwaczy płonęły nasze oczy,
zapadłe w twarzach pod wpływem
trosk, głodu i prześladowań.

*

Piszesz do mnie: . »

„nawet w kapitalistycznej Kanadzie
wybieramy między listami".
Muszę ci więc zadać szereg pytań.

Pierwsze z nich brzmi: Czy w tych wy
borach udało ci się wybrać kiedyś swo
jego, związanego z ludem przedstawi
ciela? Oczywiście, że nie. A zapewniam
eię, że u nas, w Polsce, głosując na je
dną naszą listę wybierzemy tylko ta
kich. Ludzi, którzy umacniać będą wła
dzę ludu — moją władzę.

A na Zachodzie? Cóż, przestałeś już
dostrzegać te sprawy? Ja pamiętam do

brze. W roku 1928 gdy wspólnie oszu
kiwaliśmy głód wydawaną dwa razy
dziennie filantropijną zupką i razem za
stanawialiśmy się — podobnie jak więk
szość robotniczej ludności Kanady —-

dlaczego mieszkamy w norach, chodzi
my w łachmanach i w pokorze żebrze-

my o jakąkolwiek pracę w kraju o ol
brzymich bogactwach naturalnych i ty
siącach hektarów żyznej gleby — były
właśnie wybory. Różne grupy burżua-

zji rządzące krajem wysunęły w nich ro
zmaite listy kandydatów na obrońców
swoich interesów. Walka o władzę mię
dzy tymi grupami była dla prostaczków
walką wyborczą liberałów i konserwa
tystów. Kandydaci ubiegający się o in
tratne posady nęcili wyborców prawie
nie różniącymi się między sobą obie
tnicami wyborczymi, które szumnie na
zywali „programami". Żadna z tych o-

bietnic w najmniejszym nawet stopniu
nie naruszała „świętego"1^ prawa włas
ności bankierów i rekinów' przemysłu,
prawa eksploatacji mas: żadna nie zli
kwidowała na. zawsze widma „slumsów"
„dobroczynnych" kuchni, kolejek bezro
botnych, czekających na pracę. Ani ty,
ani Ja nie wybudowaliśmy garażu na

własny samochód, ani nie zajadaliśmy
codziennie kury na objad, w myśl przed
wyborczych obietnic wybranego kandy
data.

W 1934 roku drogi nasze się roze
szły. Ja wstąpiłem do Robotniczej Po
stępowej Partii Kanady, a tobie udało

się otrzymać intratną pracę. Ponieważ

była to praca w fabryce zbrojeniowej,
nie straciłeś jej do dziś i co gorsza pa-
dła na ciebie kurza ślepota. Dlatego w

następnych wyborach uległeś hałaśliwej
propagandzie i głosując na liberalnego
czy konserwatywnego kandydata-, zapo
mniałeś, że obaj w równym 6topniu od
powiedzialni są za to, że ja i tysiące
towarzyszy nie mieliśmy wtedy pracy.
Dlatego jak Widać z Twego listu
w najbliższych wyborach w Kana
dzie będziesz znów głosował na je
dnego z nich, nie dostrzegając, że nie
zmienia to faktów, o których donosisz
mi w liście: o stale pogłębiającej się
dyskryminacji wobec ludzi słowiańskie
go pochodzenia, stosowania wobec nich

zasady „pierwsi zwalniani, ostatni przyj
mowani do pracy". Wyrzucono na bruk
w samym tylko mieście Hamilton 9 tys.
włókniarzy. Kupiony przez kapitalistów
za niełatwą pracę, z której cię jaszcze

nie zwolnili, otumaniony przez propa
gandę zmuszającą ludzi do^wyzbywania
się samodzielności myślenia wierzysz,
że to ty dokonujesz wyboru i współczu-
jesz mnie, który tego rzekomo nie mam.

Próbuję usprawiedliwić cię, przyjacielu,
w swoich oczach. Myślę:

...że przez to, iż należysz do prze
kupionej przez kapitalistów arysto
kracji robotniczej trudno jest po
jąć tę prostą prawdę, że w ustro
ju, gdzie własność podstawowych środ
ków produkcji nie daje już klasom wy
zyskującym klucza do władzy politycz
nej i nie rodzi możliwości wyzysku,
gdzie kopalniami, fabrykami, hutami i
ziemią władają ich prawdziwi gospoda
rze — lud pracujący, może istnieć jeden
program, który odpowiada nie intere
som jednej klasy, lecz całemu narodowi.

Ale 6ą jeszcze i u nas w -kraju nie
którzy ludzie myślący mniej więcej tak,
jak i ty, z uwielbieniem wpatrzeni w

to, co nosi nazwę zachodniej „demo
kracji".

Odpowiadam tobie i im. Ja byłem,
widziałem, odczułem na własnej 6kórze

„demokrację" 1 przecież nie pozostałem
w tym zachwalanym przez płatnych ku
glarzy pióra i słowa „zachodnim raju",
wybrałem natomiast powrót do wolnej
ojczyzny, wybrałem zaszczyt wznosze
nia wielkich pieców Nowej Huty, cho
ciaż według panów z zakłamanego ra
dia i sprzedajnej prasy — „Nowa Huta
to nowy polski Oświęcim 1 Majdanek".
W łbowej Hucie powierzono mi pracę

operatora dźwigu, a potem wysunięto
na odpowiedzialne stanowisko partyjne.
To był mój -pierwszy wielki, życiowy
wybór. Czy mogłem wybrać lepiej? Czy
mogłem wybrać inaczej?

26 października znowu dokonam wy
boru. Wraz z całym narodem będę gło
sował na kandydatów z ludu, moich

kandydatów, wybranych przeze mnie i
takich jak ja ludzi pracy. Za wielkością
i siłą Polski, za Programem Frontu Na
rodowego, który każdy kochający Oj
czyznę Polak uważa za swój. Ale będę
głosował także i przeciw, bowiem 25-
letni pobyt w kraju dolara dał mi taką
wiedzę o imperialistycznym świecie,
która pozwala jasno zrozumieć także i
to przeciw czemu będę głosował.

Właśnie dlatego, że tam byłem. Wła
śnie dlatego, że widziałem z bliska im
perializm, poznałem na własnej skórze

jego wilcze prawa.

Właśnie dlatego, że znam winowaj
ców łez”matek nie mających chleba dla

głodnego dziecka, i krwi ojców bitych
pałkami policjantów ,za żądanie pracy
i chleba.

• Właśnie dlatego, że sam byłem przez
nich głodny, bity i wyzyskiwany, będę
głosował przeciw nim.

Ten mój wybór jest świadomy, ten

mój wybór jest słuszny.
Czy uważasz, że powinienem wybrać

inny program? Program emigracyjnych
szubrawców i niedobitków podziemia
w kraju, łajdaków iia żołdzie między
narodowego kapitału, gotowych w dzi
kiej nienawiści d-o narodu i władzy lu
dowej przehandlować nasze ziemie Tru-
manowl, sprowadzić na Ojczyznę neo-

hitlerowskie hordy Guderiana wra-z z

dżumą, cholerą, pluskwami i wszami,
generała Ridgwaya, po to, by zamienić
nas w naród niewolników harujących
na to, by pęczniały kasy bankierów w

podziemiach Wałl-Street?

Przypomnę ci. Byli u nas w Hamil
ton twórcy tych programów. Był bliski
adenauerowskiemu sercu su-per-zdra-jca
Anders. Przemawiał na wiecu. Sam go
słyszałeś. Zapewniał, że Polsce niepotrze
bny jest Wrocław i Szczecin, natomiast

potrzebna jest interwencja z zewnątrz
iw imię tej interwencji wzywał do wstę
powania w szeregi armii amerykańskie li
morderców w Korei. Czy mam może glo
sować za nim — przeciw Programowi
Frontu Narodowego? Był i Mikołajczyk
— ten stały klient wszystkich kas, gdzie
tylko burżazja płaci. Pamiętasz, jak
rozwijał swój program obalenia władzy
ludowej w Polsce za cenę pachołkowa-.
nla neofaszystom z Bonn? Czy uważasz,
że powinieniem wybrać jego program
zamiast Programu Frontu Narodowego,
programu podstawowych interesów mas

pracujących, programu polskiej racji
stanu? i

Dzień 26 października, kiedy po raz

pierwszy w Polsce będę głosował, a po
raz drugi w życiu dokonam decydujące
go wyboru, jest dla mnie dniem triumfu
człowieka, który otrzymał zadośćuczy
nienie i zapłatę za lata krzywdy,' poni
żenia i ograniczania podstawowych
praw człowieka i obywatela. Bardzo

pragnąłbym, aby tan triumf spotęgowała
jeszcze radość z listu od ciebie, w któ
rym będzie słuszna odpowiedź na moje
pytania i zrozumienie, dlaczego Szcze
pan Cichy, którego wrogowie Polski ka
żą ci żałować, jest w swej Ojczyźnie
człowiekiem w -pełni szczęśliwym!

J. M.
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prawdziwych prz
a

Ulica Grodzka ó. Kamienica,
jak wiele innych w Krako
wie. Zwykła szara fasada,

ciemnawa sień i kręte schody.
Agitatorzy Obwodowego Korni-
tetu Wyborczego Frontu Naro-

dowego tow. Kazimierz HUB
NER i ob. GABRYLOWICZ

chcą dotrzeć do mieszkańców te
go domu, nawiązać z nimi bez
pośredni kontakt.

0

Jesteśmy w mieszkami ob.

Czesława SZCZEPAŃSKIE
GO. Na powitanie wychodzi ca
la rodzina: ob. Szczepański, je
go żona i najmłodsi członkowie
rodziny — dzieci... Mała córe
czka trzyma się matczynej spó
dnicy, jak gdyby była trochę
przestraszona późną wizytą^ A-
le mija to szybko — rozmowa

staje się serdeczna i żywa. Sie
dzimy w czystym, schludnym
pokoiku.

Małe gospodarstwo moje
go ojca w Pszasnyszu — mó-

. wi gospodarz domu Czesław
Szczepański — nie mogło
wyżywić rodziny złożonej z

ośmiu osób. Musiałem szu
kać zajęcia, o które było tak
itrudno. W czasie okupacji ukry
wałem się JcoloMWakowa Mazo
wieckiego, pramjąc we dworze
dziedzica-obszarnika. Ciężka
praca w polu, ponad siły, chleb

rzucony z łaski...
Po wojnie zaczęło się nowe

życie. Czesław Szczepański pra
cował w Gdyni io portowych
warsztatach mechanicznych,
gdzie był ślusarzem. Umiał do
brze pracować — w drodze a-

wansu został brygadzistą, pó
źniej kierozonikiem działu, sil
ników spalinowych.

— O Nowej Hucie- dowiedzia
łem się iv rozmowie z rybakami
— opowiada ob. Szczepański—-

wówczas po raz pierwszy, usły
szałem tę nazwę. Kiedy lekarz
przepisał żonie zmianę klima
tu, postanowiłem tam ivłaśnie

pracować. Gdy przyszedłem na

teren Notcej Huty, były tam

jeszcze puste łąki, usiane rzę
dami poziomicowych palikóio...

...Moja praca? Jestem zado
wolony, zawód mechanika od
powiada mi w zupełności.
Wiem, że pracę, to mieszkanie,

zawdzięczam Polsce Ludowej.
1 choć borykam się niekiedy z

taką czy inną trudnością dnia

codziennego, to jednak wiem,
ze idziemy drogą, która właś
nie złagodzi, a potem usunie
nasze kłopoty.

— 26 października będziemy
glosować — żona potwierdza
jego słowa skinieniem głowy—
na naszych przedstawicieli, na

naszych reprezentantów. Bę
dziemy budowali lepsze jutro
dla nas, dla naszych dzieci —

dla takich właśnie maleństw—
ob. Szczepański spogląda na

własne pociechy...
— A na spotkanie z kandy

datami przyjdziemy — żegna
ją nas ob. Szczepańscy.

Życie mego syna

jest szczęśliwsze...
Ale Kraków — to nie tylko

śródmieście. Na jego przedmie
ściach rosną nowoczesne bloki.
Jesteśmy w osiedlu Grzegórzki.
Pokój, w którym mieszka ob.
Jan PĘCAK jest niewielki:
wieści się w nim skromne u-

meblowanie. Na stole stoją
kwiaty. Nie od razu nawiąztt-

Na trzecim piętrze.,.
je się rozmowa. Ale
słowa uprzejmych
gospodarzy zaczynają
niać się w rozmowę o zwykłych
sprawach, człowieka: praca...
mieszkanie... zawód... Ob. Pę
cak jest obecnie robotnikiem
ZPC Wawel II, pracuje przy
zarabiarce czekolady, jego żo
na Czesława pracuje W Kej sa
mej fabryce jako zawijaczka.
Ale ich życie nie zaicsze było
takie spokojne...

W Polsce przedwrześniowej
— mówi ob. Pęcak — często
zwalniano ojca z pracy w fa
bryce w Skawinie. Wystarczył
byle kaprys właściciela, byle
wahnięcie w interesach kapita
listy... W naszej rodzinie było
U-cioro dzieci... nieraz brako-
wało w domu na/wet chleba....

Gdy jako młody chłopak do
stał zapalenia stawów długo
nie mógł otrzymać miejsca w

szpitalu. Ob. Pęcak jest inwa
lidą, do dnia dzisiejszego, utyka
na nogę...

Patrzymy na syna ob. Pęca-
ka, ó-letniego Wiesia, brojące
go się w kącie samochód :iem.

— Widzicie towarzysze, jeśli
dziś jestem zadowolony ze swe-

*

po chwili,
zaproszeń

żarnie-

■go życia, to nie tylko dlatego,
że nie obawiam się bezrobocia,
nie tylko/ dlatego, że rada za
kładowa postarała się dla mnie
o to mieszkanie. Wiem'jedno:
życie mojego syna będzie lep
sze od mojej młodości... Wie
sław chodzi do przedszkola na

Grzegórzkach. Popatrzcie, jak
dobrze wygląda. Nie zna braku
chleba — chleb teży na stole...
Pewnie, że czasem jeszcze cze
goś’ brak, nie opływamy prze
cież w dostatki, ale od. nas sa
mych, od naszej pracy będzie
zależała dalsza poprawa.

Gdy odchodzimy, ob. Pęcak
żegna nas mocnym uściskiem
dłoni. — Będziemy głosowali —

mówi jeszcze raz — będziemy
glosowali na naszych kandyda
tów!

Byliśmy jeszcze w wielu
mieszkaniach. W szarych,
krakowskich kamienicach i w

nowoczesnych domach no
wego osiedla robotniczego —

wszędzie spotykaliśmy ludzi,
którzy witali w nas prawdzi
wych przyjaciół. O swych oso
bistych 'sprawach rozmawiali
z nami szczerze nie tylko ob.

Szczepański i ób. Pęcak. Mówił
o nich robotnik OLSZYŃSKI,
mówili artyści malarze Jerzy
LELITO i Ryszard CZESAK.
mówiła ■ob. ŚLIZOWSKA —

gospodyni i wielu innych.
W' czasie tych wizyt jakże

często padały słowa: Front Na
rodowy, nasze lepsze jutro...

A. S.

Urąpzyście obchodzimy
Dzień Wo sKa Polskiego

12 bm. obchodzimy uroczy
ście Dzień Wojska Polskiego.

Dziś o godz. 17 nastąpi’
zbiórka delegacji Wojska Pol
skiego, Ligi Przyjaciół Żoł
nierza, przedstawicieli, orga
nizacji masowych i zakładów
pracy na pi. Szczepańskim, po
czym nastąpi składanie wień
ców przed mogiłą Nieznanego
Żołnierza i na grobach pole
glych o wyzwolenie Krakowa
bohaterów Armii Radzieckiej.

O godz. 18-tej rozpoeznie
się uroczysta akademia w Tea
trze im. J. Słowackiego. Pro
gram akademii przewiduje
część oficjalną, w której za-

bierze głos przewodniczący
Zarządu Wojewódzkiego LPŻ,
przedstawiciel Prózycuum
Woj. Rady Narodowej i 'przed
stawicie! Wojska Polskiego.

W części artystycznej ode
grana zostanie sztuka w czte
rech aktach Konstantego Si
monowa „Chłopiec z naszego
miasta" w wykonaniu słucha
czy IV kursu Państw. Wyższej
Szkoły Aktorskiej.

Uwaga, Agitatorzy!
MaterMy do zagadnięci wiej skich

a więc
O położeniu rolnictwa i chłopa w Polsce sana

cyjnej
Co zdobyli już chłopi dzięki władzy ludowej
Od czego zależy dalszy rozwój wsi

Jakie są trzy główne podstawy rozwoju1 naszej
gospodarki

Kto jest naszym wrogiem na wsi

Co niesie wsi Plan 6-Ietni i najbliższy Plan
5-letni

O rozwoju spółdzielczości produkcyjnej i podno
szeniu produkcji indywidualnych gospodarstw
wiejskich

O Gminnych Radach Narodowych i walce z biu
rokratyzmem

znajdziecie w broszurze Aleksandra Juszkiewicza pt.

CO DAŁA WSI WŁADZA LUDOWA?

i w pracy Jerzego Tepichta pt.

WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO WSI POLSKIEJ.

NASZA ANKIETA

Prof. dr Zygmunt Zakrzewski
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Wydawanie bonów mięsno-tłuszczowych

Agitatorka, ob. Gabrylowicz w rozmowie z ob. Szczepańskim

W domu ob. Jana Pecaka

Każda
śmielsza myśl, która uderzała

w twierdzę reakcji, ciemnoty i wy-
zyslću’ była zawsze przez* panującą

klasę oibszarnićzo-burżuazyjną potępia
na i jato niebezpieczne nowatorstwo z

zachodu lub iz wschodu oceniana.
Szlachta, a później burżuazja. fałszu
jąc historię usiłowały udowodnić, że

postępowe hasła demokratyczne, socja
listyczne są rzekomo niezgodne z „du
chem" naszego narodu.

Głęboki nurt demokratycz-no-ludowy
w naszych-dziejach był przez dziesiątki
lat spychany wstydliwie w cień oficjal
nej historii.

Inny jest stosunek do postępowych
tradycji w naszych dziejach narodu wy
zwolonego z jarzma wyzysku kapitali
stycznego i balastu ideologii burżuazyj
nej.

Dziś, gdy w podniosłym nastroju
wcielamy w życie nową Konstytucję z

dumą i najgłębszą czcią zwracamy my
śli ku tym, którzy walkę ó prawo ludu

polskiego podjęli, którzy sztandar tej
walki przekazywali następnym .pokole
niom.

Marzenia o Polsce demokratycznej,
Polsce sprawiedliwej tkwiły głęboko w

krzywdzonym przez wieki ludzie pols
kim i postępowej części szlachty i mie
szczaństwa. Wiele potoleń przelewało
za nią swą krew.

Na wiekowe tradycje postępowe w

naszych dziejach i na ich znaczenie

wskazuje nam nasz nauczyciel, towa
rzysz Bierut, stwierdzając, że

„Projekt Konstytucji Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej jest wyrazem
osiągniętego po raz pierwszy w na
szych dziejach zwycięstwa ludowego,
plebejśkiego nurtu, którego dalszym
ciągiem jest polski rewolucyjny ruch

robotniczy, nurt marksistowski —

spadkobierca wszystkiego
'

co było
szlachetne i postępowe w dziejach
Polski".
Po klęsce powstania 1830 r. nastą

piła masowa emigracja jego działaczy
i uczestników na zachód. Ludy entuzja
stycznie witały polskich bojowników o

wolność.

„Okrzyk: „Niech żyje Polska",
który rozległ się wówczas w całej
Europie Zachodniej — tłumaczą
Marks i Engels — nie był wyłącznie
daniną sympatii i podziwu dla bojow-
ników patriotycznych, brutalną siłą

Wydział Handlu Prezydium M.
R. N . w Krakowie zawiadamia, że

główny rozdział bonów mięsu o-

tłuszczowyeh na m-c listopad od
będzie się w dniach od ' 13—21 bm.

przy ul. Manifestu Lipcowego 29,
w godzinach od 8,15—14,

Zakłady pracy pobieraj® bony
następująco: w dniu 13 bm. po
siadające numery ewidencyjne od
1—250, 14 bm. od 251—500, 15 bm.
Od 501—650, 16 bm. 651—800, 17 bm,
od 801—900, 18 bm. od 901—1050, 20

od 1201bm. od 1051—1200, 21 bm.

wzwyż.
Rozdział bonów odbędzie

zakładów pracy w trybie
czonym t.;£n., że zakłady pobieraj®
bony na podstawie wykazów i nie
są obowiązane przedkładać zgło
szeń dla pracowników i ich rodzin
zo wszystkich stref (A, B, C) —

nie dotyczy to pracowników nowo

przyjętych i pobierających bony
indywidualnie, który przedkładają
zgłoszenia białe z czerwonym na.

drukiem.

Przy odbiorze przedstawiciele
zakładów pracy przedłożą wykazy
jak w miesiącu wrześniu br. oraz

rozliczenia z pobranych talonów.

Wykazy pracowników i członków
rodzin, uprawnionych do otrzyma
nia bonów, winny być sporządzone
ściśle wg wzoru nr 7 instrukcji o

rozdziale

wyeh.
Zakłady

prowadzą
I pracowników

terminu zakończeni®, rozd:

/ wntgo złożą rozliczenie w oddziale

bonowym, przy jednoczesnym
przedstawieniu do wglądu wykazu
pracowników, pokwitowanego

przez osoby, któro bony pobrały.
Termin rozliczenia upływa ostatp-

na listopad
czńio z dniem 25 bm. i musi być
bezwzględnie dotrzymany.

Wydawanie bonów dla osób in
dywidualnie pobierających (pomoc
domowa, rodziny pracowników za
trudnionych poza Krakowem) od
bywać się będzie we właściwych
Urzędach Obwodowych jak dotyeli.
czas od 13—21 bm. w godzinach od
8—14.
bonów

kobiet,
mują
dowe.

Również przy pobieraniu
zostań® wydane talony dla

ponad lat 14, które otrzy-
bony przez Urzędy Obwo-

Inwalidzi oraz osoby samotne

niezdolne do pracy pobierają bony
przez Wydział Pracy i Pomocy
Społecznej Prez. MRN, dozorcy,
emeryci przez Związki i Zrzesze
nia. Osoby zatrudnione w prywat
nych przedsiębiorstwach przez
Zrzeszenie Prywatnego Handlu
i Usług.

Rejestracja bonów odbywać się
będzie w dniach od 13—23 bm., zaś

rejestracja wydanych talonów na

pończochy zostaje' przedłużona do
dnia 31 października br.

się dla

uprosz-

'warsrnwa' a

CO | QDZfE ? KIEDY

Październik

li
Sobota

bonów mięsno-tłuszczo-

pracy natychmiast roz-

pohrane bony między
iwciągu3dniod

iąłą gló-

mm partyihy
UWAGA, KROWODRZA! W dniu

<3 btn. o gcdz. 14 odbędzie się td-

prawa sekretarzy prdstawcwych
i oddziałowych organizacji partyj
nych w sali KO PZFR Krowodrza,
ul. J. Lea 18. Obecność wszyst
kich obowiązkowa.

KOMUNIKAT
Wdniu13bm.ogodz.18wauli

Szkoły Muzycznej przy ul. Baszto
wej 8, I p., odbędzie się zebranie

szkolnych komitetów obrońców po
koju z Grzegórzek, Krowodrzy
i Zwierzyńca,

Obecność przewodniczących i se
kretarzy konieczna.

Teatry:
Teatr Im. J. Słowac

kiego — „Cjgżkio
oz,asy" — godz. 19.

Stary Teatr — duża
sala — „Pociąg do

Marsylii", godz.
19; mała sala —

„Trzydzieści srebr.
ników", godz. 19.15.

Teatr Rapsodyczny
— „Polonez imć

pana Bogusławskie
go" — godz. 19.15.

Teatr Młodego Wi.
dsa —. „święto
szek", godz. 19.30 .

Teatr Groteska —

„fraszki z dia
błem", godz. 19.

Teatr Kolejarza —

„Ojciec debiutant-
ki", godz. 19.

Cyrk Nr 4 na Bło
niach

_ przedst.
godz. 19.30,

fiina: \

Apollo: „Pocałunek
na stadionie", —

godz. 16, 18, 20.15.
Sztuka: „Słońce

wschodzi", godz.
15.45, 18, 20.15.

RADIO
Godz. 16.00: Muzy- ,

ka. 16.20: Dziennik

krakowski. 16.30: Mu

zyka operowa. 16.50:
Aud. z cyklu: „Całą—
parą naprzód". 17.00:

Wiadomości popołn-
ckim bruku", godz. pniowe. 17.05: Z źy-
15.45, 18, 20.15. ' ’ " "

Micda Gwardia:
_

„Ostatnia noc", —

godz. 15.30, 17.30,
19.45.

Nowa Huta:. „Po
wrót", godz. 16, -

18, 20.

Chemik: „Zawieja-1,
godz 19,00.

Dworcowo: PKF,
Ziemia nasza pla
netą, Wałka naro
dów kolonialnych,
-T- godz. 16—24 .

Uciecha: „Akcja B"

godz. 15.45, 18.0(1
20.15.

Wanda: „Antoni i

Antonina'1, godz.
16, 18, 20.15.

Warszawa: „Za cenę

życia", godz. 15.30,
18, 20.30 .

Węlność: „Na kalku-

Pngntouie
Ptdttmkowe:

Wydział Zdrowia
Woj Rady Naro
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego 1

Telefony: 222—22
i 211—12.

Apteki!

Rynek Główny 42,
Grodzka 17, Plac Ma
tejki 2, Krowoderska

74, Pstrowskiego 27,
Konopnickiej 4.

cia ZSRR. 17.20: Mo
zaika instrumentów.

17.30: Audycja oświa
towa. 17.40: W ryt-,
mie sportowym —

audycja słowno-mu
zyczna. 18.00; „Spra
wy budowy" — fe
lieton F. Fornalczy- ■
ka. 18.10: W rytmie I
tańca i piosenki. — |

18.40: „Rozmawiamy I

te słuchaczami" —

19.00: ..Janosik z Tar

chewej" — St. Ry
szarda Dobrowolskie
go. — 19.30: Muzyka
i aktualności. 20.00:

„Przy sobocie po ro
bocie". 21.00: Dzien
nik wieczorny. 21 .26:
Wiadomości sporto
we. 21 .30: Z cyklu:
..Najpiękniejsze so
naty fortepianowe"
— Czajkowski: Sona
ta G-dur op. 37. —

22.04: Aud. z cyklu:
„Ludzie Wielkiego

Proletariatu". 22.25:
Arie i pieśni A. Ru
binsteina. 22 .40: Mu
zyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości. |

Wizja przyszłości
do redakćj! odpowiedzi na naszą ankietę pt:

„Moj kraj, moje miasto — moja wieś, moje życie w roku 1960"

wyP°wie£,ź dr Zygmunta ZAKRZEW-
5K5EGO, kierownika pracowni
czneg,a w Krakowie:

Przeczytałem Program
Wyborczy Frontu Narodo
wego. Wiem co osiągnie
nasz kraj po zrealizowaniu.
Planu 6-letniego i nowego
Planu 5-letniegó, jakim
przeobrażeniom ulegnie na
sza gospodarka w roku

.1960. Przeczytałem i zdu
mienie mnie ogarnęło połą
czone z dumą i radością.
Plamy rozwoju naszej gospo
darki narodowej, stanu kul
turalnego i ogólnego dobro
bytu są tak gigantyczne, że

wydają się nieosiągalne w

stosunkowo tak krótkim cza
sie. Doświadczenie uczy nas

jednak, że partia planuje
realnie, toteż nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że ici

zja roku 1960, jaką przed
nami roztacza, jest czymś
osiągalnym i realnym.

Specjalnością moją jest
eksperymentalna onkologia,
eksperymentalne badanie

schorzeń nowotworowych. W

specjalności swojej pracuję
od lat 25. Pamiętam możli
wości pracy, jakie miałem
w okresie międzywojennym,
a jakie mam teraz. Zdaję
sobie dokładnie sprawę 'z te
go, że władza ludowa daje
nam możliwości pracy i po
stępu, o jakzch się nam u-

przednio .nawet nie śniło i

widzę ogólną linię postępu
naufci. Zezwala to na wyo
brażenie sobie choć tak po
wierzchowne, jak będzie wy
glądała praca w mojej spe
cjalności w roku 1960.

Otóż wyobrażam sobie, że
nie będzie się wtedy widzia
ło chorych z daleko posu
niętymi, nieuleczalnymi już
rakami. Cały kraj pokryty
będzie siecią ośrodków roz

poznawczych, obsługiwa
nych przez doświadczonych
dobrze wyszkolonych specja
listów, dysponujących wszy
stkimi potrzebnymi środka
mi pomocniczymi, zezwalają
cymi na trafne i wczesne ■
rozpoznanie nowotworów. Do
ośrodków tych zjawiać się
będą nie tylko pacjenci z

własnej inicjatywy, nie tyl
ko kierować będą do nich

pacjentów podejrzanych o

chorobę nowotworową leka
rze, ale przeprowadzane bę
dą masowe badania pracow
ników w zakładach pracy,

by w ten sposób Wyszukać
i skierować do leczenia cho-

rysji. z najwcześniejszymi
początkowymi zmianami, da
jącymi się w wysokim od
setku wyleczyć.

Ośrodki te kierować będą
pacjentów do leczenia do

biologicznej Instytutu Onkolog).

odpowiednich klinik omz

specjalnych zakładów, klini
cznych, stworzonych do le
czenia chorób nowotworo
wych. Zakładów tych będzie
dość, by pomieścić wszyst
kich potrzebujących specjal
nego leczenia.

Walka z rakiem kierowa
na będzie przez Instytut On
kologii, posiadający swą

centralę w Warszawie i sze
reg oddziałów w całym kra
ju. Zadaniem instytutu bę
dzie opracowywanie metod

leczniczych, metod rozpoz
nawczych, pi-zeprowadzenie
badań statystycznych oraz

badań dośioiadcżalnych, ma
jących na celu wyjaśnienie
istoty schorzenia, przyczyn

jego powstania i warunków

jego rozwoju.#■
Ałstyćut posiadać będzie

rozbudowane, doskonale te
chnicznie wyposażone praco-

mue naukowe, w których .

zespofy lekarzy, biologów,
chemików ifizyków przepro
wadzać będą wszechstronne
badania. Nie będą miały (te
badania — oczywiście) cha
rakteru przypadkowego, lecz
Prowadzone będą na

- ie planu, opracowanego
piTM M^erstwo Zdrowia,

i kierownictwo Insty
tutu, planu uwzględniające-
go potrzebę praktyki. Nau-
kowcy-klmicyści i naukow-

eksperymentatorzy praco,
■^ac będą nie tak jak daw-

niezależnie od siebie,
lecz w ścisłej współpracy.

prowadzone będą
yl!/° w lepszych warun

kach. Zerwanie z reakcyjny
mi_ założeniami patologii ko^

workowej Virchowa, opar-
Tn^l?uaf08t^0wyeh nau
kach Pawłowa, Miczurina,
-^ysenki Lepieszyńskiej,
stworzyło nowe horyzonty i
^kazało nowe zupełnie mo-

woscz podejścia do zaga
dnień nowotworowych. No-

^e, młode kadry, wychowa
ne w nowym duchu, w du
chu postępu, dorastające w

erze budowy podstaw socia-
B~-mu i nawykłe do materia-

^stycznego, dialektycznego
ujmowania zjawisk żyX za

P^ć będą saie

nich trwać będzie int.en-

euwna, zespołowa praca dla
dobra cierpiącej ludzkości

piaca radosna, bo doceniana

P>'zez^ państwo, bo dająca
wyniki i świadomość, że

przyczynia się również do

realizacji planów NASZEJ
WIELKIEJ . PRZYSZŁO-

SCI,

-4

>

Z tradycji walk o niepodległą i demokratyczną Polskę Ludową
wyrasta Program Wyborczy Frontu Narodowego

„...będzie nam wolność — głosi on

jakiej dotąd nie było na ziemi,
wywalczymy sobie skład społeczeń
stwa, w którym każden podług zasług
i zdolności z dóbr ziemskich będzie
mógł użytkować, a przywilej żaden
z pod żadnym kształtem, mieć nie bę
dzie miejsca".

zgniecionych. Okrzykiem tym witano
naród, którego wszystkie powstania
— tak dla niego Jatalne —. Zatrzy
mywały zawsze pochód kontrrewolu
cyjny, naród, którego najlepsi syno
wie nie zaprzestali nigdy wojny od
pornej, walcząc wszędzie pod sztan
darem rewolucji ludowych".
Powstanie listopadowe zamyka pierw

szy okres walk wyzwoleńczych, któ
rych kierowniczą siłą polityczną była
jeszcze szlachta. Zdrada i egoizm kla
sowy zdemaskowały ją w oczach ludu
i postępowych odłamów społeczeństwa.

Przywódcy demokracji polskiej: Le
lewel, Worcel, Krępowieeki, Heitman,
Dairasz i Dembowski stanęli .na słusz
nym stanowisku, że walkę narodowo
wyzwoleńczą nateży łączyć z rewolucją
socjalną, która przywróci własność zie
mi i prawa chłopom, podstawowej ma
sie narodu,

„Szlachta — pisze Darasz, działacz
demokratyczny pochodzenia chłop
skiego — jako stan, kosztem reszty
narodu własne istnienie utrzymują
cy, ...jest z natury przeciwną każdej
reformie socjalnej, ,.m że reforma
taka jest, niezbędnym warunkiem od
zyskania niepodległości, przez konie
czne Zatem następstwo, stan ten za

siłę szkodliwą pod politycznym /la
wet względem uważany być powi
nien".

Krytyka przeszłości i błędów popeł
nionych w powstaniu przyspieszą ide
ologiczne wyodrębnienie się obozu de
mokratycznego. Przywódcy Towarzy
stwa Demokratycznego Polskiego sfor
mułowali pierwszy demokratyczny pro
gram polityczno-społeczny.

Posłuchajmy w imię jakich haseł

wzywali naród do walki 120 lat temu.

„Głęboko przekonani jesteśmy — i

pisali w Manifeście w 1836 r. — iż
porządek towarzyski (społeczny) na i

przywłaszczeniu oparty, w którym
jedni używają wszystkich korzyści <

do życia społecznego przywiązanych,
drudzy sarnę tylko ciężary życia tego

znosić są przymuszeni, jest jedyną
przyczyną nieszczęść ojczyzny naszej

' i ludzkości całej. Póki porządek taki,
przyrodzoną sprawiedliwość gwałcą
cy, istnieć nie przestanie, trwać bę
dzie wewnętrzna walka między ucie
miężonymi a ich ciemiężcami, między
masą na ciemnotę, nędzę i niewolę
skazaną, a szczupłą liczbą tych, któ
rzy wszystkie korzyści ż/cia społe
cznego zagarnęli dla siebie".

...jeżeli nowe powstanie nie ma być
smutnym dawnych powstań powtó
rzeniem, pierwszym do boju hasłem

powinno być usamowolnienie ludu,
oddanie mu wydartej ziemi na wła
sność bezwarunkową, wrócepie mu

praw, powołanie do używania korzy
ści niepodległego bytu wszystkich bez
różnicy wyznań i rodu".

Wszystko dla ludu, przez lud: oto

najogólniejsza zasada demokracji.
Pod formą na równości opartą,

wszyscy wspólny mają interes; nie
ma przeto rozdwojeń, jest jedność,
ta jedność wszędzie się objawia, po
wszechną tworzy harmonię i daje
siłę, a siła możność spełnienia, wśród
innych społeczeństw narodowego po
słannictwa. WszćchwładztWjo ludu

tylko w demokracji złudzeniem być
przestoje, każdy członek społeczności
w niem ma udział. Nie jedna cząstka
powszechności, ale naród cały jest tu

ustawodawcą: w sumieniu bowiem
mas leży najpewniejsza rękojmia, iż
ustawy będą prawdziwym objawie
niem przedwiecznej, nieomylnej spra
wiedliwości".

Program Towarzystwa Demokratycz
nego Polskiego był programem rewo
lucji burżuazyjnej, programem postę
powym i realnym w danym okresie hi
storycznym.

W tym samym okresie wyodrębnię
się na emigracji radykalny nurt ludo
wy. Grupa żolnterzy pochodzenia chłop
skiego, która osiedliła się Anglii u

tworzyła własną organ!zre -> ..Lud Pol
ski" i przy współpracy najlepszych,

najbardziej rewolucyjnych działaczy ©•
migracyjnych, T. Krępowieckiego. St.
Worcela, Z. Swiętostawskiego sfortmu-
łoweła program rewolucyjnego demo-

kratyzmu, walczącego o interesy ludu.
Historyczne znaczenie ’

go" polega na tym, że

prowadził wyraźne rózgi
dzy interesami szlachty, jako kl^py pa
nującej, a interesami mas chłopskich,
pierwszy bronił ludu z własnych klaso
wych pozycji, pierwszy głosił mu myśl
socjalistyczną.

„Interesy szlachty — głosi Mani
fest „Ludu Polskiego" — i ludu są
przeciwstawne. Inną drogą zmierza
do Wolnej Polski szlachta, inną clice
kroczyć lud,".

Ywi&YzysMNo Demokratyczne żądało
uwłaszczenia użytkowanej przez chło
pów ziemi; „Lud Polski" chciał znieść
Wielką własność, chciał znieść indywi
dualną własność w ogóle, żądał, żeby
ziemia stała się własnością narodu.

„Lud nie chce już — głosił — być
płaszczącym się żebrakiem, oczekiwać
od zrobaczałej mniejszości lichej
praw swych jałmużny. | Lud równa
wszystko do siebie, sam nie myśli
podrastać, bo jest najwyższym i o-

statnim szczeblem ziemskiej potęgi".
Wszyscy członkowie „Gromady Gru

dziądz", „Ludu Polskiego" podpisywali
następującą deklarację:

, „Niżej podpisani zrzekamy się na

zanoszę użytkowania wszelkich korzy
ści socjalnych nieopartych na pra
wach służących całemu ludowi pols
kiemu. Obowiązujemy się jako cząst
ka tegoż ludu' w gromadę zorganizo
wana, pracować nad przywróceniem
mu tych wszystkich praw, których
używanie stanowi wszechwładztwo
ludu; niszczyć to wszystko, cokol-

■wiek przeszkadzano porównaniu kon
dycji socjalnych, obalając stan dzi
siejszej społeczności, dozwalający je
dnym ciągnienie korzyści z drugich".
Za słowami szedł czyn. W latach

1840—1848 wzrasta fala ruchu wyzwo-

„Midu Polskie-
pBrwszy prze-
raniczenie mię-

leńozego we wszystkich trzech zabo
rach, Hasia „Ludu Polskiego" usiłuj©
w życie wcielić w roku 1844 w Kon
gresówce powstanie chłopskie z księ
dzem Piotrem Ściegiennym na czele,'
na Śląsku sprzysiężenie komunistyczne
tkaczy śląskich, coraz częściej odma
wiają wychodzenia na pańszczyznę chło
pi w Galicji.

Ruch rewolucyjno-demokratyczny na

ziemi krakowskiej jest najściślej zwią
zany z działalnością wielkiego przyja
ciela ludu. Edwarda Dembowskiego. W

ciągu 1845 roku przebywa Edward
Dembowski, jako emisariusz (tajny wy
słannik w sprawach . politycznych) na

terenie Galicji. „Niebezpiecznego bun
townika" ścigają listy gończe wszyst
kich trzech zaborów, on w przebraniu
handlarza wędrownego, górala, żebra
ka, przemyka się z miasta do miasta,
z wsi do wsi, z długo wyczekiwną no
winą, ż© już niedługo

„przyjdzie chwila, gdy lud cierpieć
nie będzie i nie będzie panów ani

cliłopózc; tylko ludzie. I wszyscy zaś
kochać się będą. Cóżby zaś stało się
>z panami? Gdyby zaś klasy wyższe
nie chciały się pobratać z ludem i

miały stawać się zaporami rewolucji
■.społecznej, bez której nie może być
^owstaniaf skutecznego... rewolucja
■przeciwko szlachcie czerwoną chorą-
giew rozwinąć będzie musiała, siłą na

siłę odpowiadając";
Dembowski znikał, by znów pod in

ną postacią objawić się w innym zakąt
ku zbiedzonej ziemi galicyjskiej.

Pełna poświęceń praca Dembowskich,
Goslarów nie była bezowocna. 20 lutego
1846 roku oddziały chłópsiko-robothlcze
Chrzanowa, Jaworzna, Krzeszowic roz
biły garnizony austriackie i pomaszero
wały na Kraków, w 4 dni później ścią
gają do Kratowa robotnicy z salin wie
lickich i oddziały kosynierskie Chłopów
okolicznych.

22 lutego ogłasza się w wolnym Kra
kowie Manifest Rządu Narodowego Rze
czypospolitej Polskiej.

Pod naciskiem Dembowskiego wyda-
je się szereg śmiałych, rewolucyjnych i

demokratycznych zarządzeń, znosi się
pańszczyznę, czynsz©,' daremszczyzny,
tytuły aż do „pana" włącznie, bezrol
nym przyznaj© się działki pięciomorgc-
we, zwiększa się zarobki robotników i
rzemieślników, zapowiada się utworze
nie warsztatów narodowych.

Powstanie krakowskie zostało po kil
ku dniach stłumione. Na ulicach Potb

górza poległ wódz rewolucji ludowej
Edward Dembowski.

Znaczenie powstania krakowskiego
było mimo to duże, ukazało zarys nowej
Polski. Marks określił, co było najistot
niejszą, nieprzemijającą zdobyczą tego
powstania.

,,Rezvolucja krakowska dała całej
Europie piękny przykład, utożsamia
jąc sprawę narodową ze sprawą de
mokracji i z wyzwoleniem klasy uci
śnionej. Polska znowu dala inicjaty
wę, ale nie jest to już Polska feudal
na, lecz Polska demokratyczna i od
tej chwili wyzicolenie jej staje się
kwestią, honoru dla wszystkich demo,
kratów europejskich".

Minęły dziesiątki lat długiej, ciężkiej
walki. Sprawdziły się słowa Marksa.
Nasz kraj wyzwolony został przez zwy
cięską Armię Radziecką, armię repre
zentującą postępowe dążenia wszystkich
demokratów świata.

Zjednoczeni miłością naszej Ojczyzny
Ludowej staniemy 26 października
przed urnami. wyborczymi, ażeby wy
brać z ziemi krakowskiej, opromienio
nej chlubną tradycją walk o wyzwolenie
społeczne i narodowe, najbardziej za
służonych bojo<wników o pokój i socja
lizm, przodujących w budownictwie so
cjalistycznym robotników, chłopów, in
teligentów,. do najwyższej reprezentacji
naszej — do Sejmu.

Dr HELENA RZADKOWSKA
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Józef Szymanowski

Z wędrówki
po jednostkach wojskowych

Pokutują jeszcze gdzienie
gdzie stare pojęcia o

wojsku. I nie trzeba się
dziwić. Starszemu poko

leniu dała się mocno we zna
ki przedwojenna służba woj
skowa z Jej tępaćką dyscypli
ną „żabek”, „lotników” i „mel
dowania 6ię do pieca”, z bez
nadziejną szarością codzien
nych dni, strachem przed pa-
niczykowskimi dowódcami, z

widmem nędzy i bezrobocia po
zwolnieniu ? wojska. Dlatego
nie zawsze Jaszcze rozumie się,
że nasze wojsko jest zupełnym
przeciwstawieniem przedwrze-
snlowej armii.

W żołnierskiej świetlicy ?n-
stajemy przodującego podofi
cera kipr. Clilebowicza. Co=
picze. Okazuje cię, że gdy się
dowiedział, że generał Klenie
wicz kandyduje na posła do
Sejmu, z radości postanowił
napisać do żołnierskiej gazety
o swoim spotkaniu z ukochar
nym dowódcą. Napisał więc
jak generał wypytywał go o

warunki rodzinne, o to czy
Jest przodownikiem, jak uczył
go długo zasad pracy dowód
cy drużyny i w końcu z całe
go serca zakończył — „Dzięku
ję serdecznie Obywatelu Gene
rale . Dywizji za ojcowską po-

Zespół artystyczny w pododdziale tcojskoioym

Okręgu. Podobny stosunek do
żołnierza jest u wszystkich lu
dowych dowódców. Oto jedno
z źródeł siły naszej Armii.

*

Gdzie zaglądniesz w go
dzinach świetlicowych — wszę
dzie coś nowego, ciekawego:
Oto por. Giemra prowadzi nas

do pracowni dekoratorskiej.
Tu kpr. Maletycz — malarz-
amator wyrosły w wojsku ry
suje z zapałem portrety przo
downików. Kpr. Jaworski wy
konuje piękne artystyczne o-

prawy do portretów. Sztuki de-
koratorskiej nauczył się w woj
sku.':. /W świetlicy odbywra się
wiezór dyskusyjny o Ordyna
cji Wyborczej, Strzelcy Kapa
ła, Niemczycki, Rusin i wielu
innych .głęboko 1 trafnie oce?
niają demokratyzm naszyci?
wyborów, udowadniając to na

swym życiu. W innej" świetli
cy odbywa się wieczór miczu-
rinowski. Chłopscy synowie
żywo roztrząsają poważne za
gadnienia agrobiologii...

Gdzie indziej słychać muzy
kę i śpiew. To ćwiczą zespoły
artystyczne. W każdym małym
pododdziale istnieje taki zes
pół, zaopatrzony w instrumen
ty. Masowy jest udział w pra
cy takich zespołów żołnierzy,
którzy nigdy przedtem nie
wyślell, że będą artystami-
amatorami. A dziś z zapałem
grają, śpiewają, deklamują...
Najlepsze talenty spośród nich
znalazły właśnie troskliwą o-

piekę w Zespole Pieśni i Tań
ca Krakowskiego Okręgu Woj
skowego który zasłynął już
nie tylko w samym Krakowie.

Odbądźmy więc krótką wy
cieczkę po jednostkach Kra
kowskiego Okręgu Wojskowe
go i zobaczmy co robią i jak
zyją żołnierze.

*

Oczywiście to co się nam

przede wszystkim rzuca w o-

czy, gdy staniemy na polu
ćwiczebnym, czy na terenie
obozu wojskowego lub w ko
szarach — to worowy porzą
dek wojskowy i widoczna u ka
żdego żołnierza i dowódcy &
fiarność i zapal do pracy.

Jesteśmy na polu ćwiczeń.
W pobliżu grupa żołnierzy ko
pie stanowiska strzeleckie.

Chłopcy pracują Jak maszyny.

W centrum grupy widać
żołnierza z trzema „belkami*'
na naramiennikach. Czujnie
przypatruje się pracy żołnie
rzy, wydaje rozkazy i co chwi
la im pokazuje Jak należy
wykonywać stanowisko. To do
wódca drużyny plut. Sarnecki.

Podobny zapał 1. umiłowa
nie służby wojskowej panują
wszędzie. Czyż można inaczej
Jak tylko w urodzę ofiarnej
służby osiągnąć, takie wyniKl,
Jal> np. kan Marciniec, któ
ry pewnie trafia każdym po
Ciskiem w pędzący -fczolg czy
kierowca et. strz. Urbanowicz,
który w trudnych warunkach

teienowych zaoszczędził 222

litry paliwa, czy dowódca dru
żyny kipr. cSpyra, 'któ-y wy
szkolił prawd/hvych nrstrzów

siperskiego rzemiosła, czy iy-
siące innych żołnierzy.

moc, za wskazówki, którymi
kierując się w szkoleniu osią
gnąłem zaszczytny tytuł przo
downika, stałem 6ię żołnierzem
dobrze wyszkolonym — wier
nym obrońcą Ojczyzny”. Z set
kami prostych żołnierzy roz
mawiał tak i uczył Dowódca

Niełatwa jest służba żołnie
rza polskiego, wymaga trudu,
ofiarności. Ale piękna to służ
ba dla narodu, piękna, brater
skim stosunkiem dowódców i
żołnierzy, piękna tym, że jest
Jednocześnie wielką 6z'kołą o-

bywatelską i kulturalną.
Józef Szymanowski

------------------- —------------------------------------------ ------------ ;------------- - ------fŁ

Jacek Żukowski

Mada z pogranicza
• Rozkazuję...

Strzelca Tadeusza Wróbla, syma Stanisła
wa, urodzonego 27. Iv’. 1927 r., ze straż
nicy jednostki oficera Buchało-wa, w sze
regach której, wykonując bojowe zada
nie w obronie granic Polski Ludowej, po
legł śmiercią walecznych, zaliczyć na sta
le w poczet jej załogi. (Z rozkazu dowód
cy strażnicy im. Tadeusza Wróbla.)
Strzelec Tadeusz Wróbel poległ na gra-

. nicy, demaskując imperialistycznych
szpiegów. (Z prasy).

Noc zaczajona w dziuplach drzew
na sowich skrzydłach wyleciała,
w krzaki zapada dębów cień
i rzeka wełni się oparem.

Skąd bier.-e się tak! ptęicny
stosunek do służby wojskowej?
Przecież w tradycji przedwrze-
śniowej armii leżało wykpiwa-
tre się od s’użby, nienawiść do

ćwiczeń, wykładów, do dowód
ców... Bo ch.i-akter armii był
cbcy I wróg! prostemu żołnie
rzowi. Dziś najcięższe zadania
ćwiczebne mają dla żołnierzy
sens, 6ą w jego 1 całego naro
du interesie Ludowi uowódcy
wymagając w interesie Ojczy
zny — poważają jednocześnie
swego brata — żołnierza.

Pogodna, cicha noc majowa,
nad pograniczem księżyc wschodź’

i gdzieś w głębi lasu krzyknie sov

i ryba pluśnie w sennej wodzie.

Jest taka chwila po północy,
gdy księżyc chmurą się przekrada,
brzegiem błyśnie jak szpiega oczy ■—
i serce bije ci na alarm. >

W pół skoku staje trwożna sarna

i czujnym uchem szelest łowi.
Wtem błysk — i bla^k las ogarnął,
jak grom zahuczał strzał w dąbrowie.

Księżyc gubi mdłe światło w wodzie
świat wiruje w zamglonych oczach,
ale nie chce bez walki odejść
młody żołnierz, zacięty chłopak.

Nim upadnie na mech nim skona
wstrzyma wrogów pepeszy seria.
Za nim ziemia w śnie pogrążona,
tylko echo huczy po dębach.

Tylko ptak trwoźnie wyjrzy z gniazda
zarośla czesze, wiatru grzebień;
jak spadająca gwiazda
gaśnie rakieta na niebie.

Przesianie
Rozkaz dowódcy brzmi:
„Oddać najlepszemu żołnierzowi
broń tego, co piersiami swymi
na granicy Ojczyznę zasłonił”.

„Zeszedłem do najniższego
pokładu życia. Nie mam grosza
przy duszy i żadnego widoku
na przyszłość... Więcej niż ty
dzień nie jadłem obiadu —

gdybyż obiadu: nie miałem nic

oprócz herbaty i^chleba!"

Słowa te nie są fragmentem
przedwojennego pamiętnika bez
robotnego polskiego proleta
riusza ani też biednego thłopa.
Zanotował je w swych pamięt
nikach pisarz dwudziestolecia,
namiętny oskarżyciel wyzysku,,
obłudy i podłości burżuazji i
obszarnictwa — Stefan Że
romski.

Wiele tego rodzaju fragmen
tów z pamiętników i li
stów polskich pisarzy,
plastyków, nauczycieli,

naukowców, inżynierów, można by
cytować. Okres dwudziostoiecia
Jest Jednak w pamięci polskiej
Inteligencji zbyt h’is!<i, aby ucie
kać się do materiałów źródłowych
oskarżających antynaredewą poli
tykę polskiej burżuazji. która w

konsekwencji doprowadziła do ka
tastrofy wrześniowej.

Lecz mimo to Jeszcze wielu spo
śród nas konfrontując dzień dzi
siejszy z przeszłością zbyt słabo

dostrzega radykalne zmiany, jakie
dokonały się w pozycji społecznej
inteligencji polskiej, W szczegół-

Jan Rackwał

Na nowej drodze
ności pewna część inteligencji star się w przeszłość, do ugrzęźnięcia
szego pokolenia wciąż jeszcze oba? tv piz:szłości nie destrzega no-

czona skłonnością do zapatrzenia -yrh pierwiastków życia.

K btiboraioriach naukowcy przeprowadzają doświadczenia
nad ulepszeniem produkcji.

Wykonam© wielkich planów narodowych bieżącego 10-lecia uczyni Pols ke krajem potężnego
nowoczesnego przemysłu* krajem rozwijającego się, posiępowego rolnictwa, krajem wysokiej
kultury, jednym z przodujących krajów Europy — ©to program Frontu Narodowego

Andrzej KrajewskiGwizd
syreny wdarł się

w halę, wwiercił w szum

rozpędzonych obrabia
rek, aż swym natręt
nym głosem wstrzymał

ich obroty. Obrabiarki stanęły:
Odrywali się od nich powoli lu
dzie, szli ku szatniom — prze
bierali się, myli zasmolone dło
nie... Dziedziniec fabryczny'za
pełniał się tłumempłyryąęym_kzK-zydórmj.^---'Tylk.o,
bramie. W powietrzu: splatały
się ze sobą słowa, przyjazne o-

krzyki, uśmiechy. Zwyczajnie
jak po pracy.

Zadorny nie spuszczał oka z
Jaronia. Od paru dni już go ob
serwował i dochodził do wnio
sku, że coę e daroniem ostat
nio nie jest w porządku. Zaw
sze pogodny,, wesoły od paru
dni stal się mrukliwy i, ponu
ry... ani do niego przemów. Za
dorny lubił Jaronia. Robili już
ze sobą cztery lata i trzeba
przyznać, że Jaroń pracował
jak się patrzy, rzetelnie. TT o- :

góle był chłop do rzeczy. I na
gle tak się zmienił. Chciał z

nink Zadorny pogadać, tak po
koleżeńsku'-— co go gnębi, mo
że by się dało pomóc? Przecież
to jego obowiązek, jest akty
wistą partyjnym. Ale tak się
jakoś składało, że nie miał kie
dy pogadać. Był ostatnio: bar
dzo zajęty, pracował w Obwodo
wym Komitecie Wyborczym,

jako agitator. Dziś jednaj: po-
stanoicił, że z Jaronierią pomó-

,wi. Jak tylko wyszli za bramę,
podszedł do niego.

— Ty dokąd?
Jaroń Spojrzał, jakby nie

chętnie i mruknął krótko: Do
domu.

— A, no to pójdziemy ra
zem — zadecydował Zadorny.
Wyjął paczkę „Mocnych". Za
palili. Zadorny zaciągnął się
kilka razy głęboko, potem
strzepnął ręką, jakby coś nie
odwołalnie postanowił i zaczął
prosto z mostu:..

— Wiesz, że cię lubię. Znamy
się nie od dziś. Widzę, że
cię coś gryzie. Masz zmartwie
nie. Powiedz, wspólnie jakoś
poradzimy.

Sprawa
Jaroń milczał chwilę, a po

tem powiedział: Nie!
— Ooo, nie bracie! Tak mi

się nie wywiniesz. Musimy ze

śobą pęgadać — sprzeciwił się
.

_

> ?ejamani
jeszcze jedną sprawę do załat
wienia w Komitecie Wybor
czym. ~

Chodź
To potrwa chwilkę,

ze mną... A sprawdza-

Wacław Urbański /

Jardnia
t

ziło mnie to, nie mogłem pa
trzyć, jak z ojca robi się drań
— prosiłem, tłumaczyłem... na

próżno. Spakowałem więc gra
ty i poszedłem z domu. Praco
wałem uczciwie i było mi do
brze. Przyszedłem do was, do

fabryki. Przyjęliście jak swe
go, aż tu nagle,
ojca aresztowali.

wiesz już —

proces... Oj-

Rad Programem UJyborcigm
Frontu narodowego

„Nigdy jeszcze w swych dziejach
\ . naród polski nie był tak zjednoczony

i scementowany ideowo jak dziś w

okresie władzy ludu pracującego".
(B. Bierut)

Wydźwignęliśmy nasze dni z popiołów —

ożyliśmy jak feniks,
nie po to, by na skrzydłach nocy ołów
znów w popiół nas przemienił.

Rozpędzone koła turbin — popędzaj,
jakbyś finiszową! na bieżni.
Serce, przebiegaj przestrzeń, prędzej!
Dłoń z dłonią zewrzyj!

Jeszcze poznasz nieraz twarz — nie nową —

zdradziecką, drapieżną na naszą własność. —-

Wróg nie zawsze ma twarz jednakową.
Baczność!

A jaka była ta przeszłość?
Najlapidarniej charakteryzuje

ją ukuta wówczas oficjalnie for
muła o nadprodukcji inteligencji,
Tym nędznym frazesem, który
miał rzekoma tłumaczyć istnienie

straszliwego bezrobocia wśród pol
skiej inteligencji, polska burźua-

zja szermowała „nieoficjalnie" od

dziesiątków lat. Piętnował burżu-

azyjny frazes niejeden działacz

proletariacki, niejeden naukowiec,
niejeden pisarz, ^..kSio trzeba lu
dzi zniechęcać bajkami o hyper-
prcdukcji inteligencji, kiedy do
koła panuje nieuctwo i zacofanie"
— pisał w przeglądzie tygodnio
wym życia społecznego, literatury

i sztuką pięknych — Adolf Dyga
siński.

Z tego rodzaju głosami zarówno
w okresie zaborów, jak i w okre
sie dwudziestolecia. polska
żuazja nie liczyła się.

Nadprodukcja inteligencji. Ta
kie było oficjalne stanowisko

rządzących, w kraju,

bur-

klas
iv którym

prawie czwarta część ludności nie
umiała czytać, w którym dzieci
robotniczo l chł;
dostępu do szkół
szych, w któ-yi“:
pi si techniki.

©czywiścia,
piżetlwrzcśnicw,
Inteligencji, ktć.:-

v/’ślrdnsgo dobrcl
_

one, czy chclply czy nie chóiały.
zakute w dyby ^zaieżneści mate
rialnej i t?!ainf'nej osi burżuazji

i obsza rnżgtwa'.
• (Dokończenie na str. 2)

'•sskie nie miały
średnich i wyż-
'rtniał niski sto-

były w Polsce

pewne odłamy
korzystały z

’3ytu. Ale były

łeś już listę wyborców? Czy
czasem nie zapomnieli twojego
nazwiska?

■— Nie. Nie sprawdzałem.
— Ano to dobra. Akurat

sobie sprawdzisz.
-- Po co?
— Po co? Jak to, czyżbyś

nie rozumiał? Trzeba i tobie

tłumaczyć?
” i

— Zostaw — machnął ręką
Jaroń. Nie trzeba. Ja to wiem,
tylko... tylko... — Jaroń umilkł,
jakby dławiąc się własnymi
słowami.

— Co tylko? — podchwycił
Zadorny.— Mów! '

—- Tylko mojego nazwiska
na liście nie ma! — wypalił
Jaroń i wkulił jakoś dziwnie
głowę w ramiona.

— Jak to nie ma? Dlaczego
nie ma? Sprawdzałeś? — do
pytywał się Zadorny, spoglą
dając ostro na Jarania.

— Nie sprawdzałem, ale
wiem. —

— Skąd wiesz?
— Skąąąd wieeesz — Jaroń

przeciągał sylaby, jakby prze
drzeźniając Zadornego. —A

stąd, że takich, jak ja do wy
borów nie dopuszczają... — Na

chwilę zamilkł, a potem dorzu
cił z pasją — Mój'ojciec sie
dzi w więzieniu... za spekula
cję... Ludzie mówią, że takich

jak ja, nie trzeba! Takich

wyborów nie dopuszczą...
— Kto mówi?! Co za

dzie?! Czyś ty zwariował!
rzucił się Zadorny.

Jaroń zamachał gwałtownie
rękami. —Nie przerywaj!! Słu
chaj... Powiem ci wszystko.
Powiem, co mnie gryzie, mam

już tego dość... Daj papierosa.
Zapalili. Chwilę panowało

milczenie. Jaroń ważył coś w

myślach. Głęboka zmarszczka
przecięła mu czoło. Wreszcie
zaczął urywanie opowiadać...

— To się zaczęło jeszcze za

okupacji. Ojciec robił „intere
sy". Wiesz, takie „dobre" in
teresy^ Forsy miał jak lodu.

Wojna się skończyła, a stary
dalej — na Ziemie Odzyskane,
„szaber" stamtąd woził. Forsa

płynęła, ojciec się rozpił, a ko
leżków jakich miał., no! Mier-

do

lu-

ciec przed sądem powoływał
się na mnie... Jakże to — mó
wił nie mam to porządnego
synka? Nie pracuje to u was

w fabryce? Któż go wychował
na człowieka^jak nie 'ja?.,. On.
mnie wychował — Jdiięń u-

śmiechnął się gorzko — ale
cóż, zawsze to przecież, ojciec.
I od tego dnia, niektórzy za
częli na mnie inaczej, patrzyć.
Podejrzliwie. Nie wierzyli' mi,
bo to mólcią: „niedaleko pada
jabłko od jabłoni". 1 to bola
ło. Potem, powoli niby wszyst
ko ucichło. Ludzie ■zapomnieli,
choć są i tacy, go do dziś mi
o tyiń przypominają... Parę dni
temu sąsiad, Kramarz,.: mówi,
do mnie: „coś pan myślał, że

pana do wyborów dopuszczą?
Nie bój się pan. TakJh, juk
my tam nie potrgeba!"... Drań-
ski spekulant, co dopiero z

więzienia wylazł, a już w dru
gim miejsce mu się szykuje,
i mówi do mnie — „takich, jak
my!"... A Zresztą... może i na
prawdę nie dopuszczą?...

— Coś ty chłopie oszalał?!
— Zadorny^ aż wrzasnął-. Ty
siebie z nim porównujesz?!
Nie pracujesz to uczciwie? Nie
zostałeś to przodówjiilciem pra
cy na 1 Maja? Nw udowodni
łeś to swymi czynami, swą pra
cą, że jesteś z nami? A to, że.\
cię ta sprawa tak mocno gry- j
zie, to nie

’

dowód, żeś jest :

nasz?... Za ojca ty nie odpo
wiadasz. Nie ty będziesz odku
pywał jego winy. A co do wy
borów... Nie ęzyt\łeś chyba
Ordynacji Wyborczej... Każdy
obywatiel ma prązoo głosować,
każdy, niepozbawiony praw.
Konstytucja to g.wąrantujc!
Że też ty takiemu Kramarzom
mógłeś uwierzyć. Przecież to

wróg. Takich, co to rozsiewają
zgrogie' plotki i chcieliby nam l
utrudnić wybory, jeśt więcej,
a naszym .obowiązkiem jest ich ;
demaskoicae... I ty uwierzyłeś
takiej plotce... Chodź zresztą...
pójdziemy do Komitetu Wybor
czego, sprawdzimy listę... Zo
baczysz...

Na liście icyborców,. bez, tru-

du doszii-kali się ńażudięka Ja
rania.

Niedawno nadzieję — zorzę polarną
do lasu wsączał nam księżyc —

.

krwią płaciliśmy za nią — nie na darmo:

uczyliśmy się zwyciężać.
Czas jarzmiąc przetapiamy jak surowiec.
Trud di4 upartych stalą się mierzy —

by mógł wyzwolony człowiek

tylko w cuda swej pracy wierzyć.

Andrzej Krajewski

/•

6 października
Teatru Starego
cinnie Państwowy Teatr Ży
dowski^ Łodzi, loystawiająe w

ramach 75 rocznicy śmierci
Aleksandra Fredi-y komedię
„Pan Jowialski".

Na. marginesie tego intere
sującego spektaklu należy pod
kreślić znakomity przekład pió
ra Idy^ Koźmińskiejz. wielu
trudności językowych tłumacz
ka (a jednocześnie aktorka^ re
żyserka i kierowniczka artysty
czna Teatru) wybrnęła nader
szczęśliwie —\m. in. w miejsce
ulubionych przysłów polskich,
których tak wiele wygłasza
pawJówiidski, użyła istnieją
cych pr^jsłóio żydowskich o

identycznym znaczeniu. Tekst
popularnych „bajeczek" Jowiał-
skiego przełożył z zachowa
niem całego dowcipu, jędrnoś.ci
i potoczystości wiersza fredro
wskiego' utalentowany bajkopi
sarz żydowski, Ł. Olicki.

Koncepcja reżyserska i in
terpretacja sztuki przez P. T.
Ż. znacznie się różniły od tych,
które dotąd oglądaliśmy na

scenach polskich. „Pan. Jowial
ski"/w Teatrze Żydowskim to
— jak pisze dr J. Salowi —

„realistyczny obraz kwtetyzmti
i marazmu klasy szlacheckiej,
chylącej się do zupełneg.^upad
ku tó pierwszych ~ dziesiątkach
XIX wieku, kwietyzmu i ma
razmu, uwidaczniającego się w

jej zacieśnieniu, ograniczonoś
ci, nieproduktywności społecz
nej, w jej dążeniu do zabawy
i jedynego zapełnienia pustki
życia beztroskim, dziecinnym
śmiechem." '

•

Takie ujęcie „Pana Jowiałs-
kiego" w Teatrze Żydowskim
(podobnie jak niedawno „Ze
msty" w Teatrze im. J. Sło
wackiego) miało na celu uka
zanie prawdziwego Fredry, u-

wz Krafawie
br. ńa scenie

wystąpił goś-
wypuklenie w jego twórczości.
głębokiego realizmu, dzięki
któremu widzimy nic tylko
'wiernie odmalowaną rzeczywi
stość Polski szlacheckiej, ale

mamy możność oceny wartości
życia ludzi przedstawionych
na scenie. I to trzeba ocenić
jako sukces Teatru Żydowskie
go.

PTŻ w Łodzi jest jedynym te
go rodzaju 'teatrem w Polsce.
W związku z tym często wy
stępuje gościnnie ic -wielu miąć

. Stach i miasteczkach ńa tere
nie całego kraju: od\Bialrgo-
stolcu po Zieloną Górę,' od Rze
szowa po Szczecin. Na ogólną
liczbę 250 spektakli rocznie,
tylko CO odbywa się w Łodzi,
reszta, — tzn. 190 przypada na

teren, najczęściej Wrocław,
Wałbrzych, Legnicę, Dzierżo
niów itd.

Oprócz „Pana, Jouńalskiego"
wystawiono iv rolni bieżącym
„30 srebmiików" H . Facto,
(przekład Rotbauma), komedię
muzyczną Rubinsteina „Wza
jemna miłość" (prz. Turkówa)
oraz 2 sztuki o tematyce ży
dowskiej: „Gl-ikle Hamcln" i

„Sen o Goldfadenie". Obecnie

odbywają się próby sztuki G.
Smolara „Zwykły żołnierz",
napisanej specjalnie dla PTŻ
oraz Wiszniewskiego „Optymi
styczna tragedia" (przekład i
reżyseria Idy Kamińskiej). Z
końcem roku przewiduje się
wystawienie „Herszełe z Ostro-
pola" Gerszenzona, której bo
haterem jest popularny żydow
ski śpiewak i bajarz ludowy.
x W Krakowie PTŻ wystąpi

ponownie . w listopadzie br. ze

sztuką „Sen o Goldfadenie",
którą obok' „Glikle Hameln"

należy do szczytowych osiąg
nięć Teatru.

J. M. Ruda
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Kazimierz Barnaś
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W krakowskich księgarniach „Domy Książki"

W Polsce każde dziecko w wieku szkolnym uczy się

^proszki z diablim w Teatrze „Groteska

Kazimierz Barnaś t

0 lolkacłi i publicystyce
eatr „Groteska" sięgnął po raz pierwszy w swojej

historii do repertuaru dla dorosłych dając u>” ostat
niej premierze lalkową wersję znanej sztuki J. Drdy
„Igraszki z diabłem".

Na pytanie, jak dorośli „wytrzymują" dwugodzin
ne spotkanie z nieruchomymi twarzami, firmującymi nie
zmiennym zoyrazem bardzo ruchliwe i dramatyczne życie
wewnętrzne, odpowiadamy z zadowoleniem; nie tylko wy
trzymują, ale w ogóle nie c-hcą wyjść z teatn. Udany
eksperyment „Groteski" ujawnił notce tereny dla odkryw
czości teatralizacyjnej w dziedzinie literatury, przeznaczo
nej zdawało by się, wyłącznie dla władztwa „żywego"
aktora.

Mówiąc najogólniej, „Igraszki z diabłem" to suita lu
dowa na cześć prostego człowieka z ludu, Marcina Kaba
ta, który niepodległy strachom i przesądom kształtuje
śmiało i mądrze swój los i najbliższą rzeczywistość.

Przesądy, strachy i opory mające zdemobilizować Kaba
ta przedstawił Drda w postaciach ze świata podań o dia
błach, / pustelnikach, aniołach i zbójcach wykorzystując
dou^tpnie skomplikowaną hierarchię potęg piekielnych
oraz ceremoniał i terminologię seraficką. I myślę, że tu,
gdzie lalka uproszczonym gestem i fizjonomią uwierzytel
nia i zarazem uogólnia prawdę akcji scenicznej, aktor ży
wy byłby chyba bezradny. Bo jakże np. zagrać przeraża
jącego marazmem i plugastwem myślowym księcia ciem-
noścLBeliala, skoro ten w zasadzie ma tylko jedno zdanie
w roR: „nic nie iviem, bo mi mucha siadła na nosie"...

Wiemy, że L. Schiller osiągnął swego czasu sukces ar
tystyczny w łódzkiej inscenizacji „Igraszek...", ale czy to

nie był raczej popis jego wspaniałej sztuki reżyserskiej
na marginesie utworu Drdy?

Tak się zapaliłem do doskonałych lalek Jaremy, że^moż-
na by mnie posądzić, iż zwątpiłem w żywego aktora. Ale
tak nie jest. Dlatego wróżę lalkom dalsze sukcesy w

realizacji „repertuaru żywego", bo, zdaniem moim, wiele
wątków literackich już się jakoś zautomatyzowało: np.
„Iliada", zabytki komedii del arte, komedia plebejska. Me
chanizm działania tamtych spraw, wyłączony na ogół ‘z
transmisji na współczesność, łatwiej ożywić lalkom niż ak
torom. „Iraszki z diabłem" są tego douwdem ciekawym
i wartym powszechniejszego stwierdzenia.*

Czy publicystyka nie wsparta fikcją literacką ma rację
bytu w teatrze?

Ostatnia premiera Teatru Rapsodycznego „Polonez imć.
Pana Bogusławskiego" to przecież nic innego jak publi
cystyka polskiego Oświecenia: od pierwszej frazy po fina
łowe, chórowe recitatino. Scenariusz został skomponowany
z tekstów „Kuźnicy" kołłątajo-wskiej, pism Jasińskiego,
Kilińskiego, poezji jakobińskiej i nielicznych 'fragmentów
„insurekcji" Reymonta. A przecież trzyma w napięciu jak
najprecyzyjniej i najzręczniej zbudowana sztuka teatralna
z zaskakującą akcją, niesohematyczną psychologią, pory
wistym. dialogiem itp. Np. cyniczna dyskusja pomiędzy
zdrajcami Ankwiczeni, Zabiełlą, Kossakouiskim, lub pory
wający tercet o insurekcji — wierzcie mi, to scenki z

wielkiego teatru, w którym sędziwy autentyk zajaśniał
młodością odradzającego słowa.

Dobra robota rapsodyków? Niewątpliwie! Ale nie tylko
to.

Punkty odbiorcze wrażliwości współczesnego widza po
mnożyły się. Życie upolitycznione, to myślenie upolitycz
nione, działanie upolitycznione i język upolityczniony. Nasz
język codzienny to właściwie publicystyka, wyraża on czuj
ny, aktywny, ofensywny stosunek naszej myśli do życia.
Teatr Rapsodyczny przemówił do nas współczesnym języ
kiem, choć w konwencjach staropolskich. I to jest punkt
porozumienia między nami i miejsce nowego startu Tea
tru Rapsodycznego. Kazimierz Barnaś

T

Ludwik Pstrucha, portlei
Państwowego Domu Mło
dzieży im. T. Kościuszki
w Krzeszowicach, pięć

dziesięcioletni łysiejący już
mężczyzna, jest jednym z nie
wielu mieszkańców nowego
Domu, którzy pamiętają jego
stare, pałacowe dzieje. -Kiedy
pewnego wrześniowego popołu
dnia wtargnąłem do jego ob
szernej służbówki, zajęty był
sortowaniem listów i paczek,
nadeszlych przed chwilą pod
adresem jego pupilów ipo-
czątkowo nie miał wielkiej o-

choty na dłuższą rozmowę ze

mną.
— Widzicie sami, że jestem

zajęty — tłtfmaczył mi. —

Dziewczęta i chłopcy czekają
na wiadomości od swoich bli
skich. Muszę im jak najprę
dzej doręczyć to, co przyszło
do nich ze świata...

Zapewniłem go, że postaram
się zabawić.u niego jak naj
krócej. Jednak koniecznie wła
śnie od niego obciąłbym usły
szeć parę słów o tym jak tu

było wczoraj, a Jak jest dziś.
— *No, toście dobrze trafili,

bo Ja tu już pracuję ponad 30
lat. Zacząłem od stajennego, a

potem zrobili mnie ujeżdża-
czem koni u pani hrabiny Kry- .

styny Potockiej. Bo musieie
wiedzieć, że w Krzeszowicach

była przed wojną słynna stad
nina. “Trzydzieści „anglików" i

pół setki „arabów" stało zaw
sze w stajiii. Pani hrabina oraz

jej synowie Adam i Artur bar- .

dzo się w koniach kochali...
— A w ludziach? -- pytam.
— E, ludźmi to oni się ta

wiele nie zajmowali. Nawet
rzadko pokazywali 6ię człowie
kowi na oczy. Przez cały rok
Jeździli, gdzieś po swoich ma
jątkach: do Za-tora, Międzyrze
cza, Pisar i Morawicy. Bawili
się w Krakowie w pałacu ,,pod
Baranami". Wyjeżdżali za gra
nicę. Za to ich urzędnicy da
wali się nam dobrze we zna
ki...

Jeszcze gorzej było za Fran
ka, który tu z rodziną stale

przebywał. Gonili wtedy ludki
do roboty i na każdym- kroku
straszyli Oświęcimiem..'

—• Tak... — przerywam —

takie wspomnienia nie należą
do najmilszych. Ale powiedz
cie mi jeszcze, proszę, co tu
teraz u was sLchać?-

— Teraz? Teraz na każdym
kroku słychać radość i śmiech.

Przedtem taki duży pałac zaj
mowała jedna osoba. Dzisiaj
mieszka w nim 300 dzieci. Da
wniej przywożono tu rasowe

konie z całego świata. Dzisiaj
przyjeżdżają tu dzieci z róż
nych stron Polski. Dzieci nie
raz smutne .1 opuszczone, któ
re rosną 1 radują się w naszych
oczach. Wtedy.i my cieszymy
się razem z nimi, a Już najbar-

dziś uczęszcza już do nich kil
kaset dzieci z okolicznych wio
sek. Przed wojną była w Krze
szowicach tylko jedna szkoła

powszechna...
— No, a jeżeli dziecko ma

jakieś inne, specjalne zamiło
wania?

— To wysyłamy je na koszt
Zakładu do takiej

‘

specjalnej
szkoły lub uczelni. Na przy-

dziej ja, co przez cały dzień
mam z nimi do czynienia...

Ten ojcowski stosunek do
młodzieży 1 rodzinną niemal

atmosferę stwierdzam tu na

każdym kroku.
— Bo głównym naszym za

daniem, — tłumaczy mi z u-

śmiechem na ustach kierownik
Domu Władysław Śmiałek —

jest zastąpić naszym wycho
wankom dom rodzinny. W tej
chwili mamy ich trzystu: dwie
ście dziewęząt i stu chłopców.
Są to sieroty lub półsieróty
pozbawione opieki rodziciel
skiej. W większości wypadków
ofiary wojny 1 okupacji, które

depiero u nas znajdują odpo
wiednie warunki rozwoju i wy
chowania. Otrzymują na koszt pisifją do nas, przyjeżdżają w

państwa wyżywienie, ubranie i

naukę. Stosownie do swoich
'uzdolnień i zamiłowań mają
prawo wyboru kierunku stu
diów lub zawodu. Przede wszy-
skim uczą się. tu na miejscu,
w Krzeszowicach, w Liceum

Pedagogicznym, w Liceum O-

gólnokształcącym i Techni
kum Drzewnym. Szkoły te po
wstały początkowo wyłącznie
dla potrzeb naszego. Domu, a

rolonez tmć Puna Bogusławskiego w Teatrze
Rapsodycznym

\ '■■■• ■•■ .

Nb nowej drodze
(Dokończenie ze str. 1)

Czy mogło to jednak w jakiejś
istotnej mierze zrównoważyć tał-
kowify brak perspektyw na jutro?
Czy mogło to w jakimś poważniej,
szym stopniu złagodzić bezrobocie
wśród inżynierów;- nauczycieli
i innych zawodÓM^- którzy w okre
sie dwudziestolecia w gazetowych
rubrykach „poszukiwanie praify"
oferowali swe usługi jako korepe
tytorzy, woźni, portierzy itp.

W roku 1932, kiedy system ka
pitalistyczny wyszedł z kryzysu
i nastąpiło pewne ożywienie, w

Polsce obok milionów bezrobot
nych robotników i chłopów nędz
nie weg,siewało 120 tysięcy praco
wników umysłowych, dia których
zabrakło pracy. Lecz ta rzesza

bezrobotnych inteligentów nie
ogarniała młodzieży inteligenckiej,
która ze świadectwami dojrzałości

uniwersyteckimi,
życia, dowiedziała

„nadprodukcja in-
nikomu nie jest

I xdyplodiami
zdolna i pełna
się, że istnieje
teligencji", że

potrzeBna.
Rewolucja społeczno-ekonomicz

na w naszym kraju przyniosła
wraz z sobą rewolucję kulturalną.

Czy kiedykolwiek polski inży
nier miał tak rozległe możliwo
ści dla swej pracy, dla rozwijania
swych zdolności i talentu jak dzi
siaj?

Czy kiedykolwiek polski plastyk,
muzyk^aktor i pisarz miał zapew
nione warunki materialne i miał
świadomość, że dzieło, które two
rzy czy pisze, będzjf służyć całemu
narodowi tak. jak służy dzisiaj?

Czy kiedykolwiek polski aithi-
tekt podporządkowany dawniej
smaczkom kamieniczników miał
możność projektowania i budowa
nia nie tylko nowych, wspania
łych domów, lecz całych dzielnic
i całych miast jak dzisiaj? Kiedy
to w Polsce tysiące inżynierów
i architektów budowały w ciągu
kilku lat stutysięczne miasta po
dobne Nowej Hucie i Nowym Ty
chom?

Czy kiedykolwiek polski nauczy
ciel wiedział, że od niego w dużej
mierze zależy to, czy będzie coraz

więcej dzieci robotników, chłopów
i inteligentów zdobywało wiedzę
w średnich i wyższych szkołach?

Odpowiedź na te wszystkie pyta
nia pozostawiamy czytelnikowi.
Jesteśmy przekonani, że nie będzie
ona stanowiła nic innego, jak wła
śnie potwierdzenie dokonania się
rewolucji kulturalnej w naszym
kraju.

Wszystkie zmiany, jakie doko
nały się w pozycjl społecznej inte
ligencji polskiej najpiękniej okre
śla Program Wyborczy Frontu

Narodowego.
„Inteligencja wyzwolona z po

niżającej zależności od burżuazj!
znalazła dzięki władzy ludowej,
szerokie możliwości rozwoju i za
stosowania swych zdolności twór
czych, stała się niezbędną i cieszą
cą się szacunkiem częścią składo
wa wielkiej armii budowniczych
nowej Polski1'.

JAN RACHWAŁ

■kład w bieżącym roku około
50 naszych wychowanków
kształci się poza Krzeszowice-
mi. W Szkole Morskiej w Gdy
ni, w Szkole Muzycznej w Ka
towicach, w Liceum Finanso
wym w Myślenicach...

— Ilu wychowanków opuś
ciło Już wasz Zakład?

— Od chwili założenia Domu
w r. 1946 — ponad dwustu.
Są nauczycielami w mieście i

'na wsi, inżynierami, dziennika
rzami, artystami, oficerami
Ludowego Wojska; przebywa
ją na studiach w kraju oraz w

ZSRR.
— A wzajemne kontakty?
— Jak najściślejsze. Prawie

wszyscy byli wychowankowie
nisfiip Ha nas nr7viiP7rl7Pin w

odwiedziny, dzielą się swoimi
sukcesami i proszą o wskazów
ki w trudnych sytuacjach ży
ciowych...
. Kierownik Śmiałek z pew
nym zażenowaniem wręcza mi
album z listami b. wychowan
ków. Pełno w nich słów wdzię
czności pod adresem wycho
wawców i kierownictwa.

— A jak radzicie sobie z

wychowaniem tak licznej ro
dziny?

— Nasz Dom — to Jak się
sami przekonacie — dobrze

zorganizowana placówka peda
gogiczna. Młodzież, podzielona
na 10 zespołów wychowaw
czych, pod kierownictwem dwu
dziestu doświadczonych peda
gogów, znajduje szerokie mo
żliwości rozwoju wrodzonych
zdolności i zamiłowań. Posia
da swój własny samorząd, bie-
rze udział w pracach świetli
cowych...

Na dworze powoli zapada
zmrok. Ukryty w zieleni ob
szernego parku pałac na wzgó
rzu płonie rzędami jasno oświe
tlonych okien, rozpraszając
wieczorne ciemności. Szeroki
mi alejami parku ciągną sze
leszcząc opadłymi liśćmi gro
madki młodych, czysto ubra
nych dziewcząt i chłopców z

książkami pod pachą, znikając
w otwartej bramie pałacu. Je
go wnętrze zapełnia się rado
snym gwarem, piosenką i śmie
chem.

, Władysław Błachut

Tichcn Siomuszkin „Alitet
odchodzi w góry“ przeł. z

Języka rosyjskiego Maria Tra-
czewska. Książka i Wiedza,
Warszawa 1952, stron 508.

Burżuazyjna literatura po
dróżnicza karmiła społeczeń
stwa obrazami krajów nieza
mieszkałych przez białych,
gdzie cywilizacja 1 kapitalizm
wnosiły dalszy ucisk człowieka

przez człowieka. Książki te

tchnęły wyższością wobec kra
jów opisywanych i tubylców.

Inna Jest zupełnie literatu
ra radziecka, która opisuje w

jaki 6posób ludzie radzieccy
przynoszą do zacofanych ludów

północy, południa i bliskiego
wschodu nowe życie, nowe pra
wa, które wyrywają z zacofa
nia całe narody. Książka Sio-
muszkina poświęcona jest wła
śnie tej sprawie. Rzecz dzieje
się wśród Czukczów, na dale
kiej północy w okresie pier
wszych lat trwania władzy ra
dzieckiej. Trzy wioski czukoc-
kle — oto teren akcji bliższy.
Wśród nadmorskich plemion
myśliwych, mieszka mister
Charlie Tomphson, który od
lat oszukuje sprzedających mu

skórki zwierząt myśliwców i
w odległym Nowym Jorku

wzbogaca swoje konto w ban
ku. Dopomaga mu w tym wy
zyskiwaniu okolicznej ludności
Alitet — bogacz czukocki. I —

w ten odwiecznie zdawało by
się uświęcony porządek, pier
wsi delegaci władzy radziec
kiej Łoś i Żuków wprowadza
ją świeże tchnienie nowego po
rządku społecznego bez rozpi
jania alkoholem Czukczów, bez

wyzysku, bez oszukiwania.

Misja Żukowa 1 Łosia wy
słanych w lecle 1923—1925
do Czukczów nie jest łatwa.

Walczyć muszą z zacofaniem
wiekowym tubylców, z pod
stępną polityką kapitalistów
amerykańskich wysyłających
na Ziemie Związku Radziec
kiego przemytników, rabusiów,
zagrabiających ziemie bogate
w minerały kopalne dla jesz
cze miększych zysków.

Ale Czukczowie widzą róż
nicę między ludźmi radziecki
mi a oszustami kapitalistycz
nymi. Amerykanie żądają o

gromnych ilości futer za każ
de ziarno kawy, herbaty, tyto
niu. Ludzie radzieccy przyje
chali tu po to, aby budować

nowy porządek społeczny i

dlatego rozpoczynają swój po
byt wśród Czukczów od budo
wania ośrodków kulturalnych,
6zkół I zakładania spółdzielni.

Siomuszkin pokazał w Jaki

sposób Czukczowie przechodzą
poszczególne etapy rozwoju no
woczesnego społeczeństwa w

tempie przyspieszonym. Oto
od wieków nie słyszano, aby
ktoś wśród tubylców płacił ru-

blami-bankinotami za towary
codziennego użytku. Nowe pra
wo białych ludzi ułatwia dzię
ki temu wymianę handlową
między faktoriami, a myśliw
cami. Od wieków nie słysza
no, aby wśród Czukczów uczył
się ktoś pisać. — Dzięki usil
nej pracy ludzi radzieckich
obok przemyślnych znaków to
pograficznych , kreślonych
przez Czukczów na śniegu,
dzieci tubylców uczą się w
szkołach pisać i czytać, żklitet

bogacz czukocki znlenawldzo-

Ludzkie prawo
ny przez swoich współziom
ków zmuszony jest ustąpić z

placu boju — zorganizowana
świadomość Ajjijego, Tygre-
ny, Jaraka obudzona po „kilku-
wlekowym uśpieniu wskazuje
im wykorzystywacza.

Książkę Siomuszkina czyta
się jednym tchem. Przepiękne
opisy przyrody północnej, er-

cyciekawe obyczaje Czukczów,
rozwijająca się. świetnie akcja
powieści — oto walory książ
ki, które nie pozwalają się od

niej oderwać przed jak naj
szybszym jej skończeniem.

' *

Peter Veres. „Opowiadania
wiejskie" tłumaczyły z węgier
skiego Ella Maria Sperling 1
Elżbieta Kowalik. Czytelnik,

Warszawa 1952, stron 212. ,

Książka Venesa to zbiór cie
kawych opowiadań z życia wTsl

węgierskiej przed ostatnią woj
ną. Pochodzą te opowiadania
z dwóch okresów: część pierw
sza tomu nowel pochodzi ze

zbioru, który wyszedł przed
wojną pt.: „Ugór", część dru
ga — to ,,Próba" wydana w

roku 1949. Pokazują one o-

grom zmian, jaki zaszedł na

wsi węgierskiej w okresie ob
jęcia przez lud pracujący wła
dzy miast i wsi. Zbiór opowia
dań Veresa jest szczytną rea
lizacją programu pisarskiego;
który umieścił autor na po
czątku tomu: „pierwszym za
daniem literatury powinno być
ukazanie jak człowiek cierpi i

pracuje, jak raduje i smuci się,
jaki działa lub trwa w bezczyn
ności, jato idzie naprzód lub
cofa się — jednym słowem,
jak przebiega, jakim zmianom
podlega życie jednostki i ca
łego społeczeństwa na tle wy
darzeń historycznych".

N. W.

X
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Spełnione marzenia Kwartetu Krakowskiego
Ja

osobiście czułem zawsze

nieodparty pociąg do mu
zyki kameralnej — uśmie

cha się profesor Stanisław
Tailrbs-Tawroszewlcz pierw
szy skrzypek Krakowskiego
Kwartetu,

" Przed wojną, za

czasów sanacji-, nawet nie ma
rzyliśmy o stworzeniu kwarte
tu. Ówczesny rząd nie angażo
wał' się w tak subtelne spra
wy, jak muzyka kameralna. To
też wszystkie próby organizo
wania kwartetów spełzały na

niczym, najdłużej egzystował
taki kwartet rok lub półtora
roku, egzystował o własnych
siłach nie zasilany jakąkol
wiek subwencją rządową

Dziś cala nasza czwórka, ko
leżanka Zofia Adamska, kol.
Tadeusz Gonet i Zbigniew
Schleser od chwili wyzwole
nia otoczeni jesteśmy najgłęb
szą troską opieką ludowego
rządu.

To, co mówi Program Wy
borczy Frontu Narodowego o

inteligencji twórczej, o jej
szerokich możliwościach roz
woju, nie jest czczym słowem,
ale potwierdzeniem wielkich

czynów naszego robotniczo-
chłoDskiego rządu, zmierzają
cych w kierunku zapewnienia
artystom, muzykom, naukow
com jak najlepszych warun
ków pracy i twórczości.

Już od 1945 roku Minister-
Sitwo Kultijry i Sztuki zatrosz
czyło się o nas, pionierów pol
skiej muzyki kameralnej.

Z roku na rok; w miarę od;
budowywania się zniszczonej
Ojczyzny, subwencje minister
stwa były coraz wyższe. Wre-

szcie w kwietniu bieżącego
roku zostaliśmy Państwowym
Kwartetem Krakowskim.

Cieszy nas, że muzyka ka
meralna, która w warunkach

sanacji była kopciuszkiem,
zdobywa sobie powoli w Pol
sce Ludowej prawo 'obywatel
stwa i przyciąga coraz szersze

rzesze spolieęźeńs.twa ipolskie-

Prof. Tawroszewicz

Muzyką trudna, ale muzyka
wdzięczna. Toteż wzrusza nas

fakt, że potrafiliśmy nią tra
fić do serc słuchaczy. Specjal
nie wśród młodzieży licealnej
i akademickiej wychowaliśmy
sobie całe szeregi chłonnych
inteligentnych odbiorców. 7

przyjemnością grywamy aud.y
cje w WyżsżŚj Szkole Peda

gogicznej, liceach krakow

\
skfch, Wyższej Szkole Plasty
cznej i Aktorskiej.

Wiele naszych koncertów
stanowią prawykonania utwo
rów Bacewiczówny, Wojtowi
cza, Panufnika, Lutosławskie
go,* Żuławskiego, Perkowskie

go,' Dobrzyńskiego.
Poza kwartetami klasyków

zapoznajótńy polską publicz
ność ze wspaniałymi utwora
mi radzieckich kompozytorów
Szostaków icza, KabalewskJe-

go, Czemberdżiego.
: Bardzo często wyjeżdżamy

poza Kraków, do ośrodkójy
robotniczych 1 innych miast,
gdzie nawiązujemy ściślejszy
kontakt nowym socjalistycz
nym odbiorcą muzyki. Zna nas

Tarnów. Myślenice, Zabrze,
Katowice, Szęzecin, Lublin,
Poznań, Gdańsk, Warszawa.

Profesor Ta w roszę wicz

przerywa rozmowę i po chwili
milczenia podejmuje ją dalej.

—- Ćhcialbym jeszcze po
wiedzieć o jednymi O tym
mianowicie, że troska ludowe
go państwa o studentów mu
zyki jest po prostu wzruszają
ca. Nieraz w przerwach na
szych codziennych wielogo
dzinnych prób wzdychamy z

żalem, że nasza fnłodoŹ? nie

przypadła na te wspaniałe cza
sy. <

Kto z nas idąc o własnych
"Iłach przez życie, śfnrałby
umączyć o własnym iristro
wencie, czy o stypendium?
~ Ja na przykład

'

byłem już
dwukrotnie laureatem, ukoń
czyłem konserwa'tor i urn z od-

znaczeniami, ale prawie do sa- f
mej wojny grałem na pożycza- J
nycli skrzypcach, bo nie mo- £

głem sobie pozwolić na taki ♦
luksus, jakim było posiadanie X

własnego instrumentu. ♦
Ba, co tam skrzypce, kiedy Y

o butach mowy nie było. Pa-
mięłam, że na egzamin wstęp- X

ny do konserwatorium szedłem j
z matką piechotą z Powązek «

przez całą Warszawę, by osz- X

czędzić 25 groszy na tramwaj, X
Kolega Gonet już od osiem- X

nastego roku życia muslał pra- x

cować zarobkowo, żeby móc X

się kształcić dalej, to samo X

było z kol. Adamską. Y
Tylko kolega Schleser spo- X

śród nas kształcił się w in- X

nych warunkach, jakie mu Y
stworzyła Polska Ludowa. Nie X
dawno bo w dniu 1 paździor- X

nika ukończył z odznaczeniem x

Wyższą Szkołę Muzyczną. X

Posiwiały nam włosy wśród Y
zmartwień i trosk, ale p>’ X

trzydziestu litach ciężkiej X

walki o chleb, po trzydziestu X
latach niespełnionych marzeń' X

doczekaliśmy 6ię w Polsce X

Ludowej ich urzeczywistnić- X
nia. Marzenia całego życia o X
kwartecie stały się rzeczywi- Y
stością. X

Dziś, kiedy cały naród w X

potężnym Froncie Jedności zo Y

bowiązaniami i pracą czci X
zbliżające się wybory do Sej- X

mu, Kwartet Krakowski wzmo- X
żoną pracą, rozwinięciem X

wszystkich form kontaktu z Y
odbiorcą zamanifestuje swój X
wkład do walki o newą socja- X

listyczną kulturę. x

(D. K.)

Dumni
Howard Fast! DUMNI S WOLNI.

Z angielskiego przełożyła Mira
Michałowska. Str. 806. Wyd. Czy
telnik 1952.

Znamy wszysoy książki postępo
wego pisarza i działacza amery
kańskiego, Howarda Fasta, nie
złomnego bojownika, prześladowa
nego przez rząd Trumana za to,
ż» walczy przeciwko faszyzacji
Stanów Zjednoczonych, i ich poli
tyce agresywnego, wojennego im
perializmu. Nowa jego książka,
przetłumaczona na język polski —

„Dumni i wolni" — jest nie tylko
zajmująco napisaną historią Bry
gad Cudzoziemskich z okresu

Wojny Rewolucyjnej 1776—83, ale
jest przede wszystkim książką de
maskującą zakłamaną historiogra
fię burżuazyjną. Książka Fasta,
oparta na prawdziwych źródłach

historycznych, owoc wielu lat pra
cy i studiów, wydobywa na świa
tło dzienne sprzeczności i para
doksy owej wojny, w#jny ludowej,
bo lud w niej poparł burżuazyjne
przywództwo, ale nie miał jedna
kowej postawy i wspólnych celów
z burżuazją, czego nie stara się
dostrzec burżuazyjna historio
grafia. . Brygady Cudzoziemskie

powstały w chwili krytycznej dla
walczących kolonii, gdy milicja
pochodząca z pobortu , zawiodła.
Znaleźli się w nich, zaSięceni go-

I wolni
tówką i nadaniami ziemi, robotni
cy, marynarz©, dokerzy, czeladni
cy z różnych zawodów, zbieranina

różnych narodowości: Irlandczycy,
Szkoci, Anglicy, Niemcy, Murzyni,
Żydzi, Polacy, wolni i niewolnl,
uciekinierzy z plantacji bawełny,
i dezerterzy z armii angielskiej —;
gotowi oddać wszystko za wolność.
Ale zamiast, wolności i ludzkiego
traktowania w samej armii, mieli

tyranię oficerów. Oszukiwani i gło
dni, chorzy i obdarci — powstali
w 1781 roku przeciwko szlachec
kim oficerom, tworząc armię na

demokratycznych zasadach, zysku
jąc sympatię i poparcie miejscowej
ludności.

Bohaterowie książki — ucze
stnicy powstania, musieli jednak
przegrać, nie tylko dlatego, źa
stanowili małą siłę fizyczną, lecz
przede' wszystkim dlatego, że nia
byli zdolni przeciwstawić oficjal
nemu programowi rewolucji, real
nego, bardziej radykalnego pro
gramu, niż ten, który był zawarty
w Deklaracji Niepodległości.

Książka Fasta, w której o tych
wydarzeniach opowiada jeden z

przywódców zbuntowanej Brygady
Cudzoziemskiej — Stuart — jest
napisana z właściwym Kastowi
darem wskrzeszania i wydobywa,
nia prawdy z przeszłości.

W. Urbański.

luu. < ■ ...i&ffiaha
WYSTAWA MAP I SZKICÓW

KARTOGRAFICZNYCH
LEONARDA DA WINCI

W związku z Ogólnopolską
-Konferencją Historyków 1 Ge
ografów otwarto, etorjjnieim
Polskiego Towarzystwa Geo
graficznego. w Instytucie Ge
ograficznym . Uniwensytetu
Warszawskiego wystawę map
i szkiców 'kartograficznych
Leonarda da Vinći.

Wystawa obejmuje mapy
fizjograficzne, szkice dla po
trzeb melioracji oraz szkice

drogowe.
Mapy Leonarda da Vtaci

zestawiono — dla porównania
— ze współczesnymi 'map-mi
topograficznymi Włoch. Poró
wnanie wykazuje niezwykłą,
jak na owe czasy, znajomość
jaką
Yincii'

kraju.

posiadał Leonardo da
w zakresie topografii

OPOWIADANIA
BOLESŁAWA PRUSA

W JĘZYKU ROSYJSKIM

Ukazał się żbiór opowiadań
Bolesława Prusa w Języku ro
syjskim. Nakład książki wy-
nosj 150 tys. egzemplarzy.

W latach władzy radziec
kiej dzieła Prusa wydano w

Związku Radzieckim w łącz
nym nakładzie 300 tys. egzem
plarzy.

KONKURS NA PLAKAT
ZWIĄZANY Z KONGRESEM

NARODÓW W OBRONIE
POKOJU

Związek Polskich Artystów
Plastyków' na zlecenie Polskie
go Komitetu Obrońców Poko
ju ogłasza konkurs otwarty na

plakat w związku z mającym
się odbyć Kongresem Narodów
w Obronie Pokoju.

Plakat winien wyrażać treść

polityczną Kongresu, którą
jest jedność narodów świata

wałczących przeciwko wojnie
o pokój. Projekty należy nad
syłać do dnia 23 października
1952. r.

Za’ najlepsze prace przewi
dziane -są nagrody: I — 5.000
zł. II — 4.000 zł, III — 3.000
zł oraz dwa zakupy po 1.800
zł.

Najlepsze prace zostaną
przesiane Komisji Przygoto
wawczej Kongresu dla ewen
tualnego wydania ich w skali
m i ę clz ynarodowej.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Veto Bęc-Walskiego
Przyszedł Bęc-Walskl do hotelu.
— Daj apartament, przyjacielu!
— Pokój od frontu, czy może być?.
-Pokój?

Od Frontu?!
* Dajcie mi żyć!

Ach. kiedyż skończy się ta udręka
I propaganda kiedy się skończy!
Nawet ten portier chytrze mnie nęka,
Bo POKOJ Z FRONTEM u was się łączy!
A ja — jak skała,
A ja jak beton,
Ja Polsce całej
Wciąż krzyczę: veto!
Ja swój programik mam niezrównany,
Swoje marzenia i swoje plany...
Ja chciałbym, żeby wybory miały
Swój dawny splendor. I oczywiście,
Żeby się listy zewsząJ sypały,
Jak gnane wichrem jesiennym liście!
A na tych listach,
Rzecz oczywista,
Same nazwiska
Znane mi z bliska:
P4n hrabia — taki,
Książe — owaki,
Prezesi trustów,
Dziedziców ze stu,
No, a do tego
Osoba moja
I Składkowskiego —

Sławoja!
Wtedy by człowiek oddał swój głos,
Chwaląc sanację i błogi los,
Wiedziałby człowiek w podniosłej chwili,
Że Polska — nasza!

Nasza jest — czyli:.
Diuka i comte‘a,
Arystokratów,
Co mają konta
I antenatów,
Prezesów trustów,
Dziedziców ze stu,
No, a do tego
Jest również moja
I Składkowskiego —

Sławoja!...

LUDWIK JERZY KERN

Amerykańskie
KOLORY

Do wyboru! Do koloru!

Z tamtej sorty! Z tego wzoru!

Komu osioł? Komu słoń?

Do wyboru! Do koloru!

Proszę bardzo! Forsa w dłoń!

Do wyboru! Do koloru!

Biały Dom do wynajęcia!
Do koloru! Dc wyboru!
Będzie nowy prezy-dęciak!...
Ten, czy tamten — mniejsza z !ym.
Do wyboru! Do koloru!

Rym!

To są rzeczy — prawda — stare:

Biały Dom, a życie — szare.

Nic nie pomógł na to Harry,
Kolorystów wszystkich król.

Przez różo w e okulary
Widać wszędzie łzy i ból.

Do wyboru! Do koloru!

Według pana A. H. wzorów.

Wall-Street wygra. Naród wpadnle.
Dola(r). dola(r), dola(r) to...

W Białym Domu wciąż b r u-

natniej—
O!

Do koloru! Do wyboru!
Kto clice słonia? Kto chce osła?

Do wyboru! Do koloru!
— Jaki kolor?
— Czarna rozpacz!

MARIAN ZAŁUCKI

Przeciwnik

ordynacji wyborczej
Na ordynację kinie ponuro...
A rzecz polega na tern,
Że pragnie ordynacji, którą
Miał — będąc ordynatem.
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